
APIEŻ Jan Paweł II, któ­
ry przyjął w czwartek nowe­
go ambasadora Finlandii, skła­
dającego listy uwierzytelnia­
jące w Watykanie, w odpo­
wiedzi na jego przemówienie
ponownie podkreślił potrzebę
dialogu między Wschodem a

Zachodem. „Stolica Apostol­
ska — oświadczył Papież —

głosząc nieodzowność dialogu
między narodami, stara się
służyć swym autorytetem mo­
ralnym i duchowym nie tyle
technicznym aspektom roz-

Ze świata
mów, ile raczej wytwarzaniu
atmosfery zaufania, aby roz­
mowy mogły być owocne”.

WCZORAJ nastąpiło połą­
czenie statku kosmicznego
„Sojuz-T 10”, ze stacją orbi­
talną „Salut-7”.

WE FRANKFURCIE nad
Menem dolar spadł do najniż­
szego w tym roku poziomu,
bo płacono za niego 2,72 mar­
ki zachodnioniemieckiej. W
Paryżu za dolara płacono 8,38
franka, podczas gdy przed
sześciu tygodniami waluta a-

merykańska utrzymywała się
'
na rekordowym poziomie 8,68
franka.

Konferencja ministra K. Żygulskiego

Główne zamierzenia
w kulturze polskiej

Rok 1984 w kulturze polskiej
stać będzie pod znakiem konty­
nuacji działań legislacyjnych,
szczególnie ważnych dla tej dzie­
dziny życia, obchodów 40-lecia
PRL, dalszej normalizacji sy­
tuacji w środowiskach twórczych,
zacieśniania kontaktów ze świa­
tem. O głównych kierunkach
działalności kulturalnej oraz naj­
ważniejszych
informowano
na spotkaniu
wym Rządu.

— Będzie to w dużym stopniu
rok realizacji zadań wytyczo­
nych lub podjętych w latach
ubiegłych — stwierdził minister
Kazimierz Żyguiski. W końcowej
fazie ustaleń znajdują się pro­
jekty ustaiw o' upowszechnianiu

zamierzeniach po-
9 bm. dziennikarzy

w Biurze Praso-

(Poranny zwiad „Echa")
Jest jeszcze zupełnie ciemno,

na ulicach pustki, choć pojawia­
ją się pierwsi przechodnie.
Czwartkowy ranek, 9 lutego, go­
dzina 4.30. Pomału budzi się
dzień. W towarzystwie Stanisła­
wa Kowalczyka (zast, dyr. MPK
ds. komunikacji autobusowej) ja-
dę służbową „wołgą”, by spraw­
dzić, jak oznakowany jest ta­
bor. Nie do rzadkości bowiem na­
leżą w Krakowie przypadki, iż
autobus z przodu ma inny nu­
mer linii, niż z tyłu, z boku czy
wewnątrz pojazdu. Przed paroma
tygodniami — zamieszczając kry­
tyczną publikację na ten temat
w „Echu” — proponowałem kom­
petentnemu przedstawicielowi
miejskiego przewoźnika taki
wspólny objazd, żeby przekonać
się, na konkretnych przykładach,
o panującej sytuacji. Jak będzie

dzisiaj? Czy nastąpiła widoczna
poprawa?

Zjawiamy się na placyku, zwa­
nym szumnie dworcem MPI< w

osiedlu Azory. Oglądamy oznako­
wanie „berlietów” na linii 138.
Wozy z numerami bocznymi 11500
i 11422 mają właściwe informacje
dla pasażerów. Podchodzimy z

kolei do autobusu linii 130. Są to

„ikarusy” z numerami 45041,
45057 i 45005, nie mają wewnątrz
wozu z tablicy z numerem linii;
rzuca się w oczy brud w pojaz­
dach, choć wozy dopiero co przy­
jechały z zajezdni by wyruszyć

(Dokończenie na str. 9)

kultury oraz o Instytucjach
artystycznych, których uchwale­
nie przez Sejm jest sprawą nie-

'

dalekiej przyszłości.
Na kształt i zasięg naszego

życia kulturalnego wpłynie też

inny akt legislacyjny, choć zwią­
zany z nim tylko pośrednio. Jest
to wchodząca w życie od 1 liipca
•ustawa o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorialnego,
która nakłada na terenowe orga­
ny władzy znacznie większe po­
winności i odpowiedzialność za

rozwój działalności kulturalnej,
niż to jest obecnie. W ten spo­
sób MKiS w większym stopniu
skoncentruje się na funkcjach
koordynacyjnych, także w sto­
sunku do innych resortów, in­
stytucji czy organizacji współ­
uczestniczących w kształtowaniu
i realizowaniu polityki kultural­
nej.

Wydarzeniem,,które w decydu­
jącej mierze rzutować będzie na

treści i formy działalności kul­
turalnej, są zbliżające się obcho­
dy 40-lecia PRL. Jak oświadczył
min. Żyguiski, nie chodzi tu o

odświętny ceremoniał i dekora­
cyjność. Ma to być rok twór­
czości, będącej dowodem naszej
aktywności kulturalnej, czemu,
jak wiadomo, ostatnie lata nie
sprzyjały. Środowiska twórcze,
w których sytuacja się korzy­
stnie zmienia, wyrażają gotowość
podjęćia nowego wysiłku. Dziś
można już mówić o chęci współ­
pracy ze strony tych grup, które
jeszcze niedawno były temu prze­
ciwne.

Z myślą o stymulowaniu twór­
czości, powołano instytucje, któ­
re w pełni będą funkcjonować
w tym roku, Na czoło wysuwa

(Dokończenie na str. 2)
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Więcej wody
w kranach

O kłopotach z wodą piszemy o-

statnio bardzo dużo. Pora więc
na bardziej optymistyczną infor­
mację. Jak poinformował nas

wczoraj dyspozytor MPWiK Ja­
cek Flammer, sytuącja w na­
szych kranach po ostatnich opa­
dach nieco się poprawiła.

Ciśnienie w rurach, w. porówna­
niu z dniem powszednim wzrosło
o ok. 1 atmosferę i wynosi 5 atm.
Trudno mówić, że iest już dob­
rze, ale praktycznie wczorajszy
dzień był pierwszym od końca
sierpnia ub. roku, dniem pow­
szednim. kiedy żaden rejon mia­
sta. poza tymi, gdzie wystąpiły
.awarie, nie miał kłopotów z wo­
dą. By jednak można było po­
wiedzieć. że jest już dobrze, opa­
dy powinny potrwać jeszcze' kilka
dni. (kg) .

„Złote Ekrany"
Jury dorocznej nagrody tygodni­

ka „Ekran” za twórczość telewi­
zyjną przyznało „Złote Ekrany
1983”. Otrzymali je m. in.: publicy­
styka:— Andrzej Żmuda za ma­
gazyn „Kram” oraz programy do­
tyczące reformy gospodarczej i
Włodzimierz Piotrowski za pro­
gramy filmowe z zakresu publi­
cystyki międzynarodowej; telewi­
zyjny film fabularny: — reż.

Zbigniew Chmielewski za serial
„Blisko, coraz bliżej” według
scenariusza Albina Siekierskiego;
kreacje aktorskie: — Anna Dy­
mna za rolę w spektaklu Teatru
TV „Polski listopad” i filmie „Na
odsiecz Wiedniowi” i Franciszek
Pieczka za rolę w serialu „Blisko,
coraz bliżej”; indywidualność te­
lewizyjna: — Zygmunt Bronia-
rek; program edukacyjny: — Ry­
szard Badowski za cykl „Klub
sześciu kontynentów”; program
dziecięco-młodzieżowy: — Ta­
deusz Kwinta za programy umu­
zykalniające dla dzieci i młodzie­
ży z cyklu „Po prostu muzyka”.

(PAP)

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie na skraju niżu z

centrum nad Bałkanami.
Zachmurzenie duże, możli­
wy opad śniegu. Temp. min.
nocą minus 2, maks, dniem
plus 2 st. C. Wiatr umiar­

kowany, okresami dość silny z

kier, północnych. Wilgotność po­
wietrza 80 proc. Stężenie dwu­
tlenku siarki na dolnym pozio­
mie , wartości dopuszczalnej.

1

Najważniejsze tezy
programu pracy
Rady Ministrów
w I półroczu 1984 r

Biuro
kazało
gram
w

Oto
Głównym zadaniem rządu w

1984 roku będzie wykonanie rzą­
dowego programu realizacji uch­
wal XIV Plenum KC PŻPR, a

przede wszystkim celów określo­
nych w CPR, ze szczególnym
zwróceniem uwagi na: realizacje
rządowych programów antyinfla­
cyjnego i oszczędnościowego oraz

inwestycje.
Wiele uwagi poświęci się zmia­

nie struktury produkcji przemy­
słowej. ustaleniu długofalowych
kierunków rozwoju wybranych
branż i kompleksów, ą także kon-
sekiwentaemiu wdrażaniu podsta­
wowych zasad polityki rolnej i za

pewnieniu dostaw środków pro­
dukcji dla realizacji programu
rozwoju rolnictwa i gospodarki
żywnościowej.

Prowadzona będzie polityka so­
cjalna proporcjonalnie do moż­
liwości budżetu państwa przy
jednoczesnym stwarzaniu możli­
wości poprawy poziomu życia ro­
dzin pozostających w najtrudniej­
szych warunkach bytowych.

(Dokończenie na str. 2)

I

Prasowe Rządu prze­
de opublikowania „Pro-
pracy Rady Ministrów

półroczu 1984 roku”,
główne jego tezy:

W ■górach śnieg i tłok. Poste przestrzenie pokryte śniegiem — raj dla

lubiących samotność narciarzy, to dziś tyFro - z

Fot. CAF — Momot

góry

Książeczki mieszkaniowe dla sierot z Domów Dziecka

za1,5mbzł
Nie po raz pierwszy dyrekcja Południowego Okręgu DOKP

funduje książeczki mieszkaniowe dla sierot po swoich pracowni­
kach. Wręczono ich już 53 na łączną sumę około 1,5 min złotych.
Wczoraj kolejna piątka otrzymała książeczki z wkładem po 30

tys. złotych każda. Są to: Zbigniew Kościółekr^Barbara Beata Ka­
łamarz, Elżbieta Ciupka oraz Agnieszka i Paulinka Pilch.

Wręczenia książeczek dokonał dyr. naczelny PO DOKP — mgr.
inż. Stanisław Pachota, w towarzystwie naczelnika zarządu urzą­
dzeń socjalno-bytowych Jana Kuśmierza i przedstawiciela związ­
ków zawodowych Stanisława Nowaka. (dag)

ZDOBYWAMY ODZNAKĘ

PRZYJA CIELĄ KRA KO WA

Brytyjska rodzina , królewska, 'a
zwłaszcza jej życie prywatne cieszą
się niesłabnącym powodzeniem
dziennikarzy i fotoreporterów. Nie­
kiedy zainteresowanie to ogranicza
się do sympatycznego choć niewąt­
pliwie męczącego na dłuższą metę
asystowania przy każdym niemal

kroku, jak to mą miejsce w przy­
padku następcy tronu ks. Karola

jego żony ks. Diany i ich dziecka
małego Williama. Niekiedy zainte­
resowanie to przeradza się w pra­
wdziwe polowanie jak miało to

miejsce w przypadku słynnego,
choć zakończonego już dawno ro­
mansu młodszego brata księcia Ka­
rola — Andrewa z aktoreczką seks-
filmów Koo Stark (oboje na zdję­
ciu). Nie więc dziwnego, iż na dwo­
rze królewskim, fotoreporterów na­
zywa się wilczym stadem. Tymcża-

sem porzucona partnerka ks. An­
drewa — Koo Stark nie może na­
rzekać na reminiscencję swego ro­
mansu. Zainteresowanie jej osobą
jest nadal bardzo duże, redakcje
popołudniówek ubiegają się o pu­
blikoję jej pamiętników, a jedna
zę stacji telewizyjnych zatrudniła
ją nawet jako spikerkę. Ogromne
ceny osiągają także na rynku
„wznowienia" jej dawnych porno-
filmów i fotografii. Królewski
dwór brytyjski czuwa jednak, aby
do prasy nie przedostawał]) się zbyt
drobiazgowe, intymne wspomnienia
Koo dotyczące jej romansu z księ­
ciem. Jak na razię interwencje
dworu wobec zbyt niedyskretnych
gazet pragnących zbić kapitai na

pamiętnikach Koo Stark są skute­
czne. (W-G)

Fot. „Newsweek”

Bardzo ciekawie zapowiadają
się najbliższe imprezy, które u-

rządzamy w ramach akcji ZDO­
BYWAMY ODZNAKĘ PRZYJA­
CIELA KRAKOWA. Zapraszamy!

A oto program imprez, które
odbędą się jutro i pojutrze:

SOBOTA, 11 BM.
® Jedna trasa^ dla wszystkich

uczestników akcji — ZWIEDZA­
MY KOPALNIĘ SOLI W WIE­
LICZCE — zbiórka przed wej­
ściem do kopalni; odjazd pocią­
gu o godz. 8.30 z Dworca Głów­
nego PKP w Krakowie; bilety
do kopalni (dla wszystkich ulgo­
we)—80zł.

NIEDZIELA, 12 BM.

© Odznaka brązowa — LE­
GENDY, ZWYCZAJE I OBY­
CZAJE KRAKOWA — zbiórka
między godziną 9.30 a 10.30; zwie­
dzimy Muzeum Etnograficzne.

© Odznaka srebrna — TAJE­
MNICE UL. SW. JANA — zbiór­
ka między godziną 13.00 a 13.30;
m. in. zwiedzimy kościoły: Pija­
rów i św. Jana.

O Odznaka złota — ODNOWA
STAREGO KRAKOWA —

ka między godziną 11.30 a

zwiedzimy m. in. wnętrza
wionych obiektów: „Domu
nii” i „Domu Filatelistów”.

UWAGA: miejsce zbiórek dla
powyższych tras — Rynek Głów­
ny, koło wejścia do biura „Wa-
wel-Touristu” w Sukiennicach.

© Odznaka złota z pawim pió­
rem — odczyt dra Andrzeja Fi-
schingera pt. „Z dziejów rene­
sansowego Wawelu” — zbiórka o

gotlz. 10.30 w auli Collegium Wit­
kowskiego, ul. Gołębia 13.

Wszystkich Czytelników jesz­
cze raz serdecznie zapraszamy do
udziału w naszych imprezach
Przypominamy: dla uczestników
akcji czeka odznaka PRZYJA­
CIELA KRAKOWA.

Komunikaty pogodowe z ostat

niego tygodnia informowały o

złych, lub pogarszających się wa­
runkach narciarskich. Jak jest w

tym tygodniu? Czy można zabie­
rać deski i wybierać się w góry?

Przedsiębiorstwo Turystyczne
„Tatry” — wyciągi -wszystkie w

rejonie Zakopanego są czynne z

wyjątkiem Kotła Goryczkowego.
Wyciąg, uległ drobnej awarii. La­
da dzień

— Na
minus 12
tymetrów
ratownik
GOPR ZDZISŁAW HOŁY. — W
Kotle Gąsienicowym warunki
narciarskie dobre, w Goryczko
wym fatalne, szczególnie w gór­
nym odcinku, gdzie zupełnie brak
śniegu ,W Pięciu
centymetrów, w

115 centymetrów
istnieje tu bardzo
nie lawinowe. W
łówki, Butorowego i w Bukowi­
nie śnieg leży na północnych sto­
kach. Na południowych jest, go
niewiele. O wypadek nietrudno.
Codziennie udzielamy pomocy
trzem, czterem, osobom.

Informacja Turystyczna „Pod­
hale”— działają wszystkie wy
ciągi w rejonie Rdzawki, Długiej
Polany i Pyzówki. Warunki nar

ciarskie dobre.
— Śnieg zbity, mokrtf, ętoki

oblodzone. Codziennie w rejonie
Snieżnicy, Tobołowa, Madejowej
notujemy po dwa wypadki nar­
ciarskie — przekazuje z GOPR
w Rabce KRZYSZTOF PUPIA-'
TYCKI. — Warstwa 35—50 cen­
tymetrów dawno została rozjeż­
dżona przez miłośników desek, a

opadu było mało.
— W Krynicy pracują wszyst-

-kie wyciągi. Śniegu mało Oko
ło 25 centymetrów. Wypadków
dużo. Średnio 3—4 dziennie. Naj­
więcej w rejonie wyciągów, gdzie

trasy są bardzo rozjeżdżone -~

przekazuje ANDRZEJ RUŚY-
NIAK z GOPR w Krynicy.

„Budostal-3”
tydzień
bardzo
skie, a

nie od
me warunki śniegowe są w re­
jonie Koninek. Pracuje wyciąg
orczykowy i kolejka linowa, (dag)

zaprasza jak co

do Lubomierza, gdzie są
dobre warunki narciar-
wyciąg pracuje codzien-
9 rano do 16. Takie sa-

zbiór-
12.00;
odno-
Polo-,

W wieku 113 lat zmarła w

Fort Lauderdale mieszkanka
USA Julia Pinkcy Jones, z za­
wodu praczka, która w tym za­
wodzie pracowała do 100 lat.
Unikała lekarzy, ponieważ ba­
ła się, że zabronią jej palenia
fajki, z którą podobno nie roz­
stawała się od lat dziecięcych
(palić zaczęła już w wieku
trzech lat).

♦ Sąd londyński skazał o-

śmiu członków siatki przemyt­
niczej na kary więzienia od
czterech do ośmiu lat za prze­
mycenie na wyspy brytyjskie
marihuany, wartości 6.4 min
doi. Przypuszcza się, że działali
oni z polecenia mafii sycylij­
skiej.♦ We francuskiej miejsco­
wości ( Hendaye (położonej na

granicy między Francją i Hisz­
panią) nieznani sprawcy za­
strzelili dwóch Basków hiszpań­
skich. Obaj zabici 37-letni Vi-
cente Perurena Tereches i 34-

letni Angel Gurmindo Izarraga

powinien ruszyć.
Kasprowym Wierchu
stopni. Śniegu 69 cen-
— informuje dyżurny

Tatrzańskiej Grupy

Stawach 105
Morskim Oku

śniegu, ale
duże zaoroże

rejonie Guba

— należeli do terrorystycznej
organizacji separatystów bas­
kijskich — ETA.

♦ Pewien policjant z Coven-
try (środkowa Anglia) posta­
wił na nogi całe swoje miasto,
włączając o 6.30 syreny alar­
mowe Jak się później okazało
chciał on po prostu zademon-

strować ich działanie jednemu
ze swoich kolegów.♦ Policja włoska aresztowa­
ła w Mediolanie 8 terrorystów
oraz skonfiskowała znaczną
ilość broni i materiałów wybu­
chowych ukrytych w trzech
schowkach.

♦ Z Instytutu Fizyki Jądro­
wej uniwersytetu w Sao Facjo
skradziono ostatnio 6 ton pro­
mieniotwórczego ołowiu. Han­
dlowa wartość skradzionego
metalu wynosi 35.000 dolarów.

Było to 10 lutego
❖ W 1898 r, urodził się Ber-

tolt Brecht, niemiecki 'pisarz,
dramaturg, teoretyk teatru i re­
żyser. autor m. in. ..Matki Cou-
rage” czy ..Kariery Artura Ui”

❖W1962r. w wieku65.lat
zmarł Władysław Broniewski,
czołowy poeta nurtu rewolucyj­
nego w naszej literaturze.

Eyło to 11 lutego
❖ W 1531 r. król Anglii —

Henryk VIIT ogłosił się głową
oderwanego od hierarchii .kato­
lickie, Kościoła Anglikańskiego.

4W1829r.'w wieku 34 lat
zmarł Aleksander Gribojedcw,
rosyjski komediopisarz. autor
tn. in. . Mądremu, biada”.

❖ W 1992 r. urodziła się ł u­
bów Orłoxva. radziecka aktorka
filmowa i teatralna. znana z ta­
kich filmów jak „Świat
śmiele” czy „Cyrk”.
>❖W1948r.
zmarł Sergiusz
dziecki reżyser,

.dagog filmowy
dzieł filmowych
rewolucji w Rosji („Pancernik
Potiomkin”, „Październik”) czy
filmów historycznych („Alek­
sander Newski” czy „Iwan
Groźny”).

Było to 12 lutego
❖W1804r. w wieku80lat

zmarł Immanuel Kant, niemiec­
ki filozof, twórca „tz.w kryty­
cyzmu teorio-poznawczego.

OW1979r.wwieku85lat
zmarł Jean Renoir. francuski
reżyser filmowy, twórca m. in.
„Towarzyszy broni”, (w-g)

się

w wieku 5(1
Eisenstein,
teoretyk i
twórca! m.

i poświeconych

lat
rą-
ne-

in.

Jeżeli jednak złodziej nie zna

jego właściwości i nie umie ob­
chodzić się z pierwiastkami ra­
dioaktywnymi — to skradziony
ołów stanowi niebezpieczeństwo
zarówno dla niego, jak i dla o-

to-czenia.
♦ Podczas ataku partyzantki

na Atioeoyo w departamencie
I ihertad. 45 km na zachód od
stolicy Salwadoru. zginęło 23
żołnierzy i 6 członków grup pa­
ramilitarnych.♦ ■Ci. którzy — jeśli się im
to udowodni — nie zapięli pa­
sów bezpieczeństwa, a ulegli
wypadkowi wymagającemu po­
mocy lekarskiej, sami będą po­
krywać koszty leczenia 'chociaż
śą ubezpieczeni. Takie postano­
wienie zapadło w najwyższym
trybunale ubezpieczeń Szwaj­
carii.

♦ Na rzece Goraati. w pobli­
żu północnoindyjskiego miasta
Lucknow wywróciła się prze­
ciążona nąsażerami łódźjltonę-
ło ok. 40 osób.
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„Patrzcie na ręce”, „Mitolo­
gia polska”, „Pisarz to intelek­
tualny dysydent” i „Króliczek
w krainie cybernetyki” to ty­
tuły z jednego tylko (ostatnie­
go) numeru TU I TERAZ. O-
statni z wymienionych artyku­
łów stanowi relacja Walerii
Mikołajczyk z wizyty w pra­
cowni analiz charakteru, gdzie
stawia się swego rodzaju cy­
bernetyczne horoskopy. Sama
sprawa bardzo ciekawa choć
niestety nieco przeszkadza
„króliczkowaty” styl autorki.
Namawiam jednak do lektury,
polecam też gorąco rozmowę
Romana Samsela z głośnym
literatem wenezuelskim Artu-
ro Uslar Pietrim, a że trzeba
patrzeć na ręce przekonała się
też sama redakcja TU I TE­
RAZ bo na rysunku dołączo­
nym do tego interesującego
artykułu widnieje podpis R.
Twardoch, tymczasem me-

trampaź dodał drugi — Marek
Przybyła.

Lubimy zresztą wszyscy pa­
trzeć na ręce władzy, lubimy
też zaglądać rządowi do por­
tfela. KOBIETA I ZYCIE
przynosi rozmowę Krystyny
Kaszuby z dyrektorem depar­
tamentu budżetu państwa w

ministerstwie finansów Stani­
sławem Tymińskim. Dołączono
przejrzysty rysunek ile i na

co idzie pieniędzy z budżetu,
jest też mowa o dochodach i
o pianowym deficycie budże­
towym...

— Duży jest?
— W planie na rok obecny

130 miliardów złotych. W u-

biegłym roku, w ustawie bu­
dżetowej określony został, na

151 miliardów złotych, ale sza­
cujemy w 1983 r. deficyt
budżecie centralnym na

miliardów złotych.
— Ną czymś zaoszczędziliś­

my? A może tak się dobrze
gospodarzymy?

— Na pewno te czynniki o-

degrały znaczną rolę, ale gdy
w 1983 r. mieliśmy na rynku

w

70

ceny umowne kształtowane
przez producenta, nikt precy­
zyjnie nie był w stanie osza­
cować dochodów. Okazały się
one znacznie wyższe niż pla­
nowano. Głównie z podatku o-

brotowego—
— Ojej, czyli stało się to

również moim kosztem, bo ten

podatek jest w cenie.
— W jakimś sensie tak—
I rzeczywiście dzieją się na

naszym rynku rzeczy dziwne
zatrącające o magię. Zauwa­
żyli to zresztą ekonomiści i
dyskutują w ŻYCIU GOSPO­
DARCZYM o kryzysie teorii
ekonomii. Czy jednak kryzys
teorii ekonomii dotyczy rów­
nież ekonomii marksistow­
skiej? Stanisław Czaja powia­
da, że kryzys dotyczy ekono­
mistów a nie ekonomii jako
takiej, zaś Janusz Zwierzewicz
wojując ostro z jednym ze

swych poprzedników w toczą­
cej się na łamach dyskusji
wpada w taki zaipał, że

jest aż zabawny oto cytat:
„Teorii Marksa nie sposób o-

balić jeśli się nie zna materia-
listycznej dialektyki”! Do­
prawdy trudno uwierzyć że to
warunek wystarczający!

Poza spoTami ekonomistów I

mamy jednak całą masę inte­
resujących artykułów. Urszula
Zatorska pisze o paradoksach
w gastronomii. Sławomir Li­
piński odwiedził zakłady ba­
wełniane „Zwoltex” i Wytwór­
nię Sprzętu Mechanicznego w

Krotoszynie. Codzienne i nie­
codzienne kłopoty tych zakła­
dów dają wiele do myślenia
nawet czytelnikowi bez ekono­
micznego przygotowania. War­
to przeczytać, żeby wńedzieć
co się z tym naszym przemy­
słem dzieje. >

I wreszcie warto też zajrzeć
do ŻYCIA LITERACKIEGO.
„Historyjki z historycznego
muzeum” Jerzeg* Madeyskiego
jakby^ specjalnie napisane zo­
stały dla miłośników absur­
dalnego humoru a przecież to
„samo życie”, w numerze jest
też m. in. proza Gfintera Gras­
sa oraz drugi już odcinek bul­
wersującego artykułu Krzy­
sztofa Miklaszewskiego o

„sprawie Hadyny”.

V Zjazd PKPS

Już ćwierć wieku

(rfe)

niosq pomoc
potrzebującym

W Domu Pomocy Społecznej
przy ul. Helclów odbył się wczo­
raj V Wojewódzki Zjazd Pol­
skiego Komitetu Pomocy Społe­
cznej. W sprawozdaniu z 5-Iet-
niej działalności podkreślono nie­
pokojące zjawiska, zresztą zau­
ważane od dawna: spadek liczby
członków, „papierowe” działanie
niektórych zarządów terenowych
i trudności z pobięraniem skła­
dek członkowskich. Z pięciu ko­
misji problemowych trzy prak­
tycznie od kilku lat nie dzia­
łają.

Trudno uwierzyć, że przy tych
kłopotach PKPS nie tylko nie
ograniczył swej działalności, ale
przeciwnie, nawet je rozszerza.

Tak np. w ciągu pięciu lat
wzrosła ilość osób objętych po­
mocą PKPS z 6 tys. do 25 tysię­
cy. Najczęściej jest to pomoc
rzeczowa, a w jej ramach 75
procent stanowią dary zagranicz­
ne. Trochę gorzej) jest z pomo­
cą sąsiedzką, coraz mniej jest
chętnych do zaopiekowania się
starszymi ludźmi mieszkającymi
samotnie.

W czasie dyskusji delegaci na

Zjazd wypowiadali się m. in.
przeciwko udzielaniu zapomóg
finansowych, bowiem te często
są wykorzystywane przez ojców
rodzin — alkoholików, na zgoła
odmienne od zamierzonych cele.

O pracy PKPS niech świadczą
następujące liczby: 11 pracowni­
ków etatowych i 7 tys. członków
społecznych udzieliło w ub. roku
pomocy w różnych formach ok.
25 tys. ludzi. Mniejsza o miliony,
których w sprawozdaniach zaw­
sze jest wiele. Liczą się ci, któ­
rzy zostali otoczeni opieką i... cl,
którzy powinni nią być otoczeni.

Zjazd wybrał nowe władze z

przewodniczącą ZW PKPS dr
Barbarą Guzik.

MARSZAŁEK Sejmu, Sta­
nisław Gucwa przyjął prezesa
Polskiej Akademii Nauk, prof.
dr. Jana Kostrzewskiego. W
rozmowie wskazano na po­
trzebę zacieśnienia współpra­
cy ■Sejmu ze środow skiem
naukowym, reprezentowanym
przez PAN. W szczególności
celowe będzie szersze wyko­
rzystanie w pracy Sejmu eks­
pertyz i opracowań nauko­
wych, przygotowywanych
przez PAN.

W WADOWICACH, w do­
mu przy ul. Kościelnej 7 (da-

Z KRAJU
wniej Rynek 2), rozpoczął się
montaż stałej ekspozycji mu­
zealnej, poświęconej Karolowi

Wojtyle — dzisiejszemu Pa­
pieżowi Janowi Pawłowi II.
W domu tym mieszkała ongiś
rodzina Wojtyłów i tu też, 18
maja 1920 roku urodził się ich
syn Karol.

W KATOWICACH kończy
się dziś dwudniowe posiedze­
nie Komisji Górnictwa KC
PZPR, poświęcone problemom
rozwoju górniczej służby zdro­
wia oraz sytuacji społeczno-
ekonomicznej, w kopalniach
węgla kamiennego.

W WARSZAWIE zmarl w

wieku 84 lat Marian Lityński,
b. rektor Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Szczecin ę, działacz
społeczny i polityczny, b. po­
seł Krajowej Rady Narodo­
wej i do Sejmu dwóch kaden­
cji.

O programie prac Rady Ministrów

Główne zamierzenia
w kulturze polskiej

(Dokończenie ze str. I)
Fundusz Literatury, o które-
utworzenie środowisko to od
zabiegało. Jego środki czer-

się
go
lat
pane będą z Funduszu Rozwoju
Kultury, co stwarza ustawową
gwarancję kontroli dysponowa­
nia jego zasobami. Fundusz Li­
teratury, jeden z podstawowych
instrumentów mecenatu państwa,
będzie służył przede wszystkim
finansowaniu debiutów. Pań­
stwowy Fundusz Zamówień Pla­
stycznych, z którego zasobów
skorzystało w ub, r. kilkaset
osób, powinien inspirować do
tworzenia dzieł o trwałych war­
tościach dla kultury narodowej.
Ułatwieniu startu zawodowego
absolwentom szkół artystycznych
służyć ma system stypendiów
twórczych.

W gestii resortu znajdują się
sprawy związane nie tylko z pro­
gramowaniem i nadzorowaniem
dzałałnóści kulturalnej, lecz rów­
nież dziedziny produkcyjne. Pod­
stawowe znaczenie ma tu poli­
grafia, której zły stan wymaga
udzielenia jej jak najszybszej
pomocy.

Dziedziną, która w tym reku
znacznie się ożywi, będą nasze

kontakty kulturalne z innymi

krajami, poważnie zahamowanej
ograniczone na początku lat
80-ych. Szczególnie dążyć bę­
dziemy do odbudowy i rozsze­
rzania współpracy z . naszymi
najważniejszymi partnerami, ja­
kimi są kraje socjalistyczne.

W miarę środków i możliwości,
będziemy starać się zapewnić
obecność na polskich scenach i
estradach wybitnych zespołów i
solistów z zagranicy; reaktywu­
jemy międzynarodowe imprezy
odbywające się w naszym kraju,
co jest niezbędne dla utrzymania
pozycji gospodarza wydarzeń
wysoko cenionych w święcie. W
tym roku znajdą się wśród nich:
Biennale Plakatu, Grafiki, Festi­
wal Piosenki w Sopocie. (PAP)

Wizyta kobiet kubańskich

Dzień bez oszustwa

to dzień stracony

(Dokończenie ze str. I)
Działania rządu będą koncen­

trowały się m. in. na zwiększe­
niu efektywności funkcjonowania
gospodarki narodowej.

Rząd konsekwemtnie wprowa­
dzać będzie ustalone zasady re­
formy gospodarczej, przy ograni­
czeniu zmian w już obowiązują­
cych ustaleniach.

Działania rządu koncentrować
się będą również na przywraca­
niu równowagi bilansu płatnicze­
go.

Kształtowaniu właściwej struk­
tury pieniężnych dochodów lud­
ności służyć będą prace nad po­
prawą proporcji podziału docho­

Nieoczekiwany miały
wybory miss nastolatek Włoch.
Oto jurorom i publiczności naj­
bardziej podobała si? 19-letnia
Silnia Dheue. tui przed ogło­
szeniem werdyktu jury wyszło
na jaw, ii piękna nastolatka
jest... mężczyzna — Fabio Sas-
sim.

dów ludności między poszczególne
grupy społeczno-zawodowe oraz

między ludność czynną zawodowo
i utrzymującą się ze świadczeń
społecznych. Wzrost płac w sfe­
rze produkcyjnej uzależniony zo­
stanie ściśle; od efektów ekono­
micznych przedsiębiorstw.

W rolnictwie i gospodarce żyw­
nościowej w dalszym ciągu rea­
lizowany będzie rządowy „pro­
gram rozwoju rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej do 1990 r,”

W sferze ochrony zdrowia
szczególna uwaga zwrócona zo­
stanie rmin. na: organizację, dy­
scyplinę i warunki pracy służby
zdrowia oraz produkcję i dy­
strybucję leków, sprzętu i apara­
tury medycznej a także na etykę
zawodową lekarzy i pozostałego
personelu medycznego.

Przeprowadzona zostanie ana­
liza sytuacji mieszkaniowej w

celu sprecyzowania rzeczywistych
potrzeb sipoteczeńsftwa.

Działania w dziedzinie umac­
niania państwa będą uwzględ­
niać konsekwentną realizacje
procesu poprawy funkcjonowania
administracji państwowej, pra­
worządności i efektywności jej

działania, właściwego układu sto­
sunków urząd — obywatel.

Zapewnione zostaną warunki
właściwego funkcjonowania sa­
morządu załóg i umacniania roli
związków zawodowych w jedno­
stkach gospodarki uspołecznionej.

Rząd i władze terenowe admi­
nistracji państwowej nadal dzia­
łać będą „przy otwartej kurty­
nie”.

W roku 1984 konieczne jest
kontynuowanie podjętych wcze­
śniej działań dotyczących m. in-:
— kształtowania pozytywnych
postaw młodzieży; — pogłębiania
procesów patriotycznego i socja­
listycznego wychowania; — pod­
noszenia dyscypliny społecznej
oraz wzrostu poszanowania i
konsekwentnego egzekwowania
prawa; pozyskiwania do. ak­
tywnego udziału w życiu społecz­
nym i twórczej pracy niezdekla-
rowanej do tej pory części spo­
łeczeństwa, w tym szczególnie śro­
dowisk twórczych.

„Program pracy Rady Mini­
strów w I półroczu 1984 r.” za­
wiera ogółem 341 zadań, w tym
90 zadań rozpoczętych w roku
1983 oraz 251 zadań nowych. -

36-letnd Zbigniew P. to znany
doskonale krakowskiej milicji
kryminalista. Zakres jego działal­
ności był ogromny, obejmował
praktycznie cały kodeks kamy.

Zbigniew P. przechadzał się po
korytarzach w klinice Dermato­
logicznej Akademii Medycznej.
Rozmawiał z odwiedzającymi
chorych, przedstawiał się jako
doktor, chirurg, syn ordynato­
ra Kliniki. Obiecywał swoje
wstawiennictwo, załatwienie róż­
nych spraw. Był w stanie załat­
wić wszystko. Oczywiście, jak
łatwo się domyślić nie była to
działalność fildntropńjna. Oszust
obiecywał. Inkasował pieniądze
i ^znikał.

Po pewnym czasie rola chirurga
przestała go bawić. Postanowił
zostać'kierowcą sanitarki. Znowu

przechadzał się po innym koryta­
rzu w innej klinice, w białym
kitlu, rozpowiadał o tym. jak to
on szybko jeździ karetką wożąc
chorych. Wysławiał się nienagan­
nie, znał terminologię medyczną.

Pamiętano o nich
Wczoraj wiceprezydent miasta

Krakowa — Jan Nowak udeko­
rował medalami przyznanymi u-

chwałą Rady Państwa z dnia
5 X 1983 r. „Za udział w Woj­
nie Obronnej 1939 roku” miesz­
kańców Krakowa: Kazimierza
Bałuta, Franciszka Dąbrowskie­
go, Jana Flisa, Stanisława Go­
łębiowskiego, Juliusza Korele-
skiego, Stanisława Rokitę, Stani­
sława Sżpiczakowskiego, Stefana
Kluskę oraz pośmiertnie Henry­
ka Matusa.
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on niedzieli

W mijającym tygodnia miale

miejsce sporo wydarzeń o

trudnych do przewidze­
nia skutkach. Zaczynając «d

europejskiego „podwórka” zaj­
mijmy się reperkusjami głośne­
go skandalu wokół generała
Bundeswehry Guentera Kiesslin­
ga. Mimo formalnego rozwiąza­
nia całej afery polubownie
(zwolnionego w związku z po­
dejrzeniami o homoseksualizm

generała postanowiono przywró­
cić do służby) pozostający w o-

pazycji socjaldemokraci podnie­
śli całą sprawę na forum Bun­
destagu. Kanclerz H. Kohl od­
powiadając na zarzuty oświad­
czył. iż podejmując decyzję o

przywróceniu do czynnej służby
gen. Kiesslinga i pełnej jego
rehabilitacja, a także odrzucając
prośbę ministra obrony M.
Woerr.eCa o dymisję, kierował

się interesami RFN i Bundes­
wehry. Przewodniczący SPD —

W. Brandt uznał jednak odpo­
wiedź Kohla za niewystarczają­
cą i podkreślił, iż kanclerz po­
winien przyjąć prośbę ministra
Wcernera o dymisję, jeżeli była
ona w ogóle serio pomyślana.
Brandt zarzucił ponadto kancle­
rzowi, lż nie zgodził się na tę
dymisję dlatego, iż nie chciał

dopuścić do nominacji przewod­
niczącego bawarskiej CSU F. J .

Straussa na to stanowisko. I
chociaż SPD ma zrozumienie dla
hasła: „powstrzymać Straussa”,
nie wystarczy ono, by uznać tę
taktykę za sztukę rządzenia. O

ewentualnych skutkach afery
Kiesslinga wypowiedział się też,
we wtorkowym numerze dzien­
nika „Die Zeit”, były kanclerz

kłem. Obrady brukselskie ską­
piły się tylko na jednym s pro­
blemów EWG — ustaleniu een

podstawowych artykułów rol­
nych w sezonie 1984—85. Sporo
sprzeciwów wzbudzała propozy­
cja zamrożenia cen pewnych ar­
tykułów, a zwłaszcza częściowa
likwidacja systemu tzw. kwot

wyrównawczych. Ten skompli­
kowany system powoduje, iż np.
RFN otrzymuje z kas Wspólnoty
znaczne sumy stanowiące wspar­
cie dla zachodnioniemieokich
rolników. Nio też dziwnego, iż

Skutki trudne
do przewidzenia

RFN — H. Schmidt. Przepowie­
dział on nawet upadek gabinetu
Kohla — Genschera w efekcie
„powstałej atmosfery skandalu,
błędów i przeoczeń”.

Pozostawiając na boku ewen­
tualne skutki tej sprawy, istot­
nej tylko dla polityków za-

chodnioniemieekich zajmijmy się
niektórymi zagadnieniami istot­
nymi dla wszystkich krajów
członkowskich EWG. Właśnie w

ub. poniedziałek i wtorek w

Brukseli toczyły się obrady mi­
nistrów rolnictwa krajów Wspól­
nego Rynku. Jak wiadomo, grud­
niowy szczyt EWG w Atenach

zakończył się całkowitym fi as-

rząd boński nie chce się zgodzić
na ograniczenie tego funduszu.

Cały problem sprowadza się do'

tego, iż każdy s krajów człon­
kowskich EWG stara się bronić
swoich rolników i nie zgadza
się na obniżenie ich dochodów.
Stąd także zniesienie systemu
kwot wyrównawczych, korzyst­
ne np. dla rolników francuskich,
nie doczeka się zapewne rychłe­
go załatwienia. Władze franco-

akie będą więe mnsiały się li­
czyć z niekorzystnymi skutka­
mi obrad brukselskich. Już dziś
nadchodzą wiadomości o odby­
wających się np. w Bretanii de­
monstracjach rolników protesttf-
jących przeciwko niekorzystne­
mu dla nich systemowi opłacal­
ności produkcji rolniczej i ho­
dowlanej.

Niezadowolenie rolników przy­
czyni się więc do dalszego roz­
czarowania francuskiego społe­
czeństwa rządami socjalistów.
Na swoiste przesunięcie „na
prawo” znacznej części Francu­
zów zwrócił także ostatnio u-

wagę paryski tygodnik „L*Ex-
press”. W artykule przytoczono
wszystkie zarzuty prawicowych
partii przeciwko socjalistom, m.

in. rekordowe bezrobocie (bez
pracy pozostaje ponad 2 milio­
ny osób), inflacja (ponad 11)
proc.), słaba pozycja frank* (w

11981 r. za 1 doi. płaciło się nie­
co ponad 5 franków, dziś ok. 8,5
franka). Trwające blisko trzy
lata rządy socjalistów spowodo­
wały więc wyraźny wzrost

wpływów ugrupowań prawico­
wych. Partie prawicowe już dziś
liczą na skutki tego zjawiska;
są przekonane, iż socjaliści po­
zostaną przy władzy tylko jed­
ną kadencję...

(Wi-Gr)

I
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Ludzie mu wierzyli, tym bardziej
że obiecywał załatwienie opon
samochodowych czy innych akce­
soriów.

Wreszcie nabrał zupełnego
wstrętu do medycyny. Przerzucił
się na inny teren. Zaczął być
przedstawicielem Kurii Metropoli­
talnej. Oferował ludziom paczki
zagraniczne oraz obrazki święte,
których kilkanaście tysięcy u-

kradł w sklepie „Veritasu”. Jak
nietrudno się domyślić, za swo­
je usługi żądał zapłaty.

Jeszcze kiedy był lekarzem na­
wiązał znajomość z jedną kobietą
obsługującą miejskie szalety.
Ona koniecznie chciała być prze­
badana przez naukową sławę, on

nie bardzo chciał tego dokonać
w klinice; -umówili się więc na

wizytę u niej w domu. Na próż­
no jednak kobieta oczekiwała, o

określonej porze doktora. Nie
przyszedł. Kiedy zrezygnowana
poszła do pracy, w jej mieszka­
niu zjawił się pan doktor. Wy­
trychem otworzył drzwi i. korzy­
stając z nieobecności właściciel­
ki, zaczął przeglądać jej mają­
tek. Za łóżkiem znalazł 4 wor­
ki jpełne bilonu.

Zbigniew P. był raczej postury
nikłej, toteż w żaden sposób nie
mógł sobie z tymi workami po­
radzić. Zal mu było jednak zo­
stawić pieńiądze. Wyciągnął wor­
ki na środek izby j zaczął z nich
wybierać 20-złotówki. Napełnił
nimi jeden z worków i torbę.
Worek zarzucił na plecy, torbę
wsadził,pod pachę i poszedł.

To oczywiście n>ie wszystkie
wyczyny Zbigniewa P. Specjali­
zował się on także w tzw. wyr­
wach. (szedł za samotną kobietą
i w odludnym miejscu wyrywał
jej torebkę z ręki). W końcu zo­
stał złapany. Udowodniono mu

lub sam przyznał się do 489 prze­
stępstw.

— To dziwny człowiek — mó­
wi naczelnik Wydziału Dochodze­
niowego DUSW Śródmieście por.
J. Semik. — On po prostu lubi
więzienie. Czuje się tam znako­
micie, jest zdyscyplinowanym
klientem. Twierdzi też, że każdy
dzień na wolności bez oszustwa to

dzień stracony. Wszystkie straty,
na które naraził swoje ofiary
wynoszą ponad 1,5 min złotych.
O jego osobowości świadczy tak­
że fakt, że oszukiwał każdego,
nawet swojego brata. (s)

Solidarnościowy wiec

W ZPC „Wawel"
Wczoraj sekretarz Komitetu

Krakowskiego PZPR Władysław
Kaczmarek przyjął, przebywają­
cą w Krakowie na zaproszenie
Polskiego Komitetu Współpracy
Organizacji i Środowisk Kobie­
cych, delegację Federaącji Ko­
biet Kuby: Dorę Carcano — se­
kretarza generalnego Federacji,
członka Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Kuby i
Margaretę Flores — działaczkę
Federacji.

Podczas spotkania goście zapo­
znani zostali z sytuacją społecz­
no-polityczną i gospodarczą w

woj. m. krakowskim oraz z głó­
wnymi problemami rozwoju Kras­
kowa.

W spotkaniu uczestniczyły: Ja­
dwiga Nowakowska — członek
Egzekutywy KK PZPR, Joanna
Sentlor — przewodnicząca Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi Ko­
biet Polskich oraz Stanisława
Gołębiowska — przewodnicząca
Krakowskiego Wydziału Spół­
dzielczym

Podczas pobytu w Krakow'e
delegacja Federacji Kobiet Ku­
bańskich odbyła również spotka­
nie z Prezydium Rady Krakow­
skiej PRON i z Zarządem Woje­
wódzkim Ligi Kobiet Polskich
oraz wzięła udział w wiecu za­
łogi ZPC „Wawel”. W trakcie
wiecu przyjęto rezolucję solidar­
ności z kobietami Nikaragui i
krajów Ameryki Łacińskiej w

walce o pokój i wyzwolenie. Ku­
bankom złożono życzenia pomyśl­
nego rozwoju kraju w związku
z 25-leciem zwycięstwa rewolucji
kubańskiej.

Kronika wypadków
• W ciągu minione] doby na te­

renie Krakowa wydarzyło się 6 wy­
padków, w których rannych zosta­
ło 6 osób. Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 9 kolizjach.

• Na ul. Nowosądeckiej będący
pod wpływem alkoholu kierowca
„syreny”, stracił na łuku drogi pa­
nowanie nad samochodem i uszko­
dził poważnie zaparkowane na po­
boczu jezdni dwa „fiaty 126p” i

„fiata 125p”. Orientacyjnie straty
wynoszą ok. 200 tys. 11.

S.tp.

Helena Quest
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakramentami zmarła

w Krakowie dnia 8 lutego 1984 r., w wieku 85 lat.

Odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi
a kaplicy'na cmentarzu Rakowickim we wtorek 14 lutego, o godz.
14.30 — o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

RODZINA

U prezydenta
o modernizacji Alei

Sprawa modernizacji Alei
Trzech Wieszczów, tego wąskie­
go gardła komunikacyjnego Kra­
kowa, jest już od dwudziestu lat
przedmiotem wielu kontrowersji.
Problem ten podjęto wczoraj na

roboczym spotkaniu u prezyden­
ta miasta Krakowa dyskutując
nad możliwościami i warunka­
mi ewentualnej przebudowy Alei.
Zgodzono się, iż decyzję .taką
warunkuje w pierwszym rzędz'e:
przygotowanie nie tylko projek­
tów przebudowy jezdni i insta­
lacji technicznych, ale równocze­
sne uwzględnienie zagadnień o-

chrony środowiska, przeprowa­
dzenie odpowiednich prac przy­
gotowawczych (przełożenie uzbro­
jenia i wykonanie objazdów),
sporządzenie optymalnego har­
monogramu przebiegu prac, by
ich intensywność była maksy­
malna oraz rozpoczęcie moderni­
zacji na odcinku: Most Dębnicki
—• ul. Manifestu Lipcowego.

Oczywiście rozważania nad
możliwościami i potrzebą mo­
dernizacji Alei muszą być i są
łączone z projektem budowy tzw.

„trasy zwierzynieckiej”.
Sumując przedstawione w dy­

skusji głosy, a przed podjęciem
ostatecznej decyzji w sprawie
Alei Trzech Wieszczów, prezy­
dent T. Salwa zobowiązał podle­
głe służby do zbadania możliwo­
ści: dalszego skrócenia czasu re­
alizacji tego niełatwego przedsię­
wzięcia i zapewnienia odpowied­
nich środków wykonawczych.
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Wszystkie
chwyty

dozwolone
Kiedy na rynku duńskim pojawiły się indyjskie kilimy o nazwie

„Polka” pozycja „Cepelii” na tym rynku została zachwiana. Nazwa

dywanów wprowadzała bowiem w błąd klientów, którzy mylnie wią­
zali ją z towarami produkowanymi przez „Cepelię”, cieszącymi się
zresztą dużą popularnością wśród zachodnich klientów. Strona polska
postanowiła więc zaskarżyć nieuczciwego konkurenta. Dwóch duń­
skich adwokatów reprezentujących naszą firmę ostro zabrało się do

roboty. W wyniku procesu w którym powołano się na polską ustawę
z dnia 2 sierpnia 1926 roku ,0 zwalczaniu nieuczciwej konkurencji”
nazwa „Polka” skojarzona z produktem indyjskim zniknęła z rynku...

zewska.
Zwierzyniecka
i Grodzka to
ulice butików

i sklepów ajencyjnych Kapiące
od rozmaitości wystawy przycią­
gają wzrok młodych klientów i
tych nieco starszych, nadal prag­
nących być w kursie obecnej mo­
dy. Oferowane tam towary szyb­
ko znajdują nabywców, nawis
inflacyjny zmienia właściciela.

Już od dłuższego czasu pan
Henry Schneps traci nerwy i
zdrowie. Jako dyrektor do spraw
handlu z krajami RWPG fir­
my „Wrangler — Blue Bell” ma

pełne ręce roboty. „Odzież pod­
rabiana .jest na całym śryiecie,
;w Polsce jednak stało się to pla­
gą” — powiedział niedawno
dziennikarzowi .Gazety Mło­
dych”. Co jest przyczyną zdener­
wowania zachodniego handlowca?
Są nią starannie złożone spodnie
zachęcające do kupna ekspono­
waną na tylnej kieszeni naszyw­
ką „Wrangler". Zatrzęsły one w

posadach znaną i potężną firmą.
O cóż chodzi? Chodzi o prawną
ochronę znaku towarowego. O-
kazuje się, że pomysłowość na­
szych prywatnych wytwórców nie
zna granic (prawnych) Niedaw­
no niektórzy z nich wpadli na

sprytny pomysł podszywania się
pod firmę „Wrangler”. Produku­
ją liche, o niskiej jakości spodnie
i przyszywają do nich znak to­
warowy tei firmy. W ten sposób
żerują na nieświadomości klien­
tów i ich zaufaniu do firmy
„Wrangler”, nabierając ich na

tandetne falsyfikaty- Takie po­
stępowanie jest ewidentnie bez­
prawne. Narusza ono postanowie­
nia ustawy o znakach towaro­
wych z 28 III 1963 r. oraz prze­
pisy zawarte w tekście Sztok­
holmskim Konwencji Paryskiej z

1967 r„ które zabraniają poda­

wania „fałszywych danych w

wykonywaniu handlu, mogących
narazić na utratę opinii przedsię­
biorstwo. produkt, bądź działal­
ność przemysłową lub handlową
konkurenta”.

Henry Schneps, jako zapobiegli­
wy handlowiec, dbający o dobre
imię swojej firmy zakupił kilka

par podrobionych spodni, jasne, że
nie po to, by je nosić, lecz poddać
badaniom w Centralnym Labora­
torium Jakoścj firmy „Wrangler”
w Brukseli. Wynik tej kontroli
można jednak z góry przewidzieć
Na pierwszy bowiem rzut oka

spodniom „butikowym” daleko do
ich zachodnich pierwowzorów.

Przyjrzyjmy się innym towa­
rom, które mają równe szanse

na tak błyskawiczny „eksport”
za granicę naszego kraju. Długą
listę rozpoczynają oczywiście
spodnie — oprócz „Wranglerów”
jeszcze „Levisy” i ..Lee”, także
stanowiące produkt nieuczciwej
działalności naszych prywatnych
wytwórców. Dalej w kolejności
koszulki ze znakiem firmowym
Adidas i Puma, kurtki cienkie
i ocieplane, krótkie spodenki ka­
mizelki tych samych firm, oraz

wiele innych towarów, których
egzystencja na naszym rynku o-

ciera się o .granice bezprawia.
Po tych odzieżowych emocjach

proponuję dla ochłody łyk zim­
nej „Pepsi-Coli”, oczywiście w

firmowej butelce, zamkniętej za­
strzeżoną przez firmy kapslą
Niektórym prawnikom zajmują­
cym się analizą rynku napój ten
nie może przejść przez gardło.
Produkcja kapsli okazuje się ma­
ło zsynchronizowana z produkcją
samej „Pepsi”, co daje w efekcie
zamykanie kapslą z napisem
„Pepsi-Cola” butelek napełnio­
nych zwyczajną oranżadą. Nale­
ży więc oczekiwać, że po firmie
„Wrangler” tym razem koncern

„Pepsi-Coli” wystąpi z pretensja­
mi-

Nie należy się dziwić, że firmy
chronią swój znak towarowy, za

którym kryje się produkt wyso­
kiej jakości. Zresztą Polska rów­
nież broni swoich znaków fir­
mowych, sprawa kilimów indyj­
skich o nazwie „Polka” jest te­
go najlepszym dowodem Trzeba
jednak podkreślić, że nadużywa,
nia znaków towarowych w na.

szym kraju dokonują przede
wszystkim firmy prywatne nie
państwowe i one też będą odpo­
wiadały w ewentualnych proce­
sach.

A firmy państwowe mają in­
ny grzech na sumieniu. Szcze­
gólne możliwości oszukiwania
klienta stwarzają bowiem zna­
ki jakości — „Q” — najwyższa
jakość światowa i „1” — pierw­
sza jakość polska. Wprawdzie
znak „Q” mówi o najwyższej ja­
kości światowej, ale poza Pol­
ską nie jest on uznawany. To­
wary ze znakiem „Q” i „1” su­
gerują klientom bardzo dobry
gatunek. Nawet jeżeli jest .on

rzeczywiście dobry w momencie
otrzymywania przez towar zna­
ku jakości,-to później może ulec
nie kontrolowanej obniżce. Dzie­
je się tak dlatego że przyznawa­
ny jest on niejako raz na zawsze

Wszelkie późniejsze manipulacje
z jakością danego towaru nie
podlegają żadnej kontroli. Znak
ten nie iest okresowo weryfiko­
wany, (albo bardzo rzadko), , a

przypisany do towaru może stać
po pewnym czasie w jawnej
sprzeczności z jego jakością.

Czy praktyk; podszywania się
pod obce firmy, wykorzystywania
ich znaków firmowych, obniżania

jakości towarów, a w efekcie o-

szukiwania klienta długo jeszcze
będą uchodzić bezkarnie? Pierw­
szy krok w kierunku ukrócenia

tej gangsterskiej działalności zro­
bił Henry Schneps. który w wy­
wiadzie dla „Gazety Młodych”
oświadczył: „Naszej firmie zależy,
żeby rynek był czysty, toteż swo­
ich praw będziemy dochodzić na

drodze postępowania sądowego.
Odbyła się już kolejna rozprawa
przeciwko jednemu z owych nie­
uczciwych konkurentów Wrangle-
ra. Jest to pierwszy proces, ale z

pewnością nie ostatni”.

KATARZYNA KIETA

Na ile historykom udaje się zaspokajać tę potrzebę pozna­
wania przeszłości, na jakie problemy natrafiają w trakcie

swojej pracy — rozmawiamy o tym z dyrektorem Insty­
tutu Historii Uniwersytetu Jagiellońskiego, profesorem
doktorem ANTONIM PODRAZĄ.

— Panie Profesorze — bra­
kuje podręczników, brakuje
pozycji, w których historia po
dana jest w formie przystęp
nej. Z czego to wynika?

— Zacznę od tego, że od fi­
zyka nikt na przykład nie wy­
maga, aby jego prace były do
stępne dla zwykłego śmiertelni­
ka, a od historyków ludzie ocze

kują, że pisać będą prace łat­
we, komunikatywne. I w taki
sposób pisali książki historycy w

XIX wieku. Dziś, gdy wszys­
tkie nauki ulegają przeobraże­
niom i historia zwiększyła ob­
szary swego zainteresowania, nie
ogranicza się jak dawniej do naj­
większych i najciekawszych wy­
darzeń, głównie zresztą politycz­
nych. W ciągu ostatnich 30—40
lat szalenie rozwinęła się histo­
ria społeczna i gospodarcza,
zmieniło się także spojrzenie hi­
storyków na dzieje kultury. Po­
ciągnęło to za sobą wprowadze­
nie nowych metod badawczych
m. in. statystycznych.

Oczywiście wiadomo, że ludzie
wolą czytać o życiu Katarzyny TI

czy Kleopatry, niż studiować pra­
ce analizujące ruch cen w XVIII
wieku. I nie można się temu
dziwić Ale historia musi mieć
prawo, tak jak inne dyscypliny
do tworzenia prac, których od­
biorcą nie będzie ogół społeczeń­
stwa, lecz fachowcy.

— Ale czy można pozba­
wiać społeczeństwo tego, cze­
go oczekuje?

— Te oczekiwania ma zaspoka­
jać innego typu pisarstwo, mam

tu na myśli przede wszystkim
dobre podręczniki i syntezy. 1
pod tym względem wiele się po­
prawiło. Przypomnę, że ukazała
się 3-tomowa Historia Polski,
tzw. krakowska...

— ...której w księgarni nic
uświadczy.

■ >

— ...ale której wydrukowano
już pięć wydań, dalej, Dzieje Pol
ski Topolskiego i tzw. warszaw

«ka Historia Polski pod red. Ta
zbira. To są dobre podręczniki
które mogą informować czytel
ników o dawnej i tej niedalekie'
historii. Podobnie jest z historia
mi innych krajów. Ukazała się
cała seria Historii Powszechnej:
od Starożytności Wolskiego do
XX wieku Pajewskiego Wycho­
dzą także w Ossolineum podręcz­
niki historii poszczególnych kra­
jów. np. Austrii czy Węgier, a w

przygotowaniu jest Historia Ju­
gosławii Felczaka i Włoch —

Gierowskiego. Historycy z Kra­
kowa mają duży udział w pow­
stawaniu tych zarysów.

— Ludzie mają jednak sta­
le poczucie, że pozycji o cha
rakterze naukowo-popularnym
jęst za mało..

— Jest ich sporo. I tu właśnie
środowisko krakowskie ma o-

siągnięcia bodaj największe. Dla
przykładu A. Krawczuk napisu1
ok. 25 książek, w których przy­
bliżył problemy i sylwetki anty
ku. Mamy również interesujące
prace popularnonaukowe S Gro­
dziskiego o Franciszku Józefie 1
i o dziejach Galicji, czy W. Ser
czyka o dziejach Rosji i Ukrainy

W transmisji między nauką
społeczeństwem istnieje jeszcze
inna forma — publicystyka. czy

eseistyka historyczna. I tu możn--.

by sypnąć nazwiskami Niestety
jest też forma pisarstwa, o któ­
rej wiele dobrego powiedzieć nie
można. To podręczniki szkolne
na które narzekamy od lat i cią­
gle są kłopoty z ich poziomem

Oceniając kwestię przekazywa
nia wiedzy historycznej spoić
czeństwu, mogę powiedzieć jed­
no: jeśli ktoś chce czytać o hi­
storii to może. A jeśli nie — to
nie są winni temu historycy.

Str. 3

o pracy historyków za .. .. no­
wych, ale pojawiają się rów­
nież książki pisane przez hi­
storyków amatorów.

— Mają oni duże zasługi m. in.
w historii regionalnej. Ale choć
jest to przykład pozytywnej pra­
cy amatorów, jednak generalnie
uważam, że popularyzacją histo­
rii powinni się zajmować ludzie
przygotowani do tego. Inaczej
mówiąc, prace popularyzatorskie
powinny być niejako ubocznym
produktem pracy badawczej.

— Nawet z tego, co Pan
Profesor wcześniej powiedział
wynika, że popularną historię
piszą profesorowie. A ponie­
waż zwykle głównym ich za­
jęciem jest badanie swoich
zagadnień i swoich epok, na

książki dla ogółu czasu zo-

staje mało Nie mają też cza­
su młodsi pracownicy nauko­
wi, adiunkci, asystenci...

— Tu nie unikniemy pobieżne­
go choćby wniknięcia w sytua­
cję kadrową Instytutu i innych
placówek naukowych na UJ i
pozostałych uczelniach. A wy-

(Dokończenie na str. 6)

’US° powstawała
'iSga i ustawa. Czas

rac nad nią
trzeba liczyć na­

wet nie od sejmowej rezolucji
z 31 lipca 1981 r. (gdy uchwala­
jąc ustawę o kontroli publikacji

1 widowisk Wysoka Izba zaleci­
ła równocześnie rządowi przed­
stawienie projektu prawa pra­
sowego w terminie 6 miesięcy),
lecz od jesieni’80. Wtedy to bo­
wiem, podczas Nadzwyczajnego
Zjazdu Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich, upomniano się
— po raz zresztą kolejny — o

kodyfikację problematyki pra­
sowej. I prawie natychmiast
podjęto prace. W Warszawie
działał zesoół powołany przez
Zarząd Główny SDP, w Kra­
kowie — komisja społeczna.
Projekty obu grup były gotowe
w końcu 1981 r. i zostały prze­
kazane komisji legislacyjnej w

resorcie sprawiedliwości.
Termin 6 miesięcy okazał się

nierealny. Do laski marszałkow­
skiej projekt ustawy wpłynął w

pierwszych dniach lipca 1983 r-

Dyskusje w Sejmie trwały jesz­
cze — wpierw w podkomisji,
później na forum trzech komi­
sji: kultury i sztuki, prac usta­
wodawczych oraz spraw wewnę­
trznych i wym-‘~ ’i sprawiedli­
wości — siedem miesięcy, 26

Z sejmowej soli i Jkutaor^w

stycznia br. Wysoka Izba uchwa­
liła ustawę o prawie prasowym
(przy 1 głosie przeciw i 5 wstrzy­
mujących się).- Pierwszy tego
typu akt w naszym kraju.

Współczesne społeczeństwo
nie może normalnie funk­
cjonować bez szybkiego

przepływu informacji, informa­
cji pełnej i prawdziwej. Gdy w

procesie społecznego komuniko­
wania pojawiają się zatory są
one sygnałem deformacji także
w innych ■dziedzinach życia:
społecznego, politycznego, gospo­
darczego, kulturalnego... Sprzy­
jają równocześnie rodzeniu się
konkurencyjnych obiegów infor­
macyjnych. Zaufanie traci nie
tylko dziennikarz, nie tylko pra­
sa...

Dlatego rzeczą niezmiernie

ważną jest ustawowe zobowiąza­
nie do udzielania informacji: or­
ganów i przedsiębiorstw pań­

stwowych; organizacji spółdziel­
czych i osób indywidualnych —

prowadzących działalność gospo­
darczą; związków zawodowych,
organizacji samorządowych i
społecznych — w zakresie ich
działalności publicznej. W rzą­
dowej wersji projektu zalecenie
(„powinny”) udzielania informa­
cji obejmowało także organiza­
cje polityczne, kościoły i związ­
ki wyznaniowe — sformułowa­
nia tego w ustawie nie ma.

Tryb udostępniania informacji
określić ma Rada Ministrów w

osobnym rozporządzeniu.
Nikt już jednak nie może (pre­

cyzyjniej — nie będzie mógł od
1 lipca, gdy ustawa wejdzie w

życie) zakazać podwładnemu roz­
mowy z dziennikarzem. Artykuł
5 prawa prasowego wyraźnie
stanowi: „Każdy obywatel, zgod­
nie . z zasadą wolności słowa i
praniem do krytyki, może udzie­
lać informacji prasie. Nikt nie
może być narażony na uszczer­

bek lub zarzut z powodu udzie­
lania informacji prasie, jeżeli
działał w granicach prawem do­
zwolonych”. Co więcej, dzienni­
karz — na życzenie osoby zain­
teresowanej — ma obowiązek
zachowania w tajemnicy danych
umożliwiających jej identyfika­
cję. Zwolniony jest jedynie od
tego wymogu wówczas, gdy spra­
wa dotyczy przestępstw najcięż­
szych: zagrożenia podstawowych
interesów państwa lub życia
człowieka.

Odmowa udzielenia informacji
nastąpić może ze względu na o-

chronę tajemnicy państwowej,
służbowej oraz innej chronionej
ustawą (np. tajemnicy zawodo­
wej lekarza lub adwokata). Na
żądanie redaktora naczelnego
odmowę dostarcza się na piśmie,
w terminie 3 dni. Podlega ona

zaskarżeniu do Naczelnego Są­
du Administracyjnego. To krze­
piące, ale mało praktyczne, szcze­
gólnie dla prasy codziennej.

Z dezaprobatą czytelniczą
spotykały się bardzo czę­
sto doniesienia mówiące o

tym, że „podejrzanym o kra­
dzież jest Jan K.” lub „popeł­
nienie gwałtu zarzuca się Ze­
nonowi P.“, zwłaszcza w przy­
padkach gdy oczywistość faktu
przestępstwa nie budziła żad­
nych wątpliwości. Nic się w tym
zakresie nie zmieni, gdyż usta­
wa stanowi (art. 13): „Nie wol­
no wypowiadać prasie opinii co

do rozstrzygnięcia w postępowa­
niu sądowym przed wydaniem
orzeczenia w I instancji. Nie
wolno publikować w prasie da­
nych osobowych i wizerunków
osób, przeciwko którym toczy się
postępowanie przygotowawcze
lub sądowe, jak również danych
osobowych i wizerunków świad­
ków, pokrzywdzonych i poszko­
dowanych, chyba że osoby te

wyrażają na to zgodę”. Pozosta-
je tylko furtka interpretacyjna
„ważnego interesu społecznego”,

ze względu nań bowiem cąd lub
orokurator mogą zezwolić na u-

iawnienie danych.
Prawo prasowe nakłada na

zefów pism obowiązek publika­
cji komunikatów naczelnych i
centralnych organów państwo­
wych, a także obwieszczeń, u-

chwał i zarządzeń władz tere­
nowych. Pozostaje mieć nadzie­
ję, że decydenci korzystać bę­
dą z tego przywileju wstrzemię­
źliwie, a ich rzecznicy prasowi
opanują sztukę zwięzłego wy­
sławiania się. Ważne to. zwła­
szcza dla „chudych” pism, jak
nasze „Echo”.

Prasa — głosi art. 1 ustawy
— „urzeczywistnia zasady jaw­
ności życia publicznego”.

Prace nad projektem — po­
wiedział poseł sprawozdaw­
ca Tadeusz Lubiejewski —

wymagały „odwagi, ale i rozwa­
gi". Pos. Wilhelm Szewczyk zau­
waży! zaś. że poza zakresem
działania Sejmu poszczególne
sformułowania ustawy można
.rozbroić” lub .dozbroić”, wbrew
ntencjom jej twórców. Zatem

''

prawo prasowe — akt ważny
i nie tylko dla dziennikarzy —

*
mamy, jak się ono sprawdzi

,v praktyce, pokaże życie?..

JERZY WICHEREK
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ECHO KRAKOWA

geniuszem Agencja Prasowa „Nowosti”

dla „Echa Krakowa”

Powinieneś udać się do szkoły, gdzie uczy
się 15 tys. takich samych jak ty młodych
uzdolnionych...

- Czy rzeczywiście możliwa jest taka
Ilość?

— Zdziwicie się. Całkowicie. Liczba ta

oparta jest na oficjalnych danych. Ale mó­
wiąc poważnie, mowa jest o Wszechzwiąz­

kowej Zaocznej Matematycznej Szkole, ist­
niejącej od ponad 20 lat przy Moskiew­
skim Państwowym Uniwersytecie. Szkole tej
przypada zaszczyt „pierwszego odkrywcy"
nowej formy nauczania radzieckich ucz­
niów. Nawiasem mówiąc, analogiczne szko­
ły istnieją także w Leningradzie, Nowosy­
birsku, Kijowie...

FALENT PRZEDE WSZYSTKIM

czącym się w ta-

tiej szkole może
zostać każdy u-

czeńzklasod8
do 10, który pomyślnie rozwiązał
wstępną, konkursową pracę Ko­
perty z zadaniami rozsyła się
wcześniej do wszystkich, bez
wyjątku, szkół Związku Ra­
dzieckiego, Oprócz tego, publiku­
je je „Nauczycielska Gazeta”, a

także czasopisma — dziecięcy
matematyczny „Kwant” i nauko-
wo-metodyczne „Matematyka w

szkole”.
Przyświeca temu jeden cel —

ujawnić potencjalne zdolności
maksymalnie dużej ilości ucz­
niów. Przy czym proponowane
zadania matematyczne układa się
licząc na bystrość badanych, ory­
ginalność ich myślenia i twórcze
podejście do ich rozwiązania.
Pedagogów interesuje przede
wszystkim wrodzony talent dzie­

ci z najbardziej oddalonych re­
jonów kraju. W poszukiwaniu
tym wychodzą oni z takiego za­
łożenia, że w mieście istnieje
większa możliwość rozwinięcia
swoich matematycznych zdolno­
ści np w specjalnych kółkach za­
interesowań, na szkolnych olim­
piadach itp., niż gdzie indziej.

Jednakże tutaj wynika bardzo
słuszne pytanie: czy istnieje gwa­
rancja tego, że uczeń konkurso­
wą pracę wypełnia samodziel­
nie? To nie problem Nauczycie­
le dopuszczają taki fakt; niech
uczniom z początku nawet się
pomaga Natomiast potem w pro­
cesie niełatwej nauki, będzie on

musiał liczyć tylko na swoje wła­
sne siły

. .Regularnie — 6—7 razy w ro­
ku — uczeń otrzymuje pocztą
paczkę z pomocami naukowymi i
zadania (12 do 15 matematycz­
nych zadań). Przyswoiwszy teo­
retyczny materiał i uzupełniwszy
zadania odsyła je do sprawdze­
nia. A później, znowu otrzymuje
do poprawienia błędów. I tak
trzy lata... Bez autentycznego za­
pału. uporu i jeśli chcecie pasji
— jest to przedsięwzięcie ponad
siły. Tym bardziej, gdy na niko­
go nie można liczyć.

Oczywiście w przyszłości nie

wszyscy zostają matematykami.
Wśród absolwentów szkoły są i
pedagodzy, i lekarze, a także in­
żynierowie i architekci. Tylko
najbardziej wytrwali poświęcają
całe swoje życie tej ścisłej na­
uce...

I NA SYBERII

ZNAJDUJĄ SIĘ TALENTY

awątpliwie. Naj­
większym autory-
tetem cieszy się
tu naukowa fizy-

czno-matematyczna szkoła-inter-
nat istniejąca przy Nowosybir­
skim Uniwersytecie, oparta na

innej formie nauczania. Utalen­
towane dzieci pochodzące ze

wszystkich zakątków Syberii i
Dalekiego Wschodu zbiera się tu

pod jednym dachem. Idea stwo­
rzenia tej szkoły pochodzi od
nauczyciela akademickiego Mi­
chaiła Ławrientiewa. On także
opracował cały system doboru u-

czniów.
System ten składa się z trzech

tur. Pierwsza to ogólnosyberyj-
ska olimpiada. Jej zadania —nie
wychodzą one poza ramy przy­
jętych w ZSRR programów nau­

czania — rozsyła się do szkół
Syberii, Dalekiej Północy i Dale­
kiego Wschodu. '

Mogą w niej
wziąć udział wszyscy chętni, ale
do dalszego etapu przechodzi tyl­
ko półtora tysiąca.

Wymagania w drugiej turze są
o wiele bardziej skomplikowane
Tutaj nieodzowne jest specjalne
przygotowanie pretendentów
Tym sposobem do ostatniego, za­
mykającego etapu dostaje się już
tylko 600 do 700. W czasie le­
tnich wakacji zaprasza się ich na

specjalny obóz szkoły-internatu
znajdującej się pod Nowosybir­
skiem. Ostatnia kontrolna praca,
którą dzieci plszą tutaj wyłania
samych najlepszych. Tych, któ­
rzy stają się później na okres 3
lat uczniami tej szkoły.

Ich 5-dniowy „roboczy” ty­
dzień wypełniony jest całkowi­
cie, 1 to nie tylko wiodącą fizy­
ką i matematyką, jak na to

wskazuje profil szkoły, ale tak­
że ogólnokształcącymi dyscypli­
nami. Oprócz tego w soboty
dzieci mają samokształcące za-

'

jęcia, a w czwartki — „dni nau­
ki” kiedy uczestniczą w pracach
wybranego naukowo-badawczego
instytutu.

Forma nauczania w tej szkole
zbliżona jest ■maksymalnie * do
przyjętych w wyższych uczel­
niach: wykłady, seminaria, dys­
kusje. Dwa razy w roku — egza­
miny. Szczególną popularnością
cieszą się tzw. „obrony fantasty­
cznych projektów”. Takich np.
jak: „supermózg przyszłości w

rozwiązywaniu superzadań przy­
szłości”. Mówiąc zaś językiem
zrozumiałym zjednoczenie ludz­
kiego intelektu w rozwiązywaniu
globalnych zadań...

Ale jeżeli ktokolwiek z was

pomyśli, że te „cudowne dzieci”
to ponure i wątłe „mole książko­
we”, to głęboko się myli. To roz­
wichrzone i zwinne chłopaki z

radością grające w piłkę nożną,
albo hokej, pasjonujące się tury­
styką, lubiące muzykę poważną
i disco. One są właśnie zwyczaj­
ne — niezwykłe.

...W ciągu ponad 20 lat swego
istnienia szkołę tę ukończyło kil­
ka tysięcy ludzi. Większość po­
została później w „swoim” uni­
wersytecie w Nowosybirsku. In­
ni rozjechali się po całym Związ­
ku Radzieckim, stając się często
w swoim okręgu specjalistami
wysokiej klasy.

\ na ich miejsce przychodzą
nowi... Geniusze jutrzejszego
dnia.

WALERIA PRUT

elewizja Polska zrobiła nam niespodziankę w dobrym
gatunku. Na moment staliśmy się jakby pełnoprawnymi,
nie kryzysowymi obywatelami świata, oglądając amery­

kańskifilm pacyfistyczny pt. „Dzień po”, w kilkanaście dni po je­
go światowej prapremierze. Dotąd tylko sport i serwis infor­
macyjny DTV uzyskiwał takie preferencje. Jest to konstatacja
cokolwiek gorzka, ale miejmy nadzieję, że ten precedens uto­
ruje drogę częstszym tego typu przedsięwzięciom, także i nieco
lżejszej natury.

„Dzień po”, tak jak w Stanach, Japonii, czy w Anglii stal
się i u nas tematem nr 1 rozmów, przy czym, jak się wydaje,
przebiegają one głównie w klimacie zaskoczenia rozmiarem
światowego rezonansu filmu, a także w tonacji swego rodzaju
rozczarowania, wobec dość powściągliwego obrazu katastrofy
nuklearnej na ekranie.

łówną przyczy­
ną takiego od­
bioru wydaje
mi się fakt

zupełnie odmiennej tradycji,
która ukształtowała świa­
domość społeczeństwa ame­
rykańskiego i polskiego. Film
„Dzień po" tak dalece
przeraził tamto społeczeń­
stwo, bowiem żyje ono

w swego rodzaju błogo­
stanie, dostatku, bo wojna ja­
ko bezpośrednie powszechne
doświadczenie jednego bodaj
pokolenia źyjącego obecnie,
jest mu nieznana. Daniel
Passent w wydrukowanej

tną klęską supermocarstwa
Dlaczego? Otóż układ ekspo­
natów był taki, że wystawę
zwiedzało sie w dwóch czę­
ściach. By jednak dostać się
do drugiej z nich, trzeba było
na parę minut zasiąść w fo­
telu całkowicie zaciemnionej
soli i obejrzeć wespół z in­
nymi zwiedzającymi doku­
mentalny film z... Hiroszimy.
Po dziś dzień więcej zapamię­
tałem z owego filmu, niż z

wystawy. Ludzie wychodzili
milcząc...

I dlatego sądzę, że do na­
szej wyobraźni znacznie do­
bitniej przemawiają dokumen-

Cwiczenia pod równoważnią

kitka dni -

przed tygodniem dyskusji w

„Polityce” wysuwał tutaj na

pierwsze miejsce swego ro­
dzaju zapotrzebowanie na by­
cie straszonym przez społe­
czeństwo amerykańskie i na

jego uległość wobe treści ser­
wowanych za pośrednictwem
środków masowego przeka­
zu, a zwłaszcza telewizji.

Sądzę, że sa to jednak przy­
czyny drugoplanowe: że na

pierwszym miej u postawić
trzeba niedostatek doświad­
czeń i wyobraźni płynący z

faktu, że i II wojna świato­
wa, i Wietnam, ominęły prze­
cież dom przeciętnego Ame­
rykanina.

My natomiast jesteśmy „za­
hartowani”, jeśli w ogóle czło­
wiek może być zahartowany
wobec groźby konfliktu nu­
klearnego. Niemniej, niewiele
jest narodów na świecie. t.ak
wiele wiedzących o wojnie, o

spustoszeniach, które niesie, a

w dodatku do granic wytrzy­
małości psychicznej nieustan­
nie eksploatujemy na ekra­
nach filmowych i telewizyj­
nym temat wojny.

Pamiętam, w szczytowym o-

kresie tzw. „zimnej wojny”,
w pierwszej połowie lat pięć­
dziesiątych, miała miejsce w

stolicy, w Arsenale, głośna na

cały kraj wystawa: „OTO A-
MERYKA”. Waliły na nią tłu­
my. Pokazywano cuda tech­
niki, tak ostro kontrastujące
z naszym powojennym niedo­
statkiem. Prezentowano na e-

fektownych zdjęciach drapa­
cze chmur, krążowniki szos,
w gablotach zgromadzono cu­
da ówczesnej techniki fotogra­

ficznej, fonograficznej itp. A
jednak wystawa była absolu­

ty, niż najlepsze nawet dzie­
ła sztuki filmowej. „Dzień
po” nie jest zresztą arcydzie­
łem.

Jest jednak filmem ogrom­
nie ważnym, bo ostro ujaw­
niającym bezsens tego, co mo­
że się zdarzyć. Gdy z ekranu
padają słowa otuchy i słyszy
się z ust prezydenta tę zna­
jomą nutę, iż odnieśliśmy
zwycięstwo — widz reaguje
śmiechem, najlepszym ze

śmiechów, bo pełnym sarkaz­
mu. Jest to bardzo sterylny
moment filmu, ukazujący jak
kompletnie bez sensu może
być polityka.

To natomiast, co miało być
filmowym obrazem rzeczywi­
stości w dzień „po”, jest bla­
de. Twórcy filmu zresztą,
bardzo otwarcie do tej niepo­
radności się ■przyznali. 1
chwała im za to.

Kończąc te refleksje chciał-
bym jeszcze jeden aspekt
sprawy zaakcentować. My­
ślę, że byłoby źle, gdybyśmy
przystali na taką postawę,
która mówi: „Cóż ja. zwykły
człowiek, mogę zrobić?”. Otóż j
polityka nie dzieje się sama.

Zwykły człowiek wprawdzie
nie jest kierowcą wozu histo­
rii. lecz jest jej kolami, na

których się toczy, ku takim.
albo innym celom. Gdy koła
odmawiają posłuszeństwa
wtedy kierowca, chcąc nie
chcąc, traci nad wozem pano­
wanie. Szansa skierowania
wozu do przepaści odpada. I
takie jest główne przesłanie

filmu „Dzień po”, wobec któ­
rego nie można pozostać obo­

jętnym.
STEFAN CIEPŁY

lekkomyślności
piszemy często.
Niedawno obie­
całem Państwu

opowiedzieć o kilku przypad­
kach lekkomyślności dziew­
cząt, wszystkie miały miejsce
w Krakowie i finał swój znaj­
dowały w sądzie. Krakowską
milicję poruszył szczególnie
przypadek sprzed kilku lat.
Wtedy jeszcze działała restau­
racja „TV-ardowska”, przycią­
gająca klientów nocnym pro­
gramem. Pewnego styczniowe­
go wieczoru balowała tam ko­
bieta w średnim wieku. Wy­
piła dużo, była sama, więc
rzucała się wszystkim w oczy.
Jej natomiast spodobał się
smagły młodzian. Tańczyła z

nim, przytulała się i całowała.
Koledzy młodzieńca w tym
czasie przeszukali dokładnie
torebkę damy, zabierając z

niej co cenniejsze rzeczy.
Zabawa była na całego.

Wreszcie szarmancki młodzian
zaproponował przeniesienie
balu do jego mieszkania. Roz­
ochocona pani nie protestowa­
ła, przeciwnie, rozmarzona
snuła wspaniałe wizje wspól­
nych pieszczot. Oczywiście, nie
było mowy o tym, żeby za
rachunek płaciła Podobnie
było przy szatni. Młodzieniec

płacił wszędzie, kupił w bufe­
cie 2 butelki wódki i wyszli.

Nie doszli zbyt daleko. Na
chodniku czekali koledzy mło­
dzieńca. Parę mocnych uderzeń
w głowę, kilka kopniaków i
kobieta już leżała nieprzyto­
mna na śniegu. Odciągnęli ją
nieco na bok. zabrali futerko
i spokojnie wrócili do restau­
racji. Nieprzytomną znaleziono
dopiero nad ranem Jej przy­

goda zakończyła się stratą 32
tys. zł, które miała w torebce,
stratą futra, 3 zębów i 112

-dniowym pobytem w szpita­
lu. Z zawodu była doktorem
chemii.

Sprawcy zostali zatrzymani
w wiele miesięcy później.
Mieli na sumieniu jeszcze kil­
kadziesiąt innych rozbojów. W
tej chwili odsiadują kary od
4—8 lat więzienia.

Dziewczyna była rzeczywi­
ście wspaniała. Miała 19 lat,
niebieskie oczy, kasztanowe
włosy i ogromnie długie
zgrabne nogi. Wychowywała
ją babcia-rencistka. Dziewczy­
na miała jedno podstawowe
marzenie. Chciała wyjechać za

granicę. Najbardziej odpowia­
dałoby jej małżeństwo z bo­
gatym cudzoziemcem, najchęt­
niej Niemcem, gdyż opanowa­
ła do perfekcji ten język. Nie
dostała się na studia, ale obie­
cała sobie, że za rok znowu

spróbuje.
Była jesień. W Krakowie

turystów zagranicznych było
co niemiara. Najwięcej Ara­
bów. Kiedyś w „Ratuszowej",
będąc razem z dwoma kole
żonkami poznała pięciu Au­
striaków. Byli przystojni, zna­
komicie ubrani i bardzo boga­
ci. Fundowali dziewczynom
kawę, koniaki, zapraszali na

wycieczki do Zakopanego. Nie
chcieli nic więcej, tylko towa­
rzystwa miłych dziewcząt. Jak
się później okazało, do czasu.

Babcia naszej bohaterki wyje­
chała na wczasy pozostawiając
wnuczce pod opieką całe miesz­
kanie. Dziewczyna postanowiła
to wykorzystać. Zaprosiła swoje
koleżanki i trzech Austriaków.

Było sporo wina, był koniak i
świetne nagrania z japońskiego
magnetofonu, który przyniósł
jako prezent adorator dziewczy­
ny. Po północy panowie przesta-
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Lekkomyślne
dziewczęta

li być grzeczni. Jedna para u-

dała się do hotelu, w którym
zatrzymali się zagraniczni go­
ście, druga poszła na spacer. W
mieszkaniu została nasza boha­
terka i jej Austriak. Gdy zosta­
li sami, cudzoziemiec zaczął być
coraz bardziej napastliwy.
Dziewczyna broniła się dzielnie,
ale w końcu uległa.

Na drugi dzień przyszła do
„Białego Domku”. Zapłakana
opowiedziała zdarzenie i o-

sicarźyła Austriaka o zgwałce­
nie. Nie mieliśmy kłopotów z

odnalezieniem go w hotelu.
Był ogromnie zdziwiony, że
interesuje się nim milicja. Był
święcie przekonany, że dziew­
czyna sama chciała tego co się
stało, że w końcu została za to
sowicie wynagrodzona. Nie
mógł uwierzyć, że oskarżyła go
o gwałt. Nie mieliśmy wiel­
kich kłopotów z udowodnie­
niem winy. Lekarz nie miał
wątpliwości co do tego, że do­

'G

szło do stosunku, zresztą Au­
striak się nie wypierał. Całe
prześcieradło było pokrwawio­
ne, wewnętrzne narządy ko­
biece uszkodzone brutalnym
działaniem mężczyzny.

Sąd skazał Austriaka na 4 la­
ta pozbawienia wolności uzasad­
niając wyrok tym, że różnica
pomiędzy pojęciem „przemocy”
a „szczególnym okrucieństwem”
w rozumieniu art. 168 § 1 i 2
kk polega na tym, że o ile sto­
sowanie przemocy ma z reguły
na celu wyłącznie przełamanie
oporu ofiary, o tyle działanie ze

szczególnym okrucieństwem wy­
kracza znacznie poza niezbędną
potrzebę przełamania oporu o-

fiary oraz zmierza bądź do jej
poniżenia, bądź do zadania jej
bólu lub innej krzywdy. W tym
przypadku nie dało się jedno­
znacznie określić i zakwalifiko­
wać działania mężczyzny. Wą­
tpliwości budziło także postępo­
wanie dziewczyny, która prowo­

kacyjnie zachowując się zachę­
ciła Austriaka do działania. Stąd
tak niski wyrok.

Podobny do tego był przypa­
dek z hippiskami. Pewnego wie­
czoru na krakowskim Rynku
dwie przyjezdne hippiski spotka­
ły 6-osobową grupę podchmielo­
nych mężczyzn. Dziewczyny by­
ły młodziutkie, dopiero co „pro­
kurator przestał je trzymać za

majtki", jak w środowisku prze­
stępczym określa się panienki,
które ukończyły 16 lat. Panowie

byli natomiast całkiem dorośli.
Prawie wszyscy mieli po 30 lat.
Otóż ta cała gromada zapropo­
nowała dziewczętom nocleg w

hip-chacie. Dziewczyny parę ra­
zy zapytały, czy nie stanie im

się tam krzywda. Panowie oczy­
wiście zapewniali, że nie, że nie

tkną ich nawet. Pojechali więc
wszyscy do mieszkania. Trudno
nawet opisać bałagan i brud
tam panujący. Panowie co nieco

wypili i kazali dziewczynom się
wykąpać, gdyż jak powiedzieli
„nie będą używać śmierdzących
panienek”. C(5ź było robić,
dziewczyny poszły do łazienki i

wykąpały się. Potem jedna z

nich wraz z najmłodszym z

grupy poszła do jednego z po­
kojów. Druga natomiast przeby­
wała nadal w większym towa­
rzystwie. W pewnej chwili je­
den z mężczyzn kazał jej zdjąć
sukienkę. Nie chciała. Strzelił ją
w twarz i zdarł z niej odzież.
Uspokoił się, kiedy już była na­
ga. Czerwieniła się jednak słu­
chając uwag i opinii mężczyzn
o swoim wyglądzie i budowie.
Do mieszkania przyszła młoda
kobieta. Nie szczędziła szy­
derstw. Potem położyła się z

jednym z mężczyzn na tapcza­
nie. Nie krępowali się. Kochali
się na oczach wszystkich. Oczy­
wiście kibice dogadywali i

dowcipkowali.

Jeden z dżentelmenów prze­
wrócił dziewczynę-hippiskę na

podłogę. Broniła się bardzo.
Rozzłoszczony, nie mogąc pora­
dzić sobie z oporem, zawołał do

pomocy innych. Jeden z nich o-

derwał od dziewczyny kolegę.
Pochylił się nad nią, chwycił
dwoma rękami za głowę i ude­
rzył mocno o podłogę. Po ca­
łym budynku rozeszły się
głuche odgłosy uderzeń. Dziew­
czyna zacisnęła nogi. Zde­
nerwowany napastnik chwy­
cił ją pod pachy i zaciągnął
pod kaloryfer Tam znowu ude­
rzył głową dziewczyny w żeber­
ka. Straciła przytomność. Męż­
czyzna zgwałcił ją brutalnie. Po
nim zrobili to samo pozostali,
trzej panowie. Potem ledwo ży­
wej kazali się wykąpać. W
wannie jeden z nich znowu

zgwałcił hippiskę. Po kąpieli
wszyscy panowie znowu przystą­
pili do gwałcenia ofiary. Teraz
już się nie broniła, była prawie
nieprzytomna.

Zawiadomił nas o gwałcie oj­
ciec dziewczyny, mieszkaniec
jednego z miasteczek śląskich.
Tak się szczęśliwie złożyło, że
niedługo później złapaliśmy
gwałcicieli. Trudno było im udo­
wodnić przestępstwo, ale sąd nie
miał wątpliwości. Zostali skaza­
ni: czterech bezpośrednich ucze­
stników gwałtu na karę pozba­
wienia wolności od 6—9 lat. Ko­
bieta i mężczyzna, którzy pod­
czas gwałtu kochali się na tap­
czanie, dostali po 3 lata więzie­
nia. -

A przecież nie byłoby tych
spraw i tysiąca innych, gdyby
nie ogromna lekkomyślność
dziewcząt i kobiet, które niekie­
dy same prowokują mężczyzn
do takiego, a nie innego postę­
powania.

(RAS)
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Turcja

Na odsiecz

bizantyjskim
i osmańskim

zabytkom

Stańczyki
Wiadukt

bez pociągu

ZAWSZE PASJONOWAŁY MNIE ZABYTKI ZNAJDUJĄCE SIĘ NA
TERYTORIUM DZISIEJSZEJ TURCJI. MAŁO KTÓRY OBSZAR PO­
GRANICZA EUROPY Z AZJĄ, ZACHOWAŁ TYLE TRWAŁYCH ŚLA­
DÓW NAGROMADZONYCH KULTUR: HOTYCKTEJ, GRECKIEJ,
RZYMSKIEJ, BIZANTYJSKIEJ, OSMAŃSKIEJ. SAME TYLKO NA-
ZWY WYWOŁUJĄ OŻYWIONĄ REFLEKSJĘ; KAŻDA Z .NICH
STANOWI EPOKĘ W DZIEJACH ROZWOJU LUDZKOŚCI.

KIEDAWNO ZAPADŁA UCHWAŁA UNESCO, KTÓRĄ UJĄĆ MO.
ZNA HASŁOWO: „RATUJMY ZABYTKI W TURCJI”. CHODZI O
OCALENIE OD ZNISZCZENIA POMNIKÓW KULTURY POWSZE­
CHNEJ, ZNAJDUJĄCYCH SIĘ NA ZIEMI TURECKIEJ. PRZEDE

WSZYSTKIM O ZABYTKI BIZANTYJSKIE W KAPADOCJI ORAZ
O RZYMSKIE I OSMAŃSKIE W STAMBULE (DAWNYM KONSTAN­
TYNOPOLU).

KSIĘŻYCOWY
KRAJOBRAZ
KAPADOCJI

w którym królują wysokie, wul­
kaniczne skały tufowe, pozosta­
wia niezapomniane wrażenie. W

tych skałach na przestrzeni IN­
KI w. naszej ery wykute zostały
(a raczej wydłubane) kościoły i
kaplice. Napisałem „wydłubane”
bowiem są to najbardziej miękkie
ze znanych nam skał i można w

nich po prostu dłubać, grzebać,
drążyć mieszkania (co też robili
chrześcijanie, chroniąc sie przed
mahometańskimi prześladowca­
mi), a także miejsca kultu religij­
nego.

Miał ten okres swoich wybi­
tnych malarzy i doskona­
łych rzemieślników robią­

cych trwałe farby, które po dzień
dzisiejszy zachowały w jakiejś

Wspomniane wyżej unikalne za­
bytki kultury bizantyjskiej znaj­
dują się w bardzo złym stanie i
wymagają szybkiej interwencji
konserwatorów.

W STAMBULE,
DAWNYM

KONSTANTYNOPOLU

pod opieką specjalistów UNESCO
znalazły się inne niszczejące za­
bytki. Nie opodal mostu im. Ata-
tiirfca łączącego dzielnicę staro­
miejską z dzielnicą Beyoglu.
znajduje się wiadukt długości o-

śmiuset metrów (biegnący obe­
cnie ponad ulicami), zbudowany
na polecenie cesarza Walensa w

378 ,r. naszej ery. Jeszcze przed
stu laty — jak podają tureckie
przewodniki — był podobno czyn­
ny, a teraz niszczeje i wymaga
natychmiastowej renowacji.

mierze swoją czervień i zieleń.
Zachowane w tufie kościoły i ka­
plice, które wymajają konserwa­
cji, są reprezentantami bizantyj­
skiej architektur) sakralnej tej
epoki, unikalnycł zabytków w

dziejach bizantyskiej sztuki.
Ściany kościołów i kaplic ozdo­

bione są fresksmi i malowidła­
mi, w których dominuje Dostać
Chrystusa w genach umęczenia
i zmartwychwstania. Jest też ple­
jada świętych la czele ze św Ba-
zylim, patronem Kapadocji i wy­
gnany z rodzny świętych. Jerzy
zabijający snoka.

Największy kościół skalny na­
zywa się Taca li Kilise. Najbar­
dziej orygindny — Czarikli Kilise,
zwany „Kośtołem Sandałowym”
W skale poiłogi ma bowiem wy­
ciśnięte kodę śladów stóp Chry­
stusa z ko.ciola Wniebowstąpie­
nia w Jertfolimie. Najmniejszym
kośoiółkieri jest Kimali Kilise.

- zwany Kościołem Jabłkowym.
Najwięksi kaplica św. Barbary
ma fresk zrobione w barwie
ochry (żdcienia).

I S 7 podobnym stanie znajdują
VV resztki potężnych mu­

rów obronnych, wzniesio­
nych przez Teodozjusza II na

początku V w. naszej ery oraz

leżący nad Morzem Marmara za­
mek „Siedmiu Wież” — Yedikule.

Usilnych prac konserwator­
skich wymaga meczet Sulejmana,
jeden z największych i najbar­
dziej czczonych w Turcji, zbudo­
wany w XVI w. przez sławnego
tureckiego architekta Sinana,
który wyposażył portyki jego
dziedzińca w antyczne kolumny
z greckiego Hippodromu. Kopuła
meczetu znajduje się na wysoko­
ści 53 metrów i posiada średnicę
ponad 26 metrów. Sala modlitew­
na ma wymiary 60 metrów na. 57
metrów i światło dochodzi do
niej ze 138 okien.

Sulejman II (1520—1566), za pa­
nowania którego wybudowano
ten meczet, zwany Wspaniałym,
słynął z umiłowania sztuki. Nie
żałował swego skarbca, ażeby po­
zostawić trwałe monumenty swe­
go panowania, które doprowadzi-

osmańskie do szczy-ło państwo
tu potęgi.

Wokół meczetu kazał wybudo­
wać medresę — szkołę teologi­
czną, bibliotekę, kuchnię dla bie­
dnych. szpital i łaźnię, które sta­
nowią jeden wielki kompleks ar­
chitektoniczny odwiedzany przez
turystów ze wszystkich krańców
świata. W tymże kompleksie
znajduje się grobowiec Sulejma­
na II oraz jego ukochanej żony
Roksolany, która jak głosi legen­
da — miała być Polką z Ukrai­
ny. Zaraz obok grobowca Sulej­
mana znajdują się grobowce
dwóch innych sułtanów oraz grób
wspomnianego architekta Sina­
na. Meczet Sulejmana, położony
na wzgórzu, jest widoczny z wie­
lu stron staromiejskiej dzielnicy,
a z jego rozległego dziedzińca z

fontaną rozopściera się przepię­
kny widok na Zatokę Złotego Ro­
gu.

\ĄZzapiskach polskich emdgran-
* ’ tów po Powstaniu Listopado­

wym odnotowano, że meczetem

Sulejmana zachwycał się Mic­
kiewicz, kiedy w 1855 r. przybył
do Konstantynopola wraz ze swo­
imi przyjaciółmi Henrykiem Słu-
żalskim i Armandem Levy, któ­
ry był jednocześnie sekretarzem

poety.

MARCIN BETE

MALEŃKA WIOSKA ZAGUBIONA GDZIEŚ NA
PÓŁNOCNYCH RUBIEŻACH NASZEGO KRAJU.
MIESZKA W NIEJ ZALEDWIE KILKADZIESIĄT
OSÓB. NIEDALEKO STĄD DO OSAD O NIEPOL­
SKICH NAZWACH: ZYTKIEJMY, WIŻAJNY.
TAK NAZYWALI SWE SIEDZIBY PRZED WIEKA­
MI LITWINI, JACWINGOWIE WIŻAJNY BYŁY
PONOĆ JACWIESKĄ STOLICĄ NAZWA STAŃ-
CZYKI POWSTAŁA DOPIERO. GDY W 1945 RO­
KU POLSKA WKROCZYŁA NA TE ZIEMIE.
WCZEŚNIEJ BYŁ TO PO PROSTU SKRAJ PU­
SZCZY ROMINCKIEJ.

Gdy pociąg dojeżdża do Goł­
dapi. miejscowości na pół­
nocnych krańcach woje­

wództwa suwalskiego, wyraźnie
widać, jak na wschód odchodzi
od linii kolejowej Olecko — Goł­
dap nasyp drogi żelaznej. Próżno
jednak na najdokładniejszej ma­
pie szukać w tym miejscu kolejo­
wego toru. Nie ma go, choć na­
syp ciągnie się przez 30 kilome­
trów. I właśnie z tym nasypem
związana jest największa atrak­
cja położonych na skraju Puszczy
Rominckiej Stańczyków. Tu wła­
śnie trasa kolei przejść musiała
nad niewielką rzeczką Błędzianką.
Rzeczka jest maleńka, za to iej
dolina bardzo duża. I właśnie, by
pokonać tę dolinę trzeba było
wybudować ogromne wiadukty.
Ich wysokość wynosi 47 metrów
Betonowe, długie na kilkaset
metrów. Ich budowę rozpoczęto
w 1906 roku. Powstawały ponad
20 lat. Zakończono je w 1927.
Wkrótce potem, po jednym torze

ruszył pociąg. Drugiego toru nie
położono. A i po tym jednym po­
ciągi jeździły zaledwie kilka mie­
sięcy. Potem tory rozebrano i
nigdy więcej już ich nie ułożo­
no. A przecież do dziś w Zytkiej-
mach stoją zabudowania stacyj­
ne, z królującą nad okolica drew­
nianą wieżą ciśnień. Do dziś, gdy

Francja

Kolejowi
i hotelowi
złodzieje

i wandale

Fot.: AUTOR

jedzie się drogą równoległą do
kolejowego toru człowiek ma wra­
żenie, że za chwilę zobaczy pę­
dzący pociąg, wręcz czeka na to...

Wiadukty w Stańczykach są
dziś mocno zdewastowane. Tury­
ści. którzy zboczą z utartych
szlaków by tu dotrzeć, muszą
uważać, by noga nie obsunęła sie
w czasie przechodzenia przez
most do jednej z dziur, by pa­
trząc z niemal 50-metrowej wy­
sokości na Błędziankę. w której
wciąż jeszcze podobno spotkać
można pstrągi, nie runąć w dół,
nie wszędzie bowiem zachowała
się kamienna balustrada. I cóż z

tego, że w folderach przeczytać
można, że stańczyckie wiadukty
uważane są za cenne zabytki ar­
chitektury, skoro pozostawiono
je swojemu losowi;
y resztą coraz mniej doikład-

ne informacje przekazuje się
o tych budowlach. Z wydanej
w 1982 roku mapy „Pojezierze
Suwalskie i Równina Augustow­
ska” dowiedzieć się można, że są

to resztki, wiaduktu zwane ..akwe-
dutem Puszczy Rominckiej”

Tymczasem trudno, zdewastowane,
ale wciąż jeszcze dostępne dla
turystów wiadukty nazwać
„resztkami”, wypadałoby też za­
uważyć. że są dwa, a nie jeden
Wprawdzie tylko jednym można

bezpiecznie przejść na drugą
stronę doliny, ale podziwiać
wciąż jeszcze można obydwa.

Gdy zejdzie się na brzeg maleń­
kiego potoczku, którym przecho­
dzi się po ułożonych na dnie ka­
mieniach widać dopiero jak po­
tężne są betonowe podpory, mo­
żna spróbować wyobrazić sobie
jak wyglądało to miejsce w cza­
sie budowy — na betonie wyra­
źnie znać odciski desek z szalo-
wań, jak nieprawdopodobnej wy­
sokości była to konstrukcja.

W czasie budowy wiaduktu do­
szło w Stańczykach do rzadkiego
zjawiska przyrodniczego. Oto w

1922 roku w odległości zaledwie
kilkuset metrów od powstają­
cych właśnie wiaduktów nastani-
ła potężna eksplozja gazu błot­
nego. w wyniku której powstało
jeziorko. Niewielkie wprawdzie,
ate dość niecodzienne — lustro

jego wody znajduje sie o 1 metr

wyżej niż położonego w bezpo­
średnim sąsiedztwie ■wodnego
oczka.

Wiadukty, czy akwedukty w

Stańczykach, to jedne z ciekaw­
szych konstrukcji technicznych.
Tym ciekawsze, że budowane z

ogromnym rozmachem, właściwie
nigdy nie zostały wykorzystane.

KRZYSZTOF GACEK

RYSUNKI SĄ WYMOWNE: PIERWSZY PRZEDSTAWIA UCIEKA­
JĄCEGO FACETA Z AKTÓWKĄ W JEDNYM RĘKU, A DRUGĄ O-

BEJMUJĄCEGO... ODERWANY SIENIK ODRZUTOWCA, NA KTÓ­
RYM WIDAĆ NAPIS — „AIR FRANCE". NA DRUGIM RECEPCJO­
NISTA WYTWORNEGO HOTELU PYTAJĄCO SPOGLĄDA NA PA­
RĘ GOŚCI, USIŁUJĄCYCH WYNIEŚĆ FOTEL I STOLIK Z WYPI­
SANĄ NA NICH NAZWĄ „CLARIDGE", CO WYDOBYWA Z ICH
UST ZAWSTYDZONY OKRZYK: „NIEBA, JAK MOGLIŚMY BYC
TAK ROZTARGNIENI!"

Satyryczne obrazki zamiesz­
czone w grudtaiowym nume­
rze francuskiego tygodnika

„Les Nouyelles”. ilustrują arty­
kuł poświęcony pladze kradzieży
i zniszczeń wyposażenia wago­
nów kolejowych, samolotów, a

także hoteli. Zjawisko musi mieć
we Francji niemały zasięg, sko­
ro w tym samym czasie również
dziennik „Le Monde” zamieścił
szereg oburzających danych, uza­
sadniających pełen rezygnacji
tytuł: „Pociąg jedzie, a pasaże­
rowie kradną...”.

Jaik wynika z tych materiałów
— kradną rzeczywiście wszy­
stko co wisii, wystaije, co daje
się zdjąć, odkręcić, wyrwać, zła­
mać, wszystko co nie jest przy-
spawane, zabetonowane, przybi­
te „na mur”. Oto przykłady: w

1982 r. z wagonów z kuszetkamj
skradziono 50 tys. koców, 100 tys.
poszew na poduszki. 300 tys.
prześcieradeł. Przeciętnie rocz­
nie ginie z pociągów 2 tys. dra­
binek w przedziałach sypialnych,
17 tys. młotków do wybicia szy­
by w razie wypadku, 2 tys. my-
dełniczek, 1.200 ramek do obraz­
ków czy fotografii oraz wiele
innych przedmiotów. Największe
straty ponoszą koleje regionu

podparyskiego, w którym w 1982
r. sięgnęły one 17,7 miliona fran
ków!

Jeszcze gorzej dzieje się w ho-
J telach. W tych wytworniej­

szych nie zarzuca się gościom
kradzieży, ale mówi się o po­
myłkowych „pożyczkach” ręcz­
ników, serwetek, popielniczek, o-

brazów, żarówek, mydetoiczek,
solniczek, gaśnic, a nawet dy­
waników, papieru toaletowego i
automatów do czyszczenia obu­
wia. A roztargnieni bywają rów­
nież klienci najdroższych hoteli,
jak słynnego „Crillon” na Placu
Zgody w Paryżu, gdzie za nocleg
płaci się 1.600 franków (oik. 200
doi.). Tylko że administracja
„Cnillona” znalazła sposób: jeśli
ktoś „pożyczy” nip. płaszcz ką­
pielowy wartości ok. 600 fr., z

pewnością znajdzie tę pozycję u-

widocznioną w rachunku. U
„Claridge’a” zatrudniono specjal­
ną obsługę do pilnowania cen­
nych sztućców, zaś pokojówki
obarczono odpowiedzialnością za

bieliznę pościelową i kąpielową,
jednak wnosi to przykrą atmo­
sferę podejrzliwości wobec goś­
ci, a personel hotelowy zmusza

do szpidowania.
Oczywiście nie dotyczy to po-

pielniczeik firmowych, których
wynoszenie jest traktowane tro­
chę jako reklama, trochę jako
snobizm i chęć pokazania znajo­
mym gdzie to się człowiek
„zwykł zatrzymywać”, Natomiast
nie udał się zabieg profilaktycz­
ny zastosowany przez organiza­
torów przejazdów raz w roku

luksusowego pociągu Wenecja-
Simplon-Orient-Express (na wzór
kursującego regularnie przed
wojną). Chociaż przeznaczyli do
normalnej sprzedaży w sklepach
różne przedmioty, jak nakrycia
stołowe i srebrne sztućce z wy­
bitym znakiem W-S-O-E, nie
wpłynęło to zbyt wyraźnie na li­
czbę kradzieży w pociągu, a

przecież korzystają z niego bar­
dzo zamożni Ludzie. ■

Podobnie z samolotów giną ko­
ce, poduszki, nakrycia, wreszcie
nawet kamizelki ratunkowe. Za­
rząd „Air France” ocenia ponie­
sione w 1982 r. straty z tego ty­
tułu na 20 milionów fr„ to jest
dwie trzecie ceny silnika „Boein­
ga 747”!

ZAd kradzieży do wandalizmu
'-'jest tylko krok, stwierdza ty­

godnik „Les Nouvelles”, przyta­
czając dane o zniszczeniach do­
konanych w wagonach i koryta­
rzach paryskiego metra. W tym
samym 1982 r. pocięcie przeszło
37.800 siedzeń i oparć w wago­
nach, zbicie niezliczonych szyb,
a także szkody wynikłe wskutek
malowania haseł i sloganów, po­
ciągnęły wydatki w wys. 16 mi­
lionów fr. Okazuje się, że nie jest
to nowe zjawisko, chociaż jego
rozmiary ustawicznie rosną. Oto

w 1945 r. w wagonach piętro­
wych, jakie kursowały na linii
Paryż-Bastylia-Boissy, ostała się
zaledwie co szósta szyba, a ma­
sowo ginęły żarówki i zasłony.

Koszty zniszczeń, podrażając
eksploatację sieci kolei, metra,
czy komunikacji lotniczej, obcią­
żają — rzecz prosta — użytko­
wników, a więc i tych, którzy
się tego dopuszczają. Dlaczego
to robią? Psycholodzy i socjolo­
dzy widzą trzy przyczyny: 1)
wandalizm bezmyślny, 2) wanda­
lizm agresywny (zwłaszcza kiedy
np. jakiś automat nie działa, al­
bo obsługa jest niegrzeczna). 3)
wandalizm ludyczny (dla „ka­
wału”, zakładu, z chęci impono­
wania).

W formie konkluzji ,Les Nou-
yelles” cytują opinie przedsta­
wicieli związkowej centrali
CFDT, związanej z partią socja­
listyczną. Kolejarze sądzą, że
kradzieże i zniszczenia są wyra­
zem protestu przeciwko kontro­
lom i surowym karom za n,p. ja­
zdę na gapę Pracownicy hote­
larstwa natomiast wysuwają
własne problemy: nie ma co

martwić się szkodami wskutek
kradzieży, skoro w hotelach i
restauracjach istnieją znacznie
poważniejsze nadużycia, polega­
jące na wyzyskiwaniu pracowni­
ków, na zaniżaniu płac, a wresz­
cie zatrudnianiu imigrantów „na
lewo”. Te szkody nie wywołują
takiego echa, jak straty na ko­
lei i okradanie z wyposażenia ho­
teli...

PIOTR KLIMASZEWSKI



Bez miejsca
Był 14 stycznia 1944 roku, kiedy ciężki „Wellington

wystartował z Cadgwith do ćwiczebnego lotu. Lecieli:
Choinka, Ciechanowski, Druciak, Krzywoń i Nowacki.

Maszyna skierowała się ku morzu...

iało Nowackiego, I
pilota wyłowiono z

morza po trzech
tygodniach. Pozo­

stali, jak informował suchy ko­
munikat, zaginęli na morzu mię­
dzy Predannack a Cardigąn Bay.
Dotąd nikt nie zna okoliczności
w jakich doszło do tragedii.

Wiktor Ciechanowski przyszedł
na świat w lutym 1917 roku jako,
syn profesora Politechniki Lwow­
skiej. Kiedy miał 19 lat został
przyjęty do Szkoły Podchorą­
żych Lotnictwa, Grupa Techni­
czna w Warszawie, gdyż wada
wzroku nie pozwoliła mu dostać
się do Dęblina. Tuż przed
buchem wojny otrzymał
podporucznika.

Po zbombardowaniu
wraz z innymi wyjechał
munii, po zamówione wcześniej
angielskie samoloty. Nie dane
mu było jednak wrócić do kra­
ju — zaraz po przekroczeniu
granicy został internowany. Dzię­
ki pomocy konsula brytyjskiego
w Bukareszcie uzyskał fałszywe
dokumenty

’ i mógł wyjechać
przez Jugosławię do Aten. Oby­
ło się bez większych kłopotów, bo
nie brano go za żołnierza — mi­
mo swoich 23 lat wyglądał za­
ledwie na 16.

Wiosną 1941 roku był już w

Lyonie. Irytowała go bezczyn­
ność — piloci dostawali się do
służby, ale on, inżynier i me­
chanik nikomu nie był potrzeb­
ny. O napotkanych Francuzach
nie wyrażał się najlepiej, tym
bardziej, że oskarżali oni Pola­
ków o spowodowanie wojny. Z

Francji udał się do Casablanki,
a stamtąd do Plymouth.

I tak rozpoczął brytyjski roz­
dział swego życia. Trafił do Pol­
skich Sił Lotniczych i początko­
wo służył, ze swą znajomością
angielskiego odziedziczoną po
matce, jako tłumacz. Tuż przed
Bożym Narodzeniem 1941 roku
udaje mu się mimo słabego wzro-

Została tylko pamięć... ku przejść szkolenie pilotażu i

*

wy-
stopień

Northolt. Na tym pomniku nie ma nazwisk poległych lotników z za­
łogi, w której leciał Wiktor Ciechanowski. Szkoły

do Ru-

Hlstorla lekka
(Dokończenie ze str. 3)

tworzyła się taka niekorzystna
sytuacja, w której mamy niedu­
żą grupkę profesorów, następnie
całą masę adiunktów po dokto­
racie, którzy dość długov nie ha­
bilitują się i wreszcie niedużą
grupę asystentów. Dlaczego tak
jest? Nadmiar adiunktów wyni­
ka chyba z błędnej polityki pro­
wadzonej w latach 70-ych. Przyj­
mowano wtedy sporo asysten­
tów, z których tylko nieliczni
mając duży talent rozwinęli się
prawidłowo. Reszta właściwie po­
winna odejść do innych zawo­
dów, ale nie chce i nie może

To, jak również zmniejszona o-

becnie ilość studentów, wpływa
na mniejsze możliwości przyj­
mowania do pracy na uczelni
najzdolniejszych absolwentów.

Są to wszystko sprawy będące
troską władz uczelni, a z drugie.;
strony — są to przyczyny za­
wężenia się kręgu potencjalnych
twórców książek popularnonau­
kowych.

— A może te spóźnione do­
ktoraty i habilitacje wynikają
z niewłaściwego doboru te­
matów? Czy w ogóle młodzi
pracownicy mają
wyborze tematu,
się zajmować?

— Decydując się
rium magisterskie, a później na

zakład zajmujący się jakąś epo­
ką, doktorant już dokonuje wy­
boru. Oczywiście, liczy się inicja­
tywa profesora, który
pracy swojej placówki
je np. na „cegiełki” do
fil, którą przygotowuje,
gły się ukazać duże syntezy,

swobodę w

którym zhcą

na śemina-

ma plan
i ocźeku-
monogra-
Żeby. m.r -

o

których mówiłem wcześniej, ko­
nieczna jest czarna, nudna i
żmudna praca wielu ludzi. Te­
mat może być częściowo narzu­
cany i z innego względu: często
młodzi są zafascynowani wiel­
kimi wydarzeniami, które są już
opracowane. Trzeba wyszukiwać
zagadnienia mniej efektowne, ale
też i mniej zbadane.

— Panie Profesorze, we

wstępie do podręcznika histo­
rii niemal zawsze znaleźć mo­
żna zastrzeżenia, że autor za­
warł w nim jedynie fragment

wiedzy, która historykom Jest
znana. Bo dzieło musi być
zwięzłe. Dla odmiany w arty­
kułach publikowanych w spe­
cjalistycznych wydawnictwach
bardzo często czytamy za­
strzeżenia odwrotne: że wiele
problemów jest nie zbadanych
lub niedostatecznie zbadanych.
Gdzie jest więc prawda?

— Choć w wielu przypadkach
owe zastrzeżenia, że „kwestia jest
nie zbadana” traktuję jako uspra­
wiedliwianie się autora, jednak
prawdą jest, iż mamy w historii
sporo białych plam. Wiele jest
do zrobienia w demografii histo­
rycznej, np. przed nami są żmu­
dne badania dla ustalenia licz­
by ludności państw, bardzo nie­
wiele wiemy o tzw. życiu co­
dziennym ludzi w poszczególnych
epokach. Potrzebne są także ba­
dania nad mentalnością społe­
czeństw i nad kulturą. Nie tylko
nad kulturą przez duże K, bo
sporo wiemy o wybitnych uczo­
nych, pisarzach, artystach, a z

drugiej strony skąpe mamy in­
formacje o rozrywce naszych .

przodków, o lekturze, o spędza­
niu czasu np. w kawiarniach,
które skądś się wzięły...

Nie zapomnijmy o jeszcze jed­
nej białej plamie — historii naj­
nowszej.

politycznymi, ale i dostępem do
źródeł. Dla niektórych, np. woj­
skowych, dyplomatycznych czy
nawet pamiętników obowiązują
limity czasowe, nierzadko 50-let-
nie.

— 50
cznych
gi...

— Stąd
dzie można powiedzieć o naszych
czasach
dziś.

rowi

lat
to

też

dla badań history-
okres bardzo dłu-

za pół wieku bę-

znacznie więcej aniżeli

Dziękuję Panu Profeso-
za rozmowę.

ALEKSANDER GŁUS

trafić na lotnisko obok Notting­
ham. Kurs kończy z wynikami
prześcigającymi swych angiel­
skich kolegów i wkrótce potem
żeni się z Joan Earle Clifford.
Następnie zdobywa uprawnienia
nawigatora i przeniesiony zosta-

je do Cornwalii.
Tam stacjonował dywizjon 304

„Ziemi Śląskiej", który w czasie
bitwy o Atlantyk zapisał piękne
karty w historii polskiego lotni­
ctwa. Wystarczy tylko przypo­
mnieć, że wykonał wtedy 245 lo­
tów bojowych zatapiając na pe­
wno 9 nieprzyjacielskich okrę­
tów podwodnych, a prawdopodo­
bnie — 4. Z nieznanym skutkiem
atakował 22 okręty.

Wiktor zostaje przydzielony do
załogi jako II pilot i lata w po­
szukiwaniu łodzi podwodnych.
Ale w zastępstwie i kiedy do tej
załogi wraca pilot, Wiktor musi
odejść. Wreszcie 14 stycznia 1944
roku wylatuje do pierwszego lo­
tu w nowo skompletowanej za­
łodze...

Pod Londynem, w Northolt,
znajduje "się pomnik Polskiego
Lotnika, a na nim nazw;ska tych,
którzy oddali swe życie na ob­
cej ziemi z dala od kraju. Wśród
tych szeregów nazwisk brak je­
dnak Wiktora Ciechanowskiego i
jego towarzyszy. Nie wiadomo
dlaczego, skąd to przeoczenie. Od
kilku lat siostra poległego żoł­
nierza śle, na adres Stowarzy­
szenia Lotników Polskich w An­
glii, listy z prośbą o umieszcze­
nie na pomniku nazwiska Wik­
tora. Niestety, bez rezultatu; je­
dyna odpowiedź to: „brak możli­
wości finansowych”... Wiktor Cie­
chanowski nie ma w kraju du­
mnego Albionu ani grobu, ani
pomnika i pamięć o nim żyje
tylko w sercach najbliższych.

Jedynie na grobowcu rodziny
Ciechanowskich na Rakowickim
cmentarzu umieszczono przed la­
ty tablicę upamiętniającą Wik­
tora. Do tablicy przytwierdzono
Odznakę Lotnika.

Tę odznakę nosił Wiktor na

swym mundurze. Była jedyną pa­
miątką z tamtych czasów, jedy­
nym materialnym śladem, jaki
pozostał rodzinie po Wiktorze.

Jeszcze na początku stycznia
odznaka (orzeł ’w locie) była na

swoim miejscu, kilkanaście dni
później ktoś odpiłował ją od ta­
blicy. Kolekcjoner? Złodziej? Je­
żeli hobbista — to też złodziej,
człowiek bez sumienia.

Spaceruję po ośnieżonych ale­
jach cmentarza. Czyniłem tak
zawsze, ilekroć chciałem nabrać
dystansu do otaczającego mnie
świata, do głupoty, do zawiści,
do małych i dużych draństw. W
zderzeniu ze '.świętością tego
miejsca wszystkie problemy oka­
zywały się nieważne, albo zgoła
niepoważne.

Powagę tego miejsca ktośzbe-
szcześcił. Głupota i draństwo.
Czy można od tego uciec?

JERZY SUŁOWSKI
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swe życie, wreszcie zaczną żyć „po bo-

azwyczaj
nieć każdego
stulecia, a

szczególnie gdy
jest to stulecie ja­
koś się wyróżnia­
jące — np. pięć­
set- lub tysiącle­
cie — przynosi
wzrost obaw spo­
łecznych co do

przyszłości rodzaju
ludzkiego. Odczu­
wa się. iż dobiega
końca pewna era,

być może jest to
nawet ostatni roz-

• dział dziejów czło­
wieka na Ziemi.
Toteż nigdy nie
brakowało' — w

miarę jak zbliżała
się ta dramatycz-

I na data — proro-
I ków zagłady i
i końca świata.

Niekiedy pociesza­
li oni swych wyz­
nawców, iż mogą
się uratować, a

przynajmniej oca­
lić dusze, gdy zmienią
żemu”.

W końcu XV stulecia nagromadziło się wiele nieprawości w ea-

lić dusze, gdy zmienią swe życie, wreszcie zaczną żyć „po bo-
ostoja skromności i umiarkowania, uległ korupcji posiadanej wła­
dzy i własności, więcej zajmowały go sprawy świeckie, niż czysto
religijne. Toteż w różnych krajach Europy pojawiają się jego „re­

formatorzy”. Jednym z nich był Sanonarola. Ten mnich, dominika-

Warto pamiętać

Koniec wieku
nin urodzony w Ferrarze, przybył w ostatnich latach rządów Waw­
rzyńca Wspaniałego do Florencji, gdzie rozpoczął karierę kazno­
dziei gromiąc panoszące się zepsucie obyczajów i wzywając na­
dejścia „bicza bożego”. Zepsucie widział zarówno w Kościele („tam,
gdzie pierwotnie w Kościele były kielichy z drewna i prałaci ze

złota, dzisiaj Kościół ma kielichy ze złota i prałatów z drewna”,,
jak również na dworach, które stały się przytułkiem łajdaków

i nikczemników, gdzie tylko myśli się „o nowych podatkach, by
wyssać krew z ludu”.

Jego wezwania do „kary boskiej” nie dały na siebie długo cze­
kać Włochy zostały najechane przez „barbarzyńców”, tzn. Fran­
cuzów, co ułatwiło walki między nienawidzącymi się potężnymi
miastami. Następstwem były zamieszki wewnętrzne We Floren­
cji wypędzono Medyceuszy, ogłaszając republikę.

W ten sposób jakby się spełniały proroctwa Sanońaroli. Natural­
ną rzeczy koleją on sam zaczął organizować rządy teokratyczne,
oparte na wzorach wczesnej prostoty chrześcijańskiej Pod jego
wpływem dawni rozpustnicy prowadzili życie pustelnicze, zalotne
kobiety przywdziewały skromne szaty, zaś libertyni systematycznie
uczęszczali na msze święte. Zdecydowano spalić wszystkie przed­
mioty, które mogą przywodzić do grzechu: szaty, pachnidła, księgi
i obrazy wrzucano do oczyszczającego ognia.

Odnowa jaką proponował Sanonarola nie mogła oczywiście trwać
długo. Zycie ma swe prawa. Oszołomienie florentczyków zaczęło
mijać. Zwłaszcza, gdy głód zajrzał im w oczy. Tymczasem mobili,
zoręąli się wrogowie zewnętrzni Sanonaroli — zwłaszcza papież
Alefcęander VI, który był z pewnością najmniej świątobliwym ze

wszystkich papieży i nie mógł darować mnichowi jego słusznych
słów kręćki i potępienia. Do tego doszło niesprawdzenie się wielu
nadzwyczajnych wydarzeń, które przepowiadał. Swą moc pragnął
Sauonarola \łzyskać deklarując gotowość przejścia przez próbę
ognia, do którbą wzywali go wrodzy mu franciszkanie. Jednakże,
w momencie gdy na Plaża della Signiora wszystko już było przy­
gotowane lunął deszcz, co uznano za podstęp Sanonaroli. by unik­
nąć ogniowej próby. Był to dzień 7 kwietnia 1498 roku. Następnego
dnia głodny tłum zezwolił na jego uwięzienie, a 22 maja asystował
przy jego powieszeniu i spaleniu na stosie.

Współczesny Sanonaroli inny wielki floreńtczyk, Nicollo Machia-
nelli z jego losów wyciągnął wniosek, iż „bezbronni prorocy nie
zwyciężają”. Jednakże, choć reformatorski i republikański ekspe­
ryment zakończył się klęską, to przecież przez prawie dwa lata
mnich ze świętego Marka zdołał nie tylko kierować życiem Flo­
rencji, lecz stać się dla reszty Europy symbolem ruchu odnowy
moralnej, i reformacji politycznej. Zginął, gdyż nie znał dobrze lu­
dzi — ich chwiejności, oportunizmu, żądzy posiadania. Zginął,
gdyż nie doceniał siły struktur — władzy Kościoła i władzy bankie­
rów, a były ‘to siły wówczas sobie bliskie Zginął, gdyż sam wy­
brał drogę męczeństwa — mimo tortur powtórzył wszystkie swe

nauki przed Radą, która już wcześniej zdecydowała, że lepiej jest,
poświęcić człowieka, niż miasto.

Miał rację wielki Nicollo: „Nie uzbrojeni prorocy nie zwy­
ciężają'.

TOMASZ GOBAN-KLAS

— To przecież paradoks, bo
zamiast zajmować się czymś,
co jest słabo znane, a są szan­
se na dostęp do źródeł, histo­
rycy biorą się za dzieje tak
odległe i chyba nie dające
szans na nowe źródła?

— Szanse na odkrycie nowych
źródeł np. dla średniowiecza są
właściwie zerowe, ale w zna­
nych od dawna źródłach są in­
formacje, które nie zwracały do­
tychczas uwagi historyków. To
wiąże się z rozwijającymi się no­
wymi metodami badawczymi. No
i jest kwestia interpretacji sta­
rych przekazów, zależna rów­
nież od rozwijającej się wiedzy
pozaźródlowej.

A cza^y najnowsze niewątpli­
wie przyciągają bardzo history­
ków, szczególnie młodszych. Przy
czym pisanie o nich jest uwa­
runkowane nie tylko względami

a ogół chętnie
czytamy powie­
ści historyczne
i cieszą się
one niesłabną-

powodzeniem, dobrze za-

byłoby poszerzyć reper-
w tej dziedzinie. Chciał-

przypomnieć książkę,
jest

tuar

byim
którą lubię dlatego, że

niekonwencjonalna, że łączy
w sobie walory epiki i widze­
nia poetyckiego. Idzie o wyda­
nąw1921r.iraztylkopo
wojnie wznowioną powieść A-
nieli Gruszeckiej-Nitschowej,
żony wybitnego językoznawcy,
profesora UJ Kazimierza Nit­
scha pt. „Nad jeziorem”, któ­
rą autorka nazwała „sielanką
wielkopolską z XIII w.”. Nie
jest to rzecz ani w guście
Sienkiewicza z jego wartką
akcją i przygodowym tokiem,
ani Kraszewskiego, któremu
bliski był udokumentowany
fakt historyczny. Pisarka
stworzyła własny model, two­
rząc wizję polskiego średnio­
wiecza oryginalną j sugestyw­
ną-

W książce nie ma w zasa­
dzie postaci historycznych, co

również stanowi o jej osobli­
wości. Gruszecka postanowiła
zająć się historyczną codzien­
nością, tą spoza fasady pod­
ręcznikowej, gdzie królują da­
ty i nazwiska. Zacieśniła
miejsce akcji do okolic kla­
sztoru w Rokitnie oraz osad i
lasów, okalających malowni­
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Nadjeziorna
opowieść

cze jezioro. Życie rolników,
rybaków, myśliwych itd. zo­
stało ukazane w rytmie prze­
mian pór roku i przyrody,
która — bardzo pięknie nama­
lowana — pełni rolę nie tyle
tła, jle wszechogarniającego
żywiołu. Wielka, groźna histo­
ria dociera do nadjeziornej o-

kolicy jako odległe wspomnie­
nie, baśń i legenda, np. „pieśń
o wyprawie króla Bolesława,
prowadzongeo wiernie przez
anioła po skarby zawarte zło­
tymi wlotami strzeżone przez
trzy pułki diabłów, za strasz­
nymi borami, błotami,, górami,
w grodzie Kijowie”.

Ścierają się w powieści dwie
sfery życia średniowiecznego:
uduchowionego, klasztornego

— i świeckiego, przelewające­
go się bujnie w swe-j „pogań-
sikości”. Bohaterowie, wplątani
w codzienny kołowrót pracy,
pokazani zostali w całym bo­
gactwie wierzeń, obrzędów,
zabawy i miłosnej sielanki, w

aspekcie zarówno epickim, jak
i lirycznym. Nawet mnisi z

klasztoru 'rokitniańskiego, u-

miejący dbać o dobra tego
świata, są rozdarci między
mistyką i teologicznymi spe­
kulacjami a witalnymi popę­
dami. Kultura pogańsko-sło-
wiańska i łacińsko-kościelna
przenikają się wzajemnie, wy­
twarzając zjawiska nieoczeki­
wane i paradoksalne, np. pra­
stare obrzędy. Kupały, obcho-.
dzone pod wpływem Kościoła

jako święto Jana Białego — w

sposób najzupełniej pogański.
Ludowością posługuje się

Gruszecka v różnych war­
stwach utwćru. Znajdziemy
stylizowane nj folklor pieśni,
czerpiące z ludowej tradycji
słowiańskiej. Dla myśliwca
Jaiszcza i Starej Koźlonki świat
pełen jest dziwnych istot: wił,
wodnic, ryb-olb:zymów, leś­
nych lich, mądrych i cudow­
nych zwierząt, jlk przebiegły
niedźwiedź Białosyja. W wo-

jackich dworkach i kmiecych
chatach tętni życie pełne jur-
ności i krzepy, a jednocześnie
bynajmniej niesentymental­
nej poetyczności. Wszystko to

wyrażone zostało językiem
stylizowanym, zaróvno przy
pomocy przekazów pisanych z

tamtych czasów, jak j ele­
mentów gwar ludowych w

sposób umiarkowany , trafny
artystycznie, co rzadki udaje
się w pełni powieściopsarzom
historycznym.

Iwaszkiewicz podkreśał. że
Gruszecka ma „przedawnię
liryczny stosunek do pzyro-
dy: jest ona obecna w każ­
dym zdaniu autorki, wyburza
się z każdej karty^jak owo

jezioro «jasne jak niezapomi­
najki i ciemne jak fiołiki»’ To
urokliwa książka, i zachęam
do przekonania się o tym.

JAN

PIESZCZACHOWICZ
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„Fonda-2” czyli
WYZSZY STOPIEŃ

W ubiegłym roku cały świat, w tym także Polskę, ogar­
nął szał aerobicu, czyli prościej mówiąc, gimnastyki od­
chudzającej. W kraju nad Wisłą, kto żyw, a dokładniej
która żywa, spieszyła za- —

______________________

WTAJEMNICZENIA
pisać się na ten dziwny
kurs, zaopatrując się „po
drodze” w atrakcyjny
strój.

Teraz trochę przycichło.
Czyżby moda i szał minę­
ły?

Okazuje się, że nie!
Każdorazowy ogłoszony
zapis na rozpoczynające
się zajęcia powoduje
szturm pań i... w rezulta­
cie limit miejsc zostaje
natychmiast wyczerpany.

Odwiedziłam,
dwie

grupy ćwiczenio­
we, z 20 działa­

jących w Krako­
wie i 2 w Skawinie (razem ćwi­
czy około 550 pań), zorganizowa­
ne przez Zarząd Krakowski
TKKF.

Kurs prowadzony przez ins­
truktorkę Jadwigę Samitowską
dobiega końca'. Uczestniczę w

zajęciach. Rozpoczyna je krótka
rozgrzewka. I... „rusza” muzyka,
bardzo rytmiczna, a razem z niią
ćwiczenia w takt zestawu „Fon-
da-1” (z taśmy dobiega głos słyn­
nej ahaerykańskiej aktorki Jane
Fonda). Powoli. Najpierw mięś­
nie szyi. Głowa. „Dodajemy” rę­
ce. Nogi. Pracują płuca, przepo­
na. Głębokie wdechy i wydechy.
To bardzo ważne!!! Po 35 minu­
tach intensywnych ćwiczeń ci­
chnie muzyka. Gaśnie światło.
Pełny relaks. 5 minut. Tętno
wraca do normy. U ćwiczących
nie widać zupełnie zmęczenia.
Zapraszam do rozmowy. Małgo­
rzata, studentka ASP, IV rok ar­
chitektury. Jest pierwszy raz na

zajęciach. Nie czuje zmęczenia.
„Liczę, że aerobic poziwoli mi na

poprawę sylwetki, a przede
wszystkim zlikwiduje bóle w krę­
gosłupie, które mam od ciągłe­
go ślęczenia nad rysunkami i in­
nymi pracami”. Z kolei dwie pa­
nie, w wieku trochę starszym
riż nastolatki, dzielą się swymi
wrażeniami z kończącego się kur­
su. Pani Romana: „Zawsze mia­
łam awersję do gimnastyki. Te­
raz staram się to nadrobić i u-

czestniczyć we wszystkich zaję­
ciach. Mobilizują mnie one do
ćwiczeń, ale tylko dwa razy w

tygodniu. Gdyby można tu było
przychodzić częściej. W domu gi­
mnastyka odpada, chociaż rodzi­
na już pogodziła się z tym. że
mam »wychodne«. Aerobic uwa­
żam za zestaw ćwiczeń szalenie
pożytecznych dla nas. Daje kom­
fort psychiczny i fizyczny. Mnie
pozwolił uwierzyć, że jeszcze coś
potrafię i pozwolił na zrzucenie
kilku centymetrów w pasie”. Pa­
ni Danuta: „18 lat przerwy zro­
biło swoje. Kiedyś bjjły początki
baletu. Potem dom, mąż, dziec­
ko, rodzina, brak czasu dla sie­
bie. Zajęcia z aerobicu pozwoli­
ły mi uwierzyć, że mogę wrócić
do dawnej formy. To ogromny
komfort psychiczny i... powrót
do lekkiej sylwetki. Udało mi
się moją pasją zarazić znajo­
mych. Początkowo patrzyli na

mnie z niedowierzeniem. Podej­
rzewam, iż nawet stukali się po­
rozumiewawczo w czoło. Teraz
sami widzą rezultaty i... ćwiczą.
A ja mogę stanąć do rywalizacji
sportowej z mężem i synem, i
mam swoje własne zajęcia”.

— Ile powinny trwać ćwicze­
nia. aby uczestniczki nie były
zmęczone, a rezultaty widoczne?
— z tym pytaniem zwróciłam
się do instruktorki Jadwigi. Sa-
mitoyrskiej.

— Pół godziny... nie dłużej je­
dnak, niż 50 minut. Ćwiczące je-
żli poczują się zmęczone, lub są

w gorszej kondycji, w każdej
chwili mogą przerwać zajęcia.
Mają ćwiczyć dla przyjemności,
a nie z musu.

— Czy zauważyła Pani rezul­
taty ćwiczeń u swoich podopie­
cznych?

— Po trzech miesiącach są wi­
doczne. Chociażby brak zmęcze­
nia po zakończeniu zajęć. Znak
to, że poprawiła się kondycja.
Zrobiły się smuklejsze. Utraciły
kilka centymetrów w biodrach
i talii. Uważam, że gimnastyka
ta odpowiednio dawkowana, jest
dostępną dla wszystkich, bez
względu na wiek i tuszę. A swo­
ją drogą, patrząc na młode dzie­
wczyny, z trudem oraz ogrom­
nym wysiłkiem wykonujące naj­
łatwiejsze ćwiczenia na parkie­
cie, myślę z przerażeniem, co

będzie dalej? Brak przygotowa­
nia ze szkoły podstawowej i
średniej daje znać o sobie.

Z Pałacu Młodzieży, jadę na

al 29 Listopada. Tu kurs pro­
wadzony przez p. Małgorzatę
Mędrek rozpoczął się niedawno.
„Panie przychodzą chętnie. Wi­
dzą dla siebie szansę na popra­
wienie sylwetki i poprawę sa­
mopoczucia. Ćwiczą bardzo su­
miennie, chociaż niektóre ukła­
dy są jeszcze za trudne. Starają
się wykonywać ćwiczenia na

miarę swoich możliwości. Mam
w grupie wiele studentek z po­
bliskich domów akademickich.
Dla nich to też relaks. Poza tym
aerobic jest dla wszystkich, i
tych starszych, i tych młodszych.

— Czy ta moda, to tylko tak
zwane „babskie fanaberie”?

— Jeżeli nawet... to warte pro­
pagowania. Przyszło tu tak wiele
kobiet, które zagonione i zahu­
kane: zakupami, pracą, domem,
zapomniały przez wiele lat, że
im się od życia coś należy. Te­
raz mają swoje dwa dni w ty­
godniu. Nawet dla nich, a prze­

de wszystkim dla nich, warto

prowadzić zajęcia. Przepraszam,
ale zaczynamy..

Tym razem z taśmy płynie
wolna, ale rytmiczna muzyka.
Na rozgrzewkę. I znowu zestaw

„Fonda-1”. Instruktorka głośno
informuje, jakie będzie ćwicze­
nie. Pokazuje. Panie powtarza­
ją. I tak przez 35 minut. Następ­
nie relaks przy spokojnej muzy­
ce Powrót tętna do normy. Czy
bardzo zmęczone? Nie. Do roz­
mowy zapraszam atrakcję gru­
py, czarnoskórą mieszkankę Se­
negalu, Aidę Dramę, studentkę
Akademii Rolniczej. Uprawia
jogging, a teraz zapisała się na

aerobic. „Czy to moda? Może.
Ale mnie się to podoba. Uwa­
żam, że wszystkie młode dziew­
czyny powinny go uprawiać. Po­
winny znaleźć trochę wolnego
czasu, jeżeli chcą wyglądać ład­
nie i mieć wysportowaną syl­
wetkę. Po całodziennych zaję­
ciach to wspaniałe odprężenie.
Jeszcze nie wykonuję ćwiczeń
tek, jak powinnam, ale to prze­
cież początek zajęć. Może tak

jak Fonda ćwiczyć nie będę, ale
kto wie”.

Opuszczam budynek przy al.
29 Listopada i wierzę, że aero­
bic to nie jakiś tam babski wy­
mysł czy moda. Patrząc na ćwi­
czące na parkiecie doszłam do
wniosku, że gimnastyka ta mo­
że nazywać się nawet „latanie
na miotle”, ale skoro przyciąga
taką ilość kobiet, to widocznie

jest im potrzebna. A jak potrzeb­
na, niech świadczy to, że na dru­
gi stopień wtajemniczenia, czyli
zestaw ćwiczeń „Fonda-2” zapi­
sały się prawie wszystkie z kur­
su dla początkujących.

DANUTA

GÓRSZCZYK

Aerobic,
to pasja
także Syd­
ney Romę.
Trzeba przy­
znać, że

prezentuje
się znako­
micie.

• ZANIM WYPIJESZ * ZANIM WYPALISZ •

Lekarstwo?
-sposób na chorobę!

□ MEDYCYNA I MYD MEDYCYNA I MYO

JAK DOŻYĆ STU LAT?
Ludzkość starzeje się. Według prognoz ekspertów ONZ, liczba

mieszkańców naszej planety po sześćdziesiątce wzrośnie w roku 2000
do 590 milionów. Czy możliwe jest powstrzymanie procesu starzenia
tak aby do maksimum przedłużając wiek człowieka, zachować jego
zdrowie, zdolność do pracy, ogólną życiową aktywność? Z opowie­
ści biblijnych wynika, że Adam żył 930 lat, Noe — 950, zaś Matu-
zalem — 969! Oczywiście, piękne legendy. Ale już jakby bliżej na­
szych czasów słynny Paracelsus zakładał, że człowiek może żyć lat

600; znany uczony niemiecki Hufeland określał wiek ludzki na 200

lat, wreszcie Mieczników zatrzymał się na granicy 150—160 lat. Za­
stanawiające jest, że im bliżej do naszych czasów, prognozy te stają
się coraz skromniejsze. Cóż więc mówi na ten temat współczesna
gerontologia, która ponoć przeżywa obecnie swój burzliwy rozwój?

człowieka. Możliwie jak naj­
dłuższe zachowanie wysokiego
poziomu sprawności umysłowej
i twórczej łączy się ze znacznym
przedłużeniem życia.

Jyle uczony radziecki. Inni ge-
rcntolodzy słusznie uważają, że
nasz los znajduje się po części

w naszych rękach. Chodzi tu o

przestrzeganie takich zaleceń,
jak racjonalny tryb życia, ćwi­
czenia gimnastyczne, organizacja
pracy i wypoczynku, wreszcie
również racjonalne odżywianie.
Warto więc dociągnąć setki? O-
czywiście!

Przedstawiamy: prof. WI­
TALIJ FROLKIS, kierownik
pracowni eksperymentalnej
Instytutu Gerontologii Aka­
demii Medycznej ZSRR:

— Trzeba przede wszystkim
stwierdzić, że gerontolodzy nau­
czyli się doikładniej i obiektyw­
niej rozpoznawać ludzi starych.
Unikalne przypadki poszczegól­
nych osób, dożywających 115—
—1 20 lat są wyjątkami, a nie
prawidłowością. W ciągu ostat­
nich dziesięciu lat opublikowano
na świecie ponad 55 prac nau­
kowych w dziedzinie gerontolo­
gii. I okazało się, niestety, że
starzenie nie jest związane z ja­
kimś specjalnym hormonem czy
też „genem-samobójcą”, to zna­
czy z syntezą bliżej nie określo­
nego białka,

'

czy wreszcie z

„błędem” w strukturze kilku
białek. Mówię — niestety, po­
nieważ gdyby udało się znaleźć
w końcu konkretnego winowaj­
cę i rozszyfrować jego strukturę
chemiczną, można by wtedv z

pełnym powodzeniem ruszyć z

kontratakiem na starość. Sło­
wem, jak dotychczas, gerontolo­
gia starała się jedynie znaleźć
przyczyny skracające życie. Ale
od niedawna zmienił się kieru­
nek jej działania. Mówiąc kon­
kretnie, ostatnio opracowana zo­
stała w ZSRR' adaptacyjno-re-
gulacyjna teoria starzenia, któ­
ra pozwoliła stworzyć nową stra­
tegię walki o długowieczność.
Mogło się to stać dzięki odkry­
ciu, że w procesie ewolucji rów­
nolegle ze starzeniem, a więc

zjawiskiem niszczącym, występu­
je także zjawisko stabilizacji ży­
ciowej odporności organizmu.
Zjawisko to otrzymało nazwę
„Vitauct” (skrót od łacińskich
słów — „życie” i „powiększać”).
Przeprowadzone w naszym In­
stytucie badania specjalistyczne
wykazały, że im bardziej zjawi­
sko to jest intensywne, tym dłu­
żej żyje organizm. Inaczej mó­
wiąc, długowieczność* związana
jest z trwałością mechanizmów
regulacji nerwowej i systemu
immunologicznego organizmu, z

ekonomicznością pracy komó­
rek, organów i aparatu genety­
cznego.

Talk- więc, można już dziś
stwierdzić, że udowodniona zo­
stała zasadniczo możliwość zna­
cznego przedłużanią życia. Poja­
wiła się nawet nowa grupa sub­
stancji, hamujących proces sta­
rzenia — geroprotektory. Geron­
tologia eksperymentalna rozpo­
rządza obecnie szeregiem środ­
ków, które przedłużają okres ży­
cia zwierząt ciepłokrwistych o

20do100proc.Ijesttootyle
istotne, że do ciepłokrwistych
należymy również i my. A więc
to już nie kwestia prognozowa­
nia, lecz dalszego postępu nauki.

Warto wreszcie dodać, że w

przytłaczającej większości przy­
padków niemoc fizyczna powsta-
je nie wskutek samej starości,
ale w wyniku chorób z nią zwią­
zanych. Mózg nie tylko decydu­
je o naszej psychice, sposobie
postępowania, lecz także w sze­
rokim zakresie stanowi o regu­
lacji wewnętrznego środowiska

BRODY I WĄSY
NIEBEZPIECZNE
DLA ZDROWIA

Piotr Wielki nie przypuszczał jak wielką reformę higieniczną
przeprowadził w Rosji, kiedy kazał bojarom zgolić brody i wąsy.
O tym mógłby go bowiem przekonać, dopiero jego współczesny ro­
dak, dr Michaił Dmitrijew z moskiewskiego instytńtu higieny, któ­
ry za pomocą nowoczesnych metod, chromatografii gazowej i spek­
trometrii, wykazał w jaki sposób
oddychania.

Dotychczas przypuszczano, że

wąsy działają jak swego rodza­
ju filtr oczyszczający wdycha­
ne powietrze. Tymczasem Dmi-
trijew udowadnia, że jest wręcz
przeciwnie i że wywierają one

wyraźnie negatywny wpływ na

jakość dostającego się do płuc
powietrza. Powodem tego są ol­
brzymie możliwości absorpcyjne
zarówno wąsów jak i brody.
Chemiczne zanieczyszczenia po­
wietrza akumulują się w bro­
dzie zarówno przy wdychaniu,
jak i przy wydychaniu i mogą
ponownie — w znacznie więk­
szym stężeniu — dostawać się
do dróg oddechowych.

Powietrze we współczesnym
świecie zawiera dziesiątki sub­
stancji, które stają się szkodli­
we przy większej ich koncentra­
cji. Są to m. in. fenol, benzen,
amoniak, liczne związki siarki.
Radzieckie eksperymenty poka­
zują, że wąsacze oddychają po­
wietrzem zawierającym trujące
substancje w takim stężeniu,
które przeciętnie czterokrotnie
przekracza normy przewidziane

zarost na twarzy utrudnia proces

dla osób pozbawionych tej wąt­
pliwej ze względów zdrowotnych
ozdoby twarzy. Całkowity zarost

powiększa tę granicę siedmio­
krotnie. Znacznie gorsza jest po­
nadto jakość powietrza, którym
oddychają osoby brodate i pa­
lące papierosy. Dopuszczalna za­
wartość trucizn w powietrzu
przekraczana jest wówczas aż
50 razy.

Mężczyźni nie golący się po­
datni są więc w większym stop­
niu na choroby, w tym także
szczególnie groźne dla życia. Nie­
dostateczne dotlenienie powodu­
je ponadto częste zmęczenie i
bóle głowy; wydajność w pracy
spada, wzrasta natomiast ciśnie­
nie krwi. Niezbyt to dobre ob­
jawy, zwłaszcza jeśli się zważy,
że większość brodaczy to inte­
lektualiści zajmujący się pracą,
w której myślenie nie powinno
być niczym zakłócone. Jedyna
korzyść' z brody to ta — jak
twierdzą z kolei psychologowie
— że wzmacnia ona poczucie pe­
wności siebie, dzięki czemu pra­
ca stać się może nieco bardziej
efektywna.

rzed wiekami prawie wszystkie choroby i dolegli­
wości leczono upuszczaniem krwi. Czasami koń­
czyło się to tragicznie i medycyna zrezygnowała
z takich zabiegów.

Niestety i dzisiaj podobnie „skuteczne” metody znajdują po­
słuch. Pewnie domyśliliście się Państwo, że dziś będzie o alko­
holu. O leczeniu alkoholem. Kiedy słyszę, jak kolega radzi swe­
mu zakatarzonemu, kaszlącemu kumplowi: „Wypij setkę, to ci
przejdzie”, mam nieprzepartą ochotę zacytowania im słów Jacka
Londona. A brzmią one tak — „Alkohol to morderca o czerwo­
nych oczach, on jest w zmowie z kostuchą i on zabija młodość”.

Prof. B. Bing twierdzi: „Fałszywy jest pogląd, że koniak po­
maga w leczeniu i w profilaktyce zawału oraz choroby wieńco­
wej. Lekarz w żadnym wypadku nie powinien zezwalać pacjen­
tom na picie trunków nawet słabych i nawet w małych daw­
kach”. Dr Bolesław Leonhard dodaje: „Przesąd o leczeniu nie­
dokrwistości czerwonym winem powstał w dawnych czasach, kie­
dy wiedziano tylko, że bladość powłok jest objawem tej choroby.
O istnieniu czerwonych ciałek krwi też ówcześni medycy nie
mieli pojęcia”.

Alkohol nie leczy, a wręcz przeciwnie, jest przyczyną wielu
chorób. Poznajmy choć niektóre z nich.

Wielonerwowe zapalenie alkoholowe. Objawy: silne bóle zwła­
szcza kończyn dolnych, niedowłady mięśni nóg. Podejrzewa się,
że znaczną część przypadków ischiasu stanowią właśnie przypad­
ki zapalenia alkoholowego.

Alkoholowy zanik mózgu występuje w Polsce u kilkudziesięciu
procent alkoholików. Uwidacznia się chorobami z pogranicza za­
burzeń nerwowych i psychicznych. Należą do nich m. in.: pa­
daczka alkoholowa (różni się od innych tym, że mija po zaprze­
staniu picia), majaczenie alkoholowe (złudzenia, omamy wzroko­
we, czuciowe, urojenia prześladowcze).

Drugą co do częstości występowania w Polsce chorobą alkoho­
lową jest halucynoza. Jej objawy to: omamy sluchowo-słowne.
Treść omamów jest prawie z reguły przykra dla chorego, np.
groźby: „Zabijemy go od razu, czy też najpierw wydłubiemy mu

oczy?” Odgłosom takiej „narady” mogą towarzyszyć omamy słu­
chowe: stuki, uderzenia w drzwi, ostrzenie noża. Omamy mogą
mieć formę rozkazów, np.: powieś się, wyskocz oknem. Dla cho­
rego głosy te są konkretne i nie wątpi on w ich istnienie. Jesz­
cze inna choroba to obłęd alkoholowy, którego głównym obja­
wem są urojenia niewierności małżeńskiej. Chory śledzi żonę,
sprawdza ubrania i bieliznę, zastawia pułapki towarzyskie itp
Ale w stosunku do innych osób zachowuje się normalnie...

opisać wszystkie chorobyW tych kilku wierszach nie sposób
alkoholowe. A jest ich co niemiara...

Życzę Państwu
u lekarza.

w

zytę
razie choroby polecam wi-

ABNEGAT
dużo zdrowia. A
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Jednym z bar­
dziej znanych

krakowskich
kolekcjonerów jest
Karol Kukuła,
pracownik nau­
kowy Akademii
Ekonomicznej, któ­
ry od z górą dwu­
dziestu lat zbie­
ra monety, wi­
dokówki, pocztów­
ki, a także staie
sztućce, kubki czy
dzbanuszki I wła­
śnie z szeroko po­
jętego tematu .za­
stawa stołowa” K

Kukuły pochodzi
nasze zdjęcie Wi
doczny na nim

piękny dzbanu­
szek (tzw. miecz­
nik), pochodzi z

XIX-wiecznego FOT, JADWIGA RUBIS

warszawskiego warsztatu rzemieślniczego Gustawa Radke Większość
łyżeczek czy kubków z kolekcji Karola Kukuły pochodzi ze zna­
nych XIX- czy XX-wiecznych warsztatów rzemieślniczych. Najpięk­
niejsze i najcenniejsze okazy eksponował zresztą K. Kukuła na osta­
tniej wystawie inaugurującej nową galerię „Izabella” (na pamiątkę
ks. Izabelli Czartoryskiej, swoistej patronki kolekcjonerów w na­
szym kraju) Krakowskiego Klubu Kolekcjonerów przy ul. Siemi­
radzkiego 13/6.

Niemniej poważnym tematem kolekcjonerskim zbiorów K. Kukuły
są widokówki i pocztówki Zbierane są one w grupach tematycznych:
np „Kartki patriotyczne” „Święta" „Nowv Rok” czy „Matka Boska
na medalach, plakietkach i ryngrafach”.

tjTartb na koniec dodać, iż jednym z pierwszych hobby K. Kukuły
było zbieranie monet i medali, W tym ostatnim temacie okazale dziś
przedstawia się zbiór medali z podobiznami wielkich Polaków.

WTTOLD GRZYBOWSKI

A kuku...

Co się
nosiło?

Moda jest jak
bożek Baal.
Byłoby z

tym jako tako,
gdyby moda mie­
szała się je­
dynie do spraw
stroju. Takie por­
tki czy taka suk­
nia, pal je licho.
Ale moda, obłąka­
na na umyśle, wi­
dząc, że nawet
baran jest geniu­
szem wobec sno­
ba, włazi w inte­
resy samej przy­
rodzie i orzeka:
szanowne panie!
tego roku nosimy
piersi małe i o-

krągłe. Strach i
rozpacz pada na

piersi zawiesiste i

wspaniałe, wiedzą
bowiem, że zosta­
ną poddane tor­
turom, płaczą nie­
mowlęta skazane
na flaszeczkę, Cza­
sem moda zajmie
się głową, cza­
sem biodrami, cza­
sem wagą ciała,
jak gdyby to nie
było wszystko je­
dno, bo od po­
czątku świata i-
dzie o jedno, oto,
czego żadna mo­
da nie zmieni.

Nikt nie ujdzie
śmierci i modzie
nikt i nic nie
ujdzie. Moda no­
woczesna obejmu­
je szersze kręgi,
lecz trwa za

krótko: szaleń­

Dziś przedstawimy Czytelnikom rozdanie, które graliśmy na nie-’
wielkim turnieju par. Sam motyw rozdania nie jest może zbyt ory­
ginalny, ale stanowi dobry przykład starannej analizy i w jej wy­
niku odejścia od zrutynizowanych, sztampowych działań w obronie.
Po licytacji przeciwników:

N S
1 karo 2 trefl
3 karo 3 bez atu

wyszedłem w króla pik i wyłożono dziadka:

^M85
*D6
♦AKD532
*KD

N‘ *762
c *KMTIO
E X H110764

•A6
Rozgrywający zabił asem w ręce, zagrał siódemkę trefl, a ja do­

łożyłem dwójkę. Jak wyglądała twoja analiza?
— Z pierwszego wistu wiedziałem, że masz cztery lub pięć pi­

ków z królem, damą, i dziesiątką (gramy taką konwencją wistową,
że wyjście króla na kontrakty bezatutowe oznacza AKW lub KD10).
Pozostało policzyć punkty — dziadek miał 17, ja 9, ty 5, rozgrywa­
jący na swe pozytywne wejście 2 trefl miał zaledwie 9 — dwa asy
w kolorach starszych i waleta trefl. Przy tak niewielkiej sile wzra­
sta prawdopodobieństwo posiadania przez niego więcej niż pięciu
trefli. Potwierdziła to twa zrzutka ilościowa w treflach — masz ich
trzy, więc rozgrywający sześć.

— Jak więc wygląda realizacja kontraktu?
— Rozgrywający ma pięć lew treflowych, trzy karowe, dwie pi­

kowe i kierową. Jeżeli jednak pierwszą lewę treflową wezmę asem,
trefle będą zablokowane figurą w stole. Jeśli teraz dopuszczę Cię
damą pik a Ty zagrasz w kiera, to wytrącimy rozgrywającemu
dojście do ręki i nie weźmie on lew na longiera treflowego.

stwo wybucha nagminnie,
opęta cały świat, a po krót­
kim czasie ciska swego paja­
ca do rupieciarni. Dlatego
modzie nie należy dowierzać: jest
to baba kapryśna i histeryczna

Zresztą moda tworzy bezimien­
nie w wielkich kuźniach Paryża
gdzie przemyślni ludzie, wielcy
znawcy duszy ludzkiej i ludzkiej
głupoty, .wymyślają.. najróżnorod-
niejsze hece, przedłużają lub
skracają suknie o pół centyme­
tra, modelują piersi, prostują no­
gi lub odchudzają brzuchy. Ja­
kiś mądry kawalarz orzeka, że
na przyszły sezon wszystkie ko­
lory są do diabła, jedynie kolor
tango ma prawo do ukazywania
się publicznie: inni sprytni ludzie
malują wszystko na tango, a

cały świat się w to ubiera. Ko­
bieta, która nie usłuchała naka­
zu mody, zostaje zdeklasowana i
mało ma nadziei na zbawienie
duszy.

Nawet nieboszczyk nie ma

prawa do spokoju: czytałem- o-

głoszenie jakiegoś zakładu po­

grzebowego, polecającego „trum­
ny solidne i najmodniejszych fa­
sonów”. I jakżesz tu walczyć z

modą? Jest ona. potęgą, wspa­
niałością i przykazaniem. Była
tym zawsze, od wieków. Czło­
wiek opętany modą nie ma in­
nych bogów przed nią, a Słowa­
cki powiedział:
„Malq jest wadq strój modny,

nowy,
Lecz gdyby ujrzał cud

mojżeszowy,
Myślalby o tym módniś

zalękły,
Ze gdyby ukląkł, portki by

. pękły".
Dlatego nie dbam o modę i

strój, a spodnie noszę jeszcze po
dziadku. I nic mnie nie obcho­
dzi, jak się należy czesać, ludzie
bowiem wzniosłego ducha śą
zawsze łysi.

Od Kornela Makuszyńskiego
odpisali

ADAM i EWA

— Czemu więc nie zagrałeś w pika?
— Ponieważ zagranie pikowe mogłoby Cię naprowadzić na inną

koncepcję obrony. Mógłbyś mianowicie sądzić, że jedyną szansą po­
łożenia gry jest posiadanie przeze mnie asa kier i kontroli karo­
wej W takim przypadku (rozgrywający miałby w kierach kóla z

waletem) po zagraniu w blotkę pik najprawdopodobniej przepuścisz,
by zachować komunikację między naszymi rękami.

— Stąd już krok do właściwego zagrania.
— Tak, w tej sytuacji zabiłem asem trefl i zagrałem królem kier.

Bez względu na to, czy rozgrywający zabije asem czy puści (wów­
czas powtórzę kiera) dojście do ręki zostanie wyrwane i lew treflo­
wych nie da się wziąć. Rozgrywający weźmie po dwie lewy w ko­
lorach starszych, trzy karowe i jedną treflową. Razem osiem lew a

więc bez jednej.
— I tak też się stało w tym rozdaniu. Muszę Ci powiedzieć, że to

duża przyjemność grać z partnerem, który myśli o Twych proble­
mach wistowych i stara się w miarę możliwości Cię odciążyć. Two­
je zagranie nosi nazwę zagrania a la Merimac (poświęcenie własnej
lewy w celu uniemożliwienia odegrania fort). Tak nazywał się fran­
cuski okręt zatopiony na rozkaz swego kapitana u wejścia do portu

_w Santiago, celem uniemożliwienia wypłynięcia z portu posiłków
hiszpspskich, gdy w pobliżu walczyły floty Francji i Hiszpanii. Ta
strata okrętu walnie przyczyniła się do wygrania przeż Francję bi­
twy. Twój król kierowy spełnił tu podobną rolę.

— A oto całość rozdania:

*KDIO43
*9842
♦8
*532

*W85
*D6
♦ AKD532
*KD____
N

E

S

*762
*KWI0
♦ W10764
*A6

*A9
*A753
♦9
*W109874

JAN BLAJDA i ANDRZEJ CICKON

Rozpoczęły się XIV Zimowe I-

grzyska Olimpijskie w Sarajewie
W zw-ązku z tym kilka krajów
wśród nich: ZSRR, USA, Bułga­
ria, NRD, Węgry, wydało już o

kolicznościowe emisje znaczków
olimpijskich, na których przed
stawiono różne zimowe dyscypl:
ny sportowe, a wiele zapowiada
ich wydanie. Gospodarz Igrzysk
— Jugosławia, emitowała w bm

-trzecią z kolei serię olimpijską
Poza tym Olimpiadę .Sarajewo
84” upamiętnia wiele okoliczno­
ściowych datowników, całostek

ftp.
$

W ZSRR ukazał się bloczek
poświęcony „ochronie środowiska
.naturalnego”. Poza tym na 5-zna-
ezkowej emisji zaprezentowano
współczesną architekturę Mos­
kwy.

Czechosłowacja przypomniała
okolicznościowym znaczkiem 15
rocznicę utworzenia federacji
dwóch państw narodowych: Cze­
skiej Republiki Socjalistycznej i
Słowackiej Republiki Socjalisty­
cznej — Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej.

Zbiory ó tematyce „sport"
wzbogaciły się o dwa znaczki
Austrii — III Zimowe Igrzyska
Inwalidów w Ińnsbrucku i Egip­
tu — IV Mistrzostwa Świata w

Karate w Kairze.

Albania pokazała m ćmisji 4
znaczków i 1 bloczka malarstwo

współczesnych artystów tego kra­
ju.

a

Egzotyczne motyle ukazano na

12 znaczkach Surinamu.

8•
Oszczędne zużycie energii ele­

ktrycznej, benzyny, węgla' i dre­
wna propaguje 3-znaczkowa emi­
sja Senegalu.

8
USA wydały okolicznościowy

znaczek z okazji, 50-lecia krajo­
wej akcji ochrony krajobrazu i

wody.
8

Ukazał się w sprzedaży w skle­
pach filatelistycznych „Katalog
Popularny Znaków Pocztowych
Ziem Polskich — 1984” wydany
przez Krajową Agencję Wydaw­
niczą w Warszawie — nakład 70
tys. egz., cena 200 zł. Zawiera on

ceny urzędowe na znaczki i ca-

łostki polskie.
8

Biblioteka filatelistyczna wzbo­
gaciła się ostatnio o nową publi­
kację — „Projekty znaczków po­
cztowych 1915—1938” toim I,
opracowaną przez Barbarę Wy­
socką a wydaną przez Muzeum

Poczty i Telekomunikacji we

Wrocławiu. Podany jest opis 209
projektów znaczków (zrealizowa­
nych i nie zrealizowanych) 42
autorów i 51 ilustracji znaczków.
Przy okazji warto nadmienić, że
zbiór projektów znaczków w Mu­
zeum liczy obecnie kilka tysięcy
sztuk.

8

Oto znaczek ZSRR z ilustro­
wanej kartki pocztowej wydanej
pod hasłem „Przeciwko groźbie
wojny”, na którym m. in. umie­
szczone jest słowo „pokój” w

różnych językach, w tym i pol­
skim. Całostka ta wzbogaca zbiór
filatelistyczny „polonica”.

(T.Gr.)

POZIOMO: 1. odgłos mlaska­
nia; 4. grał Janka w serialu
„Czterej pancerni i pies”; 7. cie­
szy Indianina; 9. w archit. gotyc­
kiej:- motyw w postaci pionowe­
go, wypukłego pręta; 11. ma je
Kraików, ma Warszawa; 12. bywa
Dorywisty, pomyślny, gwałtowny,
halny; 13. nacja; 14. imię żeń­
skie; 17. z wodą i amoniakiem
tworzy kwas; 20. największe
miasto na Sycylii, ważny port;
21. miasto w Japonii, pałac ces.

i rezydencja Katsura; 22. na pły­
cie gramofonowej lub nutowy na

pięciolinii; 23. grupa plastyków
nowoczesnych, zał. przez M. Wło­
darskiego we Lwowie w 1932 r.;
24. w staroż. Rzymie: jednostka
podziału obywateli stanowiąca
również jednostkę wojskową i
podatkową.

PIONOWO: 1. skalny, górski,
centralny; 2. zatoka w płn. częś­
ci M. Czerwonego; 3. przyprawa;
4. prowincja w płn.-zach. Iranie
nad M. Kaspijskim; 5. niewola u

Tatarów; 6. trybuna dla widzów
wyścigów konnych; 8. pisarz; 10.
klątwa kościelna; 14. odmiana
jabłoni; 15. polecenie dla psa; 16.
bylina pochodzenia afrykańskie­
go o właściwościach silnie prze­
czyszczających; 17. donośne mó­
wienie, wrzask; 18. narzędzie do
obróbki drewna oraz jako broń
bojowa; 19 niejedna w Kaplicy
Zygmuntows-kiej z posągami
świętych: Piotra i Pawła, Wacła­
wa, Floriana, Jana Chrzciciela i
Zygmunta.

Rozwiązania prosimy przesyłać
pod adresem: Redakcja „Echa
Krakowa”, ul. Wiślna 2, 31-007
Kraków, z dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka” — w terminie do
16 lutego (decyduje data stempla
pocztowego). Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

Krzyżówka
nr 1O

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR9

POZIOMO: 2. Brama, 6. Brono-
wice, 7. Abat, 10. Fant, 12. Zbój
13. Lary, 14. Bard, 16. Adam, 20
Zechenter, 21. Antek.

PIONOWO: 1. Kobra. 2. Bro­
na, 3. Amon, 4. Alina, 5. Szept,
8. Babka, 9. Tojad, 10, Folga, 11.

Norma, 14. Bazar, 15 Racja, 17.
Datek. 18 Morał, 19 Cent.

Nagrody książkowe wylosowa­
li: Zofia i Zbigniew Maćkowia­
kowie. Kraków; Elżbieta Marzec,
Kraków; Jerzy Pajtasz, Kraków;
Marek Pawłowski, Kraków; Ma­
rian Powroźnik Kraków. Gratu­
lujemy, : książki wyślemy pocztą.
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Nie chcEinv w Krakowie jeździć w nieznane
(Dokończenie te str. I)

na trasę. Bez tablicy czołowej i
bocznej wyjechał na linię 130
„jelcz” 42818. Podchodzimy w

kiekrunku „berlieta” 21190, jeż­
dżącego na linii 173, bez tablicy
bocznej i wewnątrz wozu za kie­
rowcą. W tym czasie słyszę
docinki kierowców pod naszym

„Co to, czyżby urządzi-
nalot na kierowców

Zbliża się kierownik
Stanisław Kowalski,

adresem:
li sobie
MPK?".
dworca, _ _ ______t
mówi, że opóźnień kursów dziś
nie ma, zdarzają się natomiast
— jak to mogliśmy zauważyć —

przypadki niesumienności wśród
kierowców, jeśli idzie o oznako­
wanie taboru.

Jedziemy na Nowy Kleparz.
„Ikarus” linii 207 (45012) jest
właściwie oznakowany ale z

zewnątrz i wewnątrz brudny. Za
to „jelcz” 42854 z linii 115 nie ma

tablicy czołowej, bocznej i wew­
nętrznej. „Ikarusy” przegubowe z

linii 132 są dość dobrze oznako­
wane, choć wewnątrz bardzo
brudne, np. wozy 34117. 34181,
34193 („w ogóle nie były sprzą­
tane” — mówią kierowcy). Kie­
rownik dworca, Henryk Błocki,
twierdzi, że rygorystycznie eg­
zekwuje od kierowców prawidło-
□□□□□^□□□□□□□onnnonD

Nowohuckie

Centrum

Kultury

wość oznakowania, ale przyznaje,
że największy kłopot
czarni”.

Udajemy się na

Dworcem Głównym
mamy większych zastrzeżeń do
oznakowania przegubowych „ika-
rusów”, lecz z „berlietami” już
bywa różnie, np. nr 21142, jeżdżą­
cy na linii 100, nie ma tablicy
bocznej oraz wewnątrz wozu za

kierowcą. Stwierdzamy też i tu­
taj brudny tabor. Zbigniew Szy-
moniak, pełniący funkcję regula­
tora ruchu uważa, iż w ostatnim
czasie oznakowanie autobusów
istotnie się polepszyło.

Dyrektor Kowalczyk proponuje
jeszcze zajrzeć na pętlę w osied­
lu XXX-lecia PRL. „Berliet”
21161 jeżdżący na linii 103 nie
ma w ogóle tablicy bocznej, a

wewnętrzna za kierowcą, jest
nieczynna i nie można ustawić
taśmy z oznaczeniami trasy prze­
jazdu. Podobnie niekompletne
oznakowanie mają „berliety”
21146 z linii 114 i 21176 z linii
103. Natomiast przegubowy „ika-
rus” 24506, obsługujący linię 164,
jest czyściutki, dobrze oznakowa­
ny i widać, że kierowca wyjątko­
wo dba o pojazd. Tutejszy starszy
dyspozytor, Józef Sucharski mó­
wi, iż w ostatnim czasie niedo­
ciągnięć w zakresie oznakowania
autobusów nie ma tak dużo, jak
przed

ma z „jel-

plac przed
PKP. Nie

dłowości było niemało, choć jest
trochę lepiej, niż do niedawna.
Najgorzej oznakowane są „jel­
cze" i „berliety” (te ostatnie
szczególnie z zajezdni na Woli
Duchackiej, często nie posiadają
tablicy bocznej, a jeśli już, to bez
numeru linii, lecz tylko z prze­
biegiem trasy). Wszystkie cztery
zajezdnie winny, moim zdaniem,
ustalić — dla poszczególnego ty­
pu taboru — sposób oznakowania,
by był jednolity i przede wszy­
stkim czytelny dla pasażerów. I
wreszcie — pracownicy nadzoru
ruchu muszą zdecydowanie żą­
dać od kierowców sumienności w

umieszczaniu oznakowania przed
wyruszeniem autobusu na trasę.

JAN FRENKEL

Krakowa i
to miło, kiedy

U'KRAKÓWJE
(

kilkoma miesiącami.
*

na pierwsze, spisane
wnioski. MPK wysyła

W dniach 11 i 12 lutego —

Kiermasz Sztuki Współczesnej, w

czasie którego ekspozycja zosta­
nie połączona ze sprzedażą.

14II1984 r. godz. 17.

„Nowy Kodeks Drogowy” —

to tytuł spotkania, które popro­
wadzą: Inspektor Wydziału Ru­
chu Drogowego WUSW i przed­
stawiciel Wydziału Komunikacji
UMK.

Pracownia Konstrukcji Drew­
nianych NCK — zaprasza wszys­
tkich chętnych do udziału w za­
jęciach z zakresu modeli pływa­
jących, które odbywają się we

wtorki, środy i czwartki od

godz. 16 do 19.

BBBBBBBBBBBBBBB JBBBBBBBBBBBBBBBBBBI

Czas
gorąco
trasy komunikacyjne w godzi­
nach szczytu ponad 450 autobu­
sów. Podczas naszego zwiadu
zdołaliśmy — w ciągu kilku go­
dzin — przyglądnąć się nie wię­
cej, niż 10 proc, autobusów z o-

gólnej liczby. Mimo to nieprawi-

na

na

Norymberga, podobnie jak Ki­
jów, to miasto od dawna zaprzy­
jaźnione z Krakowem. Współpra­
ca pomiędzy Krakowem a No­
rymbergą obejmuje m. in. śro­
dowisko młodzieży. W 1979 r.

istniejąca wówczas federacja So­
cjalistycznego Związku Młodzie­
ży Polskiej podpisała z kołem
młodzieży w Norymberdze —

Kreissjugendring porozumienie o

wymianie pomiędzy organizacja­
mi młodzieżowymi obydwu miast.
Koło Młodzieży w Norymberdze
obejmuje 30 działających w tym
mieście związków młodzieżo­
wych. Najpoważniejszą organiza­
cją jest związana z partią socjal­
demokratyczną — SJD „Falken”.

W Ośrodku Kultury NRD

Bogaty dorobek

ciekawe propozycje
Ubiegły rok był wyjątkowo bo­

gaty w wydarzenia inicjowane
przez Ośrodek Kultury i Infor-

macji NRD. Zorganizowano
nad 300 spotkań, w tym
certy, wystawy, projekcje
mowę, sympozja, spotkania dys­
kusyjne oraz wieczory literacko-
muzyczne przy uczestnictwie po­
nad 20 tys. krakowian.

Szczególnym powodzeniem cie­
szyły się Dni Lipska, a także
dyskusje z udziałem naukowców
i specjalistów z NRD, którzy po­
ruszali zagadnienia związane z

gospodarką, kulturą i historią
NRD.

W tym roku przypada 40-Iecie
PRL i 35-lecie NRD. Przewidzia­
no więc wiele ciekawych im­
prez, m. in. wystawę „Najlepsze
grafiki 1982”, „IX Wystawę Fo­
tografii Artystycznej NRD”, a

także ekspozycję prezentującą
fotografikę sportową. Zaprezen­
towane będą filmy fabularne i
dokumentalne, wystawy malar­
stwa i grafiki współczesnej. Prze­
widziano także konferencję ger­
manistów poświęconą proble­
mom usprawnienia metod nau­
czania języka niemieckiego.

Co miesiąc organizowane bę­
dą tygodnie filmów NRD, im-
pre.zy klubowe i literackie, któ­
re stworzą zapewne mieszkań­
com Krakowa większe możliwo­
ści zapoznania się z dorobkiem
kulturalnym i artystycznym na­
szych sąsiadów zza Odry.

po-
kon-

fil-

Fot.

STANISŁAW
MAKAREWICZ

I zimą huśtawki
nie tracą nic na

atrakcyjności.

Norymbergi
Obecnie ze strony polskiej w wy­
mianie uczestniczą: ZSMP, ZMW,
ZHP i ZSP. W 1982 r. odrębną
umowę, już bezpośrednio z SJD
„Falken” podpisała krakowska
Rada Okręgowa Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich. W trakcie li­
cznych pobytów w Norymberdze
przedstawiciele organizacji mło­
dzieżowych uczestniczą w spe­
cjalnie organizowanych semina­
riach społeczno-politycznych, do­
tyczących w szczególności’histo­
rii stosunków PRL — RFN. Spot­
kania z władzami Norymbergi,
zwiedzanie zakładów pracy,
dzielnic robotniczych to tylko
niektóre punkty z zawsze bardzo
bogatego programu. Równie uroz­
maicone są wjzyty norymberskiej
młodzieży w Krakowie. Najwię­
kszą popularnością cieszy się fe­
stiwal piosenki studenckiej, z

dużym zainteresowaniem spotyka
się także działalność klubów stu­
denckich.

Niedawno
współpraca
Dziennikarzy
Jungę Presse

pobytu w RFN organizowane bę­
dą wizyty w redakcjach, spotka­
nia z dziennikarzami. Młodzi
dziennikarze studenccy zapozna­
ją się także z zasadami wyda­
wania czasopism w RFN.

Wymiana z Norymbergą obej­
muje jak na razie skromną część
środowiska młodzieżowego Kra­
kowa. Ale to dopiero początki,
które miejmy nadzieję zaowocu­
ją trwałymi kontaktami i szero­
ką współpracą młodzieży obydwu
zaprzyjaźnionych miast. (k k)

została nawiązana
między Klubem

Studenckich, a

Bayern. W trakcie

••••••••

na

swej drodze spotykamy niespo­
dziankę. Szczególnie nocą...

Fot. ST. MAKAREWICZ

MMMMMMMMMMM

Zima w mieście

Zaproszenie do tańca
W ostatni dzień ferii, tj. so­

botę 11II, Krakowski Ośrodek
Taneczny zaprasza na bezpłatną
naukę tańca dla młodzieży do
klubu „Zakątek” przy
mierzą Wielkiego 117.

Instruktorzy tańca
naukę o godz. 11 od
Co godzinę wszyscy chętni, po­
znawać będą mogli nowy taniec.
Oczywiście można wybrać tylko
jeden lub kilka, jeśli wystarczy
czasu i... kondycji. Tak więc o

godz. 12 będzie — cha, cha, o 13
— walc angielski, 14 — rock’n
roli, 15 — tango, 18 — samba,
17 — walc wiedeński i o godz.
18 — rumba. Będą również pro­
wadzone zapisy na kursy.

Dodatkowe informacje można
uzyskać w Krakowskim Ośrodku
Tanecznym, ul. Bogusławskiego
2/4, teł. 22-53-94 i w klubie „Za­
kątek” w dniu imprezy. (ev)

ul. Kazi-

rozpoczną
fokstrota.

Przed 80 lały
10 II 1904 r.

• Małżonkowi gości się za-

chciało! Tyraj! Pączki kopami
smaż! Stół przybieraj! I cóż z

tego?!!! A no,przychodzą ci
małżonkowi goście, ludzie mą­
drzy, uczeni — powiem nawet
i w zamian za specjały raczą
cię licvtacia posiadanych wia­
domości. Jacy to oni oczytani!
Jak to Wszystko w;edza Taki,
dajmy na to. pan Tomkowicz,
wienawetito,żedorurmu-
sa w Rynku wodę doprowa­
dzano wprost z Rudawy. Nie
zdzierżyłam i palnęłam: —

Wiadomo, w konwiach z Ru­
dawy nie nosili! — No i doi­
grałam się, bo pan T [omko-
wicz] uraczył mnie kolejnym
wykładem. Do rzeczy nawet
mówił i całkiem ciekawie mó-
wił, jak to Stanisław August
Poniatowski podczas pobytu w

1777 r. w Krakowie cechowi
rybaków nadał przywilej pro­
wadzenia dwunastu jatek śle­
dziowych, które na północno-
wschodnim narożniku Rynku
utworzyły odrębny plac han­
dlowy. na narożnikach którego
znajdowały się Owe zbiorniki z

wodą... Słucham, a wściekłość
aż wre we mnie! Kiedy więc
pan T. jął pakować w swą zło-
toustną paszczękę któryś tam

już z rzędu pączek z różą,
podstępnie pytam: — A ci ry­
bacy od śledzi znali karnawa­
łowe zwyczaje i pączki jada­
li... ........................

atu

czy:
ito
siejszych ciężkich czasach. —

Żyję! Apopleksja mnie nie tra­
fiła na miejscu, zapamiętałam
więc doskonale ciąg dalszy
wywodu: — My to już tylko
same nazwy rarytasów zna­
my. Jak moja matka usmaży­
ła pączki, wprost w ustach się
rozpływały... Każdy zaświad­
czył. że u jego matki i babek
takoż się działo. Panów było
dwudziestu, tyleż więc matek,
a babek ilość podwójna i u

każdej pączki wprost roz­
pływały się!!! Podejrzane,
zczegóżtoonebyły—zlo­
du? Nic mi do tego. Nigdy już
przecież moich pączków jeść
nie będą. O, nigdy!!!

Dziennik Antoniny Domań­
skiej Rkps

Nie dokończyłam nawet,
drugi mędrzec już świad-
— Pączki jadali, jadali
nie takie jak w dzi-

16 bm. w Zarządzie Krakowskim ZSMP

Przypominamy..,
żę w najbliższą sobotę w pa­

łacu Pod Baranami odbywa się
aukcja bibliofilska Towarzy­
stwa Przyjaciół Książki. Kata­
log obecnej aukcji obejmuje
575 tytułów, w przeważającej
większości wydawnictw sprzed
1939 r. Impreza będzie więc
smacznym kąskiem dla biblio­
filów. — Aukcja rozpocznie się
o godz. 11.

Trzygodzinny dyżur członków

Ośrodka Społeczno-Prawnego
Od ponad 20. lat działają w

naszym kraju Ośrodki Społecz­
no-Prawne ZMS, później ZSMP.
W Krakowie Ośrodek powstał
przed 23 laty. Skupia, tak jak

niegdyś, młodych pracowników
sądów, prokuratorów, adwokatów,
funkcjonariuszy milicji, pedago-

Dużo mówiło się ostatnio o

podpisaniu umowy o współ­
pracy Akademii Górniczo-
Hutniczej z Hutą Katowice.
Są jednak i niniejsze środowi­
ska naukowe, które podejmu­
ją podobne inicjatywy. Należy
do nich Instytut Chemii U-
niwersytetu Jagiellońskego.
Rozmawiamy z dr. RYSZAR;
DEM LAMOTEM, chemikiem
z UJ, bezpośrednio zaangażo­
wanym w tę działalność.

— Pod koniec 1982 roku od­
było się w Komitecie Kra­
kowskim PZPR spotkanie
przedstawicieli kilkunastu du­
żych zakładów pracy z na­
ukowcami reprezentującymi
szczególnie uczelnie technicz­
ne i niektóre instytuty bada­
wcze. Skonfrontowano na nim
potrzeby przemysłu w dzie­
dzinie badań, które mogłyby
potem znaleźć zastosowanie
w praktyce, z możliwościami
badawczymi poszczególnych
placówek naukowych.

— Jakie potrzeby zgłasza­
no?

— Głównie z dwóch dzie­
dzin: ochrony środowiska i o-

pracowania nowych technolo­
gii.

—• Czy P« to, aby podjąć
tego typu współpracę potrze-

Notatnik
DZIŚ O GODZINIE:

*18—KDK,RynekGł.27(g.
drewniana) — doc. dr hab. J. Ale­
ksandrowicz — Psychozy XX wie­
ku. Nerwice współczesnej cywiliza­
cji.

* 18 — Klub MPiK, Rynek Podg.
— Wokół Zaczarowanej Dorożki

910
I

krakowski

pra-

spo-
do

Co ma z tego przemysł?

Dyskoteka
podstawo-

bne jest organizowanie spe­
cjalnego spotkania?

— Dzięki temu spotkaniu
przedstawiciele nauki lepiej
poznali potrzeby przemysłu, a

istniejące dotychczas indywi­
dualne próby ■wsroółnracy na­
brały bardzie! usystematyzo­
wanego charakteru.

— Sporo jednakże, w kon­
tekście tezo spotkania • wsnół-
nracy środowiska naukowego
z nrzemvsłem. mówi się o Wa­
szym instytucie. Dlaczego?

—- Chyba z dwóch powodów.
Po ntorwiswe należeliśmy do
nrganiiizstiorów tego spotkani,a.
Po dirwde zaiś, sami podleli­
śmy kilka tematów dotyczą­
cych ochrony środowiska, bądź
opracowania nowych techno­
logu.

— Przemysł zaakcentował

Wasze propozycje?
— Tak, prowadaimy np.ba­

dania dla Zakładów Azoto­
wych w Tarnowie, OświęcI-

i Blachowni. Pracujemy
wykorzystaniem produk-
ulbooznych. W Ośwuęci-
pnzy produkcji alkoholi

nniiu
nad
tów
miu
wyższych, półproduktów sto­
sowanych do ■wytwarzania
środków pianotwórczych, po-
zostają nie wykorzystanemie­
szaniny alkoholi. Nasz Za­
kład Technologii Chemicznej
wraz z Instytutem Metali Nie­
żelaznych w Gliwicach pod­
jął pracę nad wykorzystaniem
mieszanin alkoholowych w

procesach przeróbki rud me­
tali.

Wspólnie z Instytutem Cięż­
kiej Syntezy Organicznej o-

pracowaliśmy technologię o-

trzymywanla flofcudanta (sub­
stancji zagęszczającej), które­
go zastosowanie może m. in.
przyspieszyć produkcję mie­
dzi, udoskonalić gospodarkę
wodną w zakładach, wesprzeć
odhronę środowiska wodnego

— Czy macie prace, które
sprawdziły się już w prakty­
ce?

— Dzięki naszym opraco­
waniom Zakłady Chemiczne
w Blachowni sprzedają Kom­
binatowi Miedzi w Lubinie
nie używane dotychczas pół­
produkty, pozostałe po pro­
dukcji płynów hamulcowych.
W Lubinie używane są do u-

szlachetniania rud. Do tej po­
ry Kombinat Miedzi miał kło­
poty z nabyciem tego typu
substancji w kraju.

— Nie jest to więc pierw­
sze Wasze „podejście” do prze­
mysłu?

— Nie, niektóre Zakłady In­
stytutu współpracowały już z

przemysłem. Tera® jednak, ko­
rzystając z istniejących kon­
taktów, łatwiej nam teorety­
kom chemii orientować się w

potrzebaich współczesnej go­
spodarki i nawiązywać kon­
takty k przemysłem.

Rozmawiał:
MARIAN NOWY

8

I

— K. I. Gałczyński — program
poetycko-muzyczny w wyk. K. Se-
rusiówny i T. Malaka. Wstęp wol­
ny.

* 18.3# — Instytut Francuski, ul.
św. Jana 15 — Film: rei. R. Va-
dim — „Et dleu crea la femme”
(1956).
W SOBOTĘ:

*12114-OKHiL,ul.Maja­
kowskiego 2 — HUTA — DZIE­
CIOM: film — „Przygody barona
Munchausena”.

*17—19.30 — ZDK „BUDOSTAŁ”,
os. Złota Jesień 13 —

dla młodzieży ze szkół
wych.

* 19 — DDK Dworek Białoprąd-
nicki, ul. Papiernicza 2 — Koncert

„Krakowskiej Grupy Bluesowej”.
* 20—1.00 — SCK „ROTUNDA”,

ul. Oleandry 1 —Dyskoteka.
W NIEDZIELĘ:

* 10 — OK HiL, ul. Majakow­
skiego 2 — dr F. Grzelee — „Pro­
polis, mleczko i jad pszczeli” — o

pozyskiwaniu i zastosowaniu pro­
duktów pszczelich.

* 19—13
_ MDK, ul. Józefa 12

— Giełda artystyczna. Możliwość
wymiany lub sprzedaży nadwyżek
hodowlanych ryb lub roślin oraz

fachowe porady udzielane przez
członków PZA.

* 11 — Klub Kuźnia, ea. Złotego
Wieku 14 — Poranek filmowy dla
najmłodszych; • 16 — „Książę
Czas” — spektakl teatralny dla
najmłodszych.

* 11 — SOK, ul. Mikołajska 2 —

program pt. „Lalki z całego świa­
ta” — w wyk. aktorów Teatru
„Groteska”.

* 16 — Klub „STARÓWKA”, ul.

Szczepańska 3/II p. — Kolorowe
filmy dla dzieci.

gów 1 psychologów, którzy chcą
służyć pomocą prawną wszyst­
kim młodym ludziom mającym
wątpliwości, co do słuszności o-

rzeczeń, czy decyzji, czy też tym,
którzy weszli w konflikt z

wem.

Kultura prawna naszego
łeczeństwa pozostawia dużo
życzenia. Ale trudno się dziwić,
skoro nikt nie uczy młodych
norm prawnych. W programach
szkolnych nie ma na to miejsca,
zresztą przeładowana i przecią­
żona nauką młodzież nie ma cza­
su zajmować się podatkowo ure­
gulowaniami prawnymi. Dlatego
też młodzi prawnicy z Ośrodka
starają się uświadamiać młodzież.
W dwóch krakowskich dzielni­
cach: Podgórzu i Krowodrzy
działają Rejonowe Ośrodki Spo­
łeczno-Prawne, w 5 krakowskich
szkołach średnich prowadzone są
stałe spotkania działaczy Ośrod­
ka z młodzieżą. Przygotowują
one młodzież do Olimpiady Spo­
łeczno-Prawnej, która przed la­
ty została zainicjowana właśnie
przez Kraków. Laureaci tej O-
limpiady mają wolny wstęp na

wydziały prawa.

Krakowski Ośrodek Społeczno-
-Prawny nie poprzestaje na tym.
Pragnie dalej rozwijać swoje
działania. We czwartek 16 bm. w

Zarządzie Krakowskim ZSMP,
al. Słowackiego 48 na I piętrze
pełnić będą dyżur prawny człon­
kowie Ośrodka. Będą oni udzie­
lać w godz. 16—19 bezpłatnych
porad. Zachęcamy wszystkich,
nie tylko młodzież, do skorzysta­
nia z tej oferty, (ms)

Malarstwo E. Gepperta
w Pałacu Sztuki

W poniedziałek, 13 lutego o

godz. 12 w salach Pałacu Sztu­
ki przy pi. Szczepańskim 4 na­
stąpi otwarcie wystawy malar­
stwa Eugeniusza Gepperta
(1890—1979). Wystawa czynna
będzie codziennie w godz. 10—
17 z wyj. dni poświątecznych.
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PIĄTEK I

6.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 TTR — Historia
8.30 Studio olimpijskie: sanki,

biegi narciarskie i łyżwiarskie
13.30 TTR — Język polski
15.00 TTR — Biologia
15.25 NURT — Najnowsza hi­

storia Polski'
15.55 Program dnia
16.00 „Król uśmiechu” — 100-le-

tsie urodzin K. Makuszyńskiego
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Teleferie
17.30 „Pogranicze” — „Pociąg do

Olsztyna”
18.00 Studio olimpijskie: bobsle­

je, łyżwiarstwo figurowe — tańce
19.00 Dobranoc: „O Kubie i Mać­

ku”
19.10 Na chłopski rozum

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 Studio olimpijskie: łyżwiar­

stwo figurowe
22.00 DT — Komentarze

22.30 Studio olimpijskie: C.d. łyż­
wiarstwa figurowego

22.55Zgórynadół—zdołudo
góry

23.35 DT — 24 godziny

PIĄTEK II

15.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

a,dwójki”
17.10 Szach — mat — magazyn

szachistów
17.30 Człowiek ż komputerem
18.00 I Opolskie Prezentacje Mło­

dych Muzyków
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Skojarzenia — teleturniej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio olimrfjskie
20.30 Muzyczne forum: Reggae po

polsku
21.15 Wydarzenia — telefon

„dwójki”
21.30 Opowieści o miłości: „Je­

dyny mężczyzna” (1) film fab.

SOBOTA I

6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Biologia
7.00 TTR — Język polski
7.30 TTR — Matematyka
8.00 Rolniczy magazyn techniczny
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Sobót­

ka oraz film „Spadła z obłoków”

10.30 Studio olimpijskie: biathlon,
Bjazd kobiet

12.00 Żyją wśród nas —• wojsk,
program historyczny

12.30 Siedem anten
13.05 Krajobrazy
13.55 „Człowiek z wydm” — film

dok.
14.10 Przeboje Franka Schoebla
14.30 Fantastyka
15.15 DT — Wiadomości
15.30 „Rodzina Połanieckich” —

„Zdrada” — serial TP
17.00 Studio olimpijskie: skoki do

kombinacji, bobsleje, hokej: Pol­
ska — Włochy

19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka
i Lolka”

19.10 Telewizyjna lista przebojów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dziękuję państwu” — film

obycz. prod. radź.

21.35 Studio olimpijskie: omówię-
»ie, hokej: Kanada — Finlandia

22.30 Na żywo
23.05 Kino nocne: „Powrót cza­

rownicy” — horror prod. ang.

SOBOTA II

8.30 Studio olimpijskie — bia­
thlon, saneczkarstwo

10.15 Premiera w „dwójce”:
„Dziękuję państwu” — radź, film
fab.

11.50 NURT — Środki dydakty­
czne w pracy szkół

12.20 NURT — Sprawdzanie osią­
gnięć uczniów

12.' 1 NURT — Najnowsza histo­
ria Polski

6 000 CEGŁY „Max” zamienię na kra-
tówkę, albo sprzedam. Oferty 91704
„Prasa” Kraków, wiślna 2.

__________

NOWOFUNLAŃDA rocznego z rodo­
wodem — pilnie sprzedam. Nowy
Targ, tel. 42-52,_________________g-91670
OBRĄCZKI sprzedam. Tel. 11-48-20.
________________________________ g-91619

MIŃSK 16 A — sprzedam. Telefon

grzecznościowy 55-53-67 po 17.
________________________________g-91629

NOWY komplet wypoczynkowy
sprzedam lub zamienię na wersal-
kę._TeI. 37-69-24.

_______________ g-91727
NOWOCZESNY zestaw wypoczynko­
wy — sprzedam. Tel. 11-63-57.
________________________________g-91784
BOAZERIĘ modrzewiową — sprze­
dam. Oferty 91903 „Prasa” Kraków,
•Wiślna 3.

_____________________________

CIĄGNIK C-335 sprzedam. Siedliska
25 k. Miechowa, g-91896

13.20—23.30 sobota w „dwójce”
13.20 Czym żyje kraj?
13.30 Koncert z dedykacją
14.20 „Z historii wynalazków” —

franc. film dokumentalny
15.10 Gorąca linia — express re­

porterów
15.30 Opowieść o Janie Sztaudyn­

gerze
16.00 Studio olimpijskie
17.00 Zbliżenia
17.20 „Otwarta księga” — film

ser. prod. ZSRR
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Trio muzyki hiszpańskiej
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio olimpijskie: omówie­

nie, hokej: Kanada — Finlandia

21.35 Kino dorosłych: „Fortunata
i Jacinta” — ser. prod. hiszp.

22.35 Wiernisaż „dwójki” — Ka­
tedry i termitiery

NIEDZIELA i

6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Matematyką
7.00 W kręgu naszej rodziny —

Wszechnica rodziny wiejskiej
7.50 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień — magazyn rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film prod.

szwedzkiej „PŁppi Langstrump” —

„Gwiazdka z Pi.ppi”
10.20 Antena

10.30 Studio olimpijskie: omówie­
nie, 5 km narty, 5000 m łyżwy, 15
km kombinacja, skoki, sanki

15.10 DT — Wiadomości
15.20 Losowanie Dużego Lotka
15.35 „Człowiek i przyroda” —

„Orzeł cesarski” — hiszp. film dok.
16.05 Telewizyjny koncert życzeń
17.00 Studio olimpijskie: jazda fi­

gurowa na lodzie

19.00 Wieczorynka: „Pszczółka
Maja”

19.30 Dziennik telewizyjny •

20.00 „Waszyngton za zamknięty­
mi drzwiami” (ost.) — serial prod.
USA

21.30 Studio olimpijskie — jazda
figurowa

(Od 10 do 16 lutego 1984 r.)

22.00 Przegląd międzynarodowy
22.35 Studio olimpijskie: pary

aportowe

NIEDZIELA II

8.00 Czas reformy
9.00 Premiera w „dwójce”: „Wa­

szyngton za zamkniętymi drzwia­
mi” (ost.) .

— (wersja dla niesły­
szących)

10.30 Peryskop
11.00—22.50 niedziela w „dwójce”:
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 „Mistrzowie interpretacji”

— sztuka Herberta von Karajana
11.40 Godzina dla zdrowia —

aerobic
. 11.55 Startuj z nami

12.40 Bliżej natury
13.15 Kalejdoskop filmowy Kino-

Oko
14.15 Grabieżcy kultury — „Ko­

lekcjonerzy”
15.00 „Ojciec Murphy” — ser.

prod. USA
16.05 Jutro poniedziałek
16.35 „Liszt” (2) — serial prod.

węg.
17.35 Pamiętnik szalonej gospo­

dyni: Kaftan bezpieczeństwa
17.50 „Mądrej głowie”
18.20 Oblicza pop-kultury — Mi-

dem’84
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio olimpijskie — jazda

figurowa na lodzie
21.30 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Droga przez mękę” — ode.
ser. prod. ZSRR

i

PONIEDZIAŁEK I

8.30 Studio olimpijskie: narty —

15 km, łyżwy — 1000 m, narty —

gigant. Powtórzenie z 12.02
12.30 TTR — Uprawa roślin
13.00 Studio olimpijskie: hokej:

Polska — Szwecja, powtórki
15.20 TTR — Mechanizacja rol­

nictwa
15.55 Program dnia
16.00 Program rodny
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: Zwie­

rzyniec oraz film „Karino” — „U-
jarzmiony” ,

17.30 Wszechnica społeczna
18.00 Studio olimpijskie — hokej:

RFN — ZSRR

19.00 Dobranoc: „Łakomczucha”
19.10 Studio olimpijskie — hokej:

ZSRR — RFN,
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Thomas

Bernhard — „Przed odejściem w

stan spoczynku”
21.45 Orkiestra Glenna Millera
22.00 DT — Komentarze

22.25 Studio olimpijskie — d.c .

hokeja

PONIEDZIAŁEK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 „Rockowisko” — występ

zespołu „Oddział Zamknięty”
17.30 Morskie horyzonty
18.00 „Zwierzęta świata?’ —

„Piękne sibrokonose”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Studio olimpijskie — pow­

tórki
19.10 Pokręć głową — teleturniej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Studio olimpijskie — hokej:

Finlandia — CSRS
21.15 Wydarzenia —

' telefon

„dwójki”
21.30 Recital Elżbiety Rutkow­

skiej
21.45 „Spirica” — serial filmowy

WTOREK I

6.30 TTR — Mechanizacja rolnic­
twa.

9.00 Język polski, kl. IV — Spot­
kanie

9.30 Film dla 2 zmiany: „Ostat­
ni lot Albatrosa” — radź. film
sensac.

11.00 Plastyka, kl. 2 — krako­
wiak

12.00 Domowe przedszkole
12.50 Historia, kl. 3 i 4 lic. — II

Rzeczpospolita — ustalanie granic
państwa

13.30 TTR — Hodowla zwierząt
— pomoc w nagłych wypadkach

14.00 TTR — Mechanizacja rol­
nictwa

15.25 NURT — Cywilizacja i kul­
tura współczesna

15.55 Program dnia
16.00 U przyjaciół — Najtrudniej­

sza droga świata
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: La­

tający Holender — Klub zdobyw­
ców oceanów

17.05 Dla dzieci: Michałki
17.30 „Pod jednym dachem” —

„Romeo z autobusu” — film ser.

prod. CSRS
18.20 Studio olimpijskie — jazda

figurowa
19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”
19.10 Program, publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Ostatni lot Albatrosa” —

ser. sensąc. prod. TV ZSRR
21.20 Studio olimpijskie — pow­

tórki — łyżwy fig. — tańce
22.00 DT — Komentarze
22.20 Studio olimpijskie — d.c.

tańców
23.00 DT — 24 godziny

WTOREK II

8.50 Studio olimpijskie — powt.
z 13.02, biathlon — 10 km, łyżwy
1000 m.

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 Studio olimpijskie — pow­

tórki, narty — gigant, łyżwy fig.
— sport, m.

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Pobocza sportu
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio olimpijskie — d.c.

łyżwiarstwa figurowego
21.20 Wydarzenia — telefon

„dwójki”
21.35 Literatura i ekran: „Zaci­

sze” (ost.) ser. prod. ZSRR

ŚRODA I

6.00 TTR — Hodowla zwierząt
6.30 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa
8.10 Fizyka, kl. 7 — Czy można

podnieść Ziemię?
9.00 Chemia, kl. 7 — Wiązania

chemiczne
9.30 Film dla 2 zmiany: „Adop­

cja” — film fab. prod. węg.
11.00 Muzyka — Z czego składa

się piosenka
11.55 Matematyka kl. 1 — Kra­

snoludki z Matplanety
12.30 Czas reformy — Jaka płaca

taka praca
13.30 TTR — Chemia
14.00 TTR — Matematyka
15.20 NURT — Dydaktyka mate­

matyki
15.55 Podwójny policzek — repor­

taż filmowy
16.15 Losowanie Małego Lotka i

Express Lotka
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla dzieci: Tik-Tak

17.05 Studio Olimpijskie — hokej:
Jugosławia — Polska, ZSRR —

Szwecja
19.00 Dobranoc: „Przygody Pata-

pika”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka

,20.15 Filmoteka festiwalowa:

„Adopcja” — dramat psych, prod.
węg.

21.45 Studio olimpijskie — pow­
tórki, hokej: CSRS — Kanada

22.00 DT — Komentarze
22.25 Studio olimpijskie — d .c.

hokeja
23.05 DT — 24 godziny

ŚRODA II

8.30 Studio olimpijskie — narty
— gigant m„ powt. z 14.02. — nar­
ty4X5kmk„łyżwy—3000m,
sanki

16.25 Program dnia

16.30 Studio olimpijskie — powt.
z konk. porannych, narty — gi­
gant m., hokej: Polska — Jugosła­
wia

17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 Muzyczna muzyczka — mło­

dzieżowy koncert życzeń
17.30 Mówić, nie mówić — Szpi­

tale otwartych drzwi

18.00 Lista przebojów książko­
wych

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Studio olimpijskie — hokej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przyjechała telewizja —

Uparta
20.15 Zieleń
20.30 Studio olimpijskie — hokej:

CSRS — Kanada
21.45 Wydarzenia —- telefon

„dwójki”
22.00 Było nie minęło

CZWARTEK I

6.00 TTR — Chemia
6.30 TTR — Matematyka
8.10 Język polski, kl. 7 — Dzie­

je dramatu: „Zemsta”
9.00 Praca — technika, kl. 1

Malujemy
9.30' Film dla 2 zmiany: „Berge-

‘rac” — „Oklaski, dla Charliego”
11.55 Nauka o człowieku, kl.- 8 —

Przemiana materii
12.50 Muzyka, kl. 1 — Z czego

składa się piosenka
13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Fizyka
15.55 Program dnia
16.00 Paragraf „X”
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie, o nas oraz film

prod. pols. „Tylko Kaśka” — „Ko­
ty mają dobrze”

17.30 Studio olimpijskie — pow­
tórki z kon. porannych — łyżwy
fig.

19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.10 Światowid — mag. repor­

terów międzynarodowych
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Bergerac” — „Oklaski dla

Charliego” — film prod. ang.
21.15 Studio olimpijskie — c .d.

jazdy figurowej — soliści

22.00 DT — Komentarze
22.25 Pegaz
22.45 Studio olimpijskie — c.d.

solistów, jazda figurowa
23.35 DT — 24 godziny

CZWARTEK II

8.30 Studio olimpijskie — powt.
z 15.02.84 — narty 4X10 km m„

łyżwy 1500 m m., narty — -gigant
m.

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 Spróbuj sam

. 1 7.30 Spotkanie z Warszawą
18.00 Krajobrazy kultury — Dla­

czego nie kochamy muzeów
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Klub Antoniego Piechniczka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Express reporterów — Go­

rąca linia
20.15 Studio olimpijskie — pow­

tórki, jazda figurowa — soliści

21.15 Wydarzenia — telefon

„dwójki”
'

21.30 „Obrona Sokratesa” —

„Państwo”
22.00 X przedstawia — „Andrzej

Rublow”
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PRACA

ELEKTRONIKA z praktyką przyjmę
na cały lub pół etatu, zakład elek­
troniczny — Walczak, Kraków, ul.
Stradom 27. g-92214
LAKIERNIKA względnie do przy­
uczenia (lakierowanie natryskowe) —

przyjmie zakład metalizacji próżnio­
wej — Kraków, ul. Głowackiego 14,
godz. 9—11 .

________ .____________ g-92095

IIYDRAULIKA-SPA WACZA, rencistę
— zatrudni zakład instalacji sanitar­
nych — Napieracz, Nowa Huta, Na

Skarpie 39/T.
___________________ g-92062

LEKARZE przyjmą panią do prowa-
dzenia domu (dwoje dzieci). Najchę-
tniej na stałe. Teł. 44-28-33.___ g-92083
KELNERKI przyjmie ajencyjna re­
stauracja w Nowej Hucie. Telefon
44-40-40,_________________________g-92242

POSZUKUJĘ gosposi do 1 osoby —

S godz. dziennie. Tel. 11 -99-36, g-91408
MŁODY, z zawodu technlk-elektro-
nik poszukuje pracy w przedsiębior­
stwie prywatnym Rodzaj pracy obo-

Jętny. Kraków, tel. 37-01-06.___g-.91552

PRZYJMĘ panią, która podejmie się
gotowania i sprzątania. (Rodzina 4-

osobowa, mieszkanie 3-pokojowe).
Tel. 32-31-92,___________ _______ g-91054
RZEMIEŚLNICZY zakład budowlany
zatrudni na dobrych warunkach fli-
ziarzy oraz łastrikarzy — mogą być
również renciści i emeryci. Wiado­
mość: Wiesław Michalski, Rynek
Dębnicki 14, w godz. 16—18 (ponie­
działek, wtorek, środa).___ g-91340
RENCISTĘ uzdolnionego majsterko­
wicza — przyjmę. Tel. 22-76-58. wie­
czorem______ g-91679
KIEROWCA z kat. B (zawodowe) na­
tychmiast podejmie pracę. Praca mo­
że być w niedzielę i w nocy. Grze­
gorz Wideł, ul. Wielicka 24/7. w

godz. 18—20. g-91932

MATRYMONIALNE

WOLNY, lat 40, bez zobowiązań, ucz­
ciwy, bardzo samotny, pragnący głę­
bi uczuć — pozna dozgonną towarzy­
szkę życia — Panią, której brak
ciepła, miłości t uśmiechu na co-

dzleń. Cel matrymonialny. Oferty
92040 „Prasa” Kraków, Wiślna 2,

DWAJ Panowie, poważni, dobrze sy­
tuowani, posiadający samochody —

poznają w celu matrymonialnym mło­
de Panie. Oferty 91810 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KUPNO

AUDI, Golf lub Polonez — kupię. Tel.
11-00-13.

_________________________g-90409

WANNĘ żeliwną 170 - kupię. Tel.
22-05-93, po 19.

_________ _______ g-92216

CZESKĄ modelinę — kupię. Telefon
21-37-64.

______________________ g-90278
WANNĘ 1 m lub 1,20 m — kuplę,
podać cenę. Oferty 91305 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2,

THOMSON color T 5601. płyty 1 części
— kupię. Tel. 11-43-00 wewn. 105.
____ ___________ g-91681
TAKSOMETR pilnie kuplę. Telefon
55-16-34,_______________-_________ g-91690
ALBUMY Towarzystwa Ubezpieczeń
„Florianka” — kupię. Topolowa 4/11,
po godz. 16.________ ___________ g-91496
NOWĄ karoserię Fiata 125 p — ku­
pię. Kraków, tel. 33 -53-30 . g-91649

ŁOŻYSKO oporowe sprzęgła Skody
105 — kuplę. Tel. 22-19-00. g-91888

NICI „23X3” lub grubsze, każda
Ilość — kupię. Tel. 11 -74-95. g-91869

FIATA 1500, 2-, 3-letniego — kupię.
Oferty 91920 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

SPRZEDAŻ

COCKER-spaniele rodowodowe, po
złotych medalistach — sprzedam. Do-
micela Górecka, Kraków-Kozłówek,
ul. Spółdzielców 17/38, tel. 35-53-27,
ANGIELSKĄ sukntę ślubną — tanio

sprzedam. Tel. 37-76-87._________g-91388
OPONY Michelin 155X12, kożuch dam­
ski urugwajski rozmiar 44 — sprze­
dam. Tel. 11 -80-46. -g-91396

MASZYNĘ „Łucznik” zamienię na

wykładzinę winylową. Stół kreślarski
sprzedam. Tel. 66-39-21.

_________ g-91459
OPONY 155X15 śnieżno-błotne z kol­
cami — sprzedam. Os. Szkolne 34/47,
po godz. 19.______ g-91433
FIATA 126 p, 1982 — sprzedam. Li­
tewska 24/61.__ g-91460
STYLOWĄ budę dla dużego psa, pi­
łę tarczową, tokarkę do drewna —

sprzedam. Ul . Marusarzówny 21.
_____

BOAZERIĘ tanio odstąpię. Telefon
37-29-41 .________________________ g-91558
PARKIET dębowy — sprzedam. Ofer­
ty 91572 „Prasa” Kraków, Wiślna 2,
NARCIARSKIE spodnie męskie wy­
sokogatunkowe, francuskie — sprze­
dam. Oferty 90798 „Prasa” KrakóW,
Wiślna 2.

________________

FORTEPIAN Wiedeński krótki —

sprzedam. Tel. 44-23-45.
_______ g-90780

REGENEROWANY akumulator 12 V
— sprzedam. Tel. 11-57-25, g-91050
KOMPLET kuchenny zamienię na lo­
dówkę Polar TS 176 lub Sllesię, z

gwarancją. Tel. 37-17-13. g-91042
NARTY „Elan” i buty „Alplna” —

sprzedam. Tel. 34-30-14._________ g-91035

PRZYCZEPĘ kempingową 126 E —

sprzedam. Oglądać: parking pod
Holidayem, sobota — niedziela, 10—15.
________________________________g-91032

BŁAM karakułowy brązowy — sprze­
dam. Oferty 91031 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________________

KAROSERIĘ Skody 105 — sprzedam.
Tel. 48-45-52.________________ g-91363
FORD Sierra diesel półroczny —

sprzedam. Oferty 91336 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.______________
TRABANT 601 („składak” rok 1983) —

sprzedam. Tyniec, ul. Nad Czerną 13,
g-91093

PIĘKNE rasowe owczary podhalań-
sskie do pilnowania domów — śprze-
dam. Tel. 37-23-36.___ g-91074
DYWAN belgijski 2,5X375 lub 2X3 —

pilnie sprzedam. Ul . Kurczaba 1/46.

________________ g-91258
„ARIA” wersja RFN-owska (Gracja),
z gwarancją — sprzedam. Kalinowe
14/84, po 19,___________________ g-91267
PUDELKI średnie, czarne po cham­
pionie Zwycięzcy Polski — sprzedam.
Tel. 66-03-17 .

____________________ g-90992

FUTRO długie— piżmaki grzbietki,
sprzedam. Os. Szkolne 35/3, po
godz. 18,________________________g-90480

ANTYCZNĄ biblioteczkę i sekreta-
rzyk — zamienię na segment poko­
jowy lub zamrażarkę. Oferty 91585
„Prasa” Kraków, Wiślna 2,__________

KAROSERIĘ Syreny 104, do remontu
—tanio sprzedam. Tel. 55-49-76.
________________________________ g-91535
CHARTA afgańsklego — suczkę 6-
mtesięczną, z papierami po cham­
pionach — sprzedam. Wiadomość*. No-
wa Huta, os. Szkolne 2/1._____ g-91532
COCKER spaniela rocznego sprze­
dam. Straszewskiego 26/19, oficyna.

g-91530
KAROSERIĘ Fiata 126 p, nie używa-
ną — sprzedam. Tel. 21 -06-47, g-91528
KOLUMNY polskie 30 W 4 ohm —

sprzedam. Tel. 22-99-26 (w soboty po
południu). ___________________ g-92295
NOWEGO Poloneza zamienię na no­
wego Fiata 136 p. Kraków, telefon
11-92-12._________________ g-92093
SEGMENT pokojowy „Swar-Kombl”
ciemny, połysk — sprzedam. Telefon
33-97-05,______

‘

g-92101
SKODĘ 105 L, Semex — sprzedam.
Teł, 66-08-62,____________________g-92103

FLIZY i terakotę — sprzedam. Bor-
sucza 7/117._____________________g-92068
MASZYNY do pisania: ręczną i elek­
tryczną, nowe z gwarancją — sprze­
dam. Oferty 92077 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

___________________________

FLIZY, terakotę, zagraniczne — sprze-
dam. Teł. 44-44-31._____________ g-92078
KOŻUCH męski nowy — sprzedam.
Mazowiecka 106/19, wieczorem, g-92089

SKÓRĘ popielatą cienką — sprze­
dam. Teł. 37-18-05, po 18.

_____ g-91885
WALIZKOWĄ maszynę do pisania
„Łucznik”, z gwarancją — sprzedam.
Tel. 44-97-53,___________________ g-91853
MEBLE kuchenne, froterkę — sprze­
dam. Teł. 22-70-22 wewn. 23-75.

____________________ g-91314
FIATA 125, rok 1975 — sprzedam.
Kraków-Piaski, Podedwórze 2/52.
________________________________ g-91806
FLIZY krajowe beżowe — sprzedam.
Kraków-Azory, ul. Jaremy 15/8, po
godz. 16, tel. 37-39-64._________ S29,.6**9'2?
KALKULATOR Tl-58 C — sprzedam.
Wiśniowa 18/83, po 18.

_________ g-91960
FIATA 125, czerwiec 83 — sprzedam.
Tel. . 44-92-38.

_________ g-91844
ZESTAW „Mini” — sprzedam. Sw.

Katarzyny 1/13, po 15’. g-91961
MAŁĄ zamrażarkę „pingwin”, nową
— sprzedam. Oferty 91966 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2,__________________
MEBLOŚCIANKĘ „Sylwia”, mlnl-

-wieżę Unitry, kolumny 30 W 4 ohm,
taśmy, iluminiofonię, szafę bibliote­
czną — nowe, sprzedana.’ Oferty
91977 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWĄ elektryczno-gazową maszynę
do produkcji waty cukrowej —

sprzedam. Oferty 91983 „prasa” Kra-
ków, wiślna 2, ___________________

•

MASZYNĘ do pisania, nowa. — sprze­
dam. Oferty 91979 „prasa” Kraków*,
Wiślna 2._____________________________

ZAMRAŻARKĘ 300-lltrową, z gwaran­
cją — sprzedam. Oferty 9I795„Pra-
sa" Kraków, Wiślna 2.

__________ ____

DWA nowe Fiaty 126 p lub jeden na

korzystnych warunkach zamienię na

nowego Poloneza. Tel. 37-18-05, po 18.

g-91884

LOKALE

NOWA Huta — kwaterunkowe, su-

perkomfortowe, 49 ma — zamienię na

mieszkanie w Bochni. Oferty 91466
„Prasa” Kraków,. Wiślna 2.

KS ,,Cracovia” poszukuje dwóch
garsonier dla zawodników pierwszo­
ligowych. Sekretariat klubu telefon
22-93 -56, 22-63-86.

________________ g-90649

MIESZKANIE 3-pokojowe w Nowej
Hucie — zamienię na dwa oddzielne.
Tel. 48-09-59 lub oferty 90789 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2, ___________

105 Mi, Śródmieście — zamienię na 2
mieszkania. TeŁ 66-17 -09,_______g-90957

POKÓJ z kuchnią, łazienka, samo­
dzielne, telefon, Krowodrza — do
wynajęcia. Oferty 91253 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

___________________

MIESZKANIA 1- Tub 2-pokojowego
poszukuję od zaraz. Czynsz wysoki
miesięcznie. Oferty 91362 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

_______________________

M-4 dwupokojowe, 42 ms — sprze­
dam. Tel. 55 -37-79, go'dz. 17—21.
_______________________________ g-91338

MIESZKANIE 3-pokojowe, kwaterun­
kowe, superkomfortowe, os. Wandy
— zamienię na dwa mieszkania, po
pokoju z kuchnią, kwaterunkowe, w

Nowej Hucie. Tel. 44-15-69. g-91337

STUDENTKA UJ, cudzoziemka, po­
szukuje dwupokojowego mieszkania
superkomfortowego, chętnie w za­
chodniej dzielnicy Krakowa. Oferty
91710 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE kwaterunkowe, 37 mi,
dwa pokoje, ciemna kuchnia — za­
mienię na dwie garsoniery kwate­
runkowe. Wiadomość: tel. 44-04-75, w

godz. 18—20.____________________ g-91301

GARSONIERĘ superkomfortową za­
mienię na większe mieszkanie. Ofer-
ty 90371 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OBCOKRAJOWIEC — student, poszu­
kuje samodzielnego superkomforto­
wego mieszkania lub garsoniery.
Oferty 91597 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2._________________ ._____________

KOMFORTOWE 2 pokoje z kuchnią,
65m*,Ip., telefon, okolica placu
Wolności — zamienię na superkom-
fortowy pokój z kuchnią. Parter i

peryferie wykluczone. Oferty 91620
„Prasa” Kraków, Wiślna 2._________

PILNIE poszukuję dwupokojowego
mieszkania najmniej na pół roku.
Czynsz z góry. Oferty 91728 „Prasa”
Kraków. Wiślna 3.

___________________

PRACUJĄCA, niepaląca, poszukuje
samodzielnego pokoju. Może być "W
zamian za pomoc. Oferty 91837 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

______________

GARSONIERĘ własnościową sprze-
dam. Ul . Młyńska _5/44.________

8’9186!

KUPIĘ małe mieszkanie. W rozlicze­
niu fabrycznie nowy 125 p. Oferty
91697 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.
DZIENNIKARZ (samotny) wyńajmie
małe mieszkanie począwszy od mar­
ca. Najchętniej w Podgórzu. Telefon
66-90-12, wieczorem.____________ g-92170
MIESZKANIE 4-pokojowe, Mistrzęjo-
wice — zamienię na dwa mniejsze.
TeL_ 48-08-54.

___________________ g-92105
PILNIE poszukuję samodzielnego
umeblowanego mieszkania. Oferty
91639 „Prasa”_Kraków, Wiślna_2.__

POSZUKUJĘ garsoniery na peryfe­
riach Krakowa. Oferty 91852 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

______ ____________

3 POKOJE superkomfortowe — za­
mienię na 2 oddzielne mieszkania.
Tel. 37-59-74 (16—19).______ g-91638
POZNAŃ — mieszkanie 3-pokojowe
(60 ml) superkomfortowe — zamienię
na podobne w Krakowie. Oferty
91809 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SAMOTNY, solidny poszukuję miesz­
kania na okres roku lub zaopiekuje
się mieszkaniem osób wyjeżdżaja.cych
za granicę. Oferty 91805 „Prasa” Kra-

ków, Wiślna 2.
_________________

\
KATOWICE-— centrum! Mieszkanie

spółdzielcze, 60 ml. komfortowe — za­
mienię na podobne w Krakowie.
Oferty 91924 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

PIĘKNY dom, szklarnię 540 m2 koło
Krakowa — sprzedam. W rozliczeniu
może być mieszkanie własnościowe w

Krakowie. Oferty 91447 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna X

SPRZEDAM parcelę budowlaną 30-

arową, przy rondzie w kierunku OI-*
kusza. Bliższe informacje: tel. 33 -94-3y
po_godz. 16.

____ g-91/8
PARCELĘ budowlaną uzbrojoną, roz­
poczętą budowę lub dom w stanie
surowym, w Krakowie — kupię.
Oferty 91008 • „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

___________

SPRZEDAM domek drewniany kom­
fortowy na terenie Krakowa. Oferty
91581 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

__

M-4 własnościowe, os. Kurdwanów —

zamienię na parcelę budowlaną, albo
sprzedam. Oferty 91928 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ZGUBY

WYSOKA nagroda! 20 stycznia br.
wieczorem w okolicy os. Cegielniana
zaginął pies, mieszaniec jasny. Wabi
się „Nemo”. Wiadomość: teL 22-70-44
wewn. 196 (9—15). g-91927

RÓŻNE

GARAŻ, okolica ul. Dzierżyńskiego
lub ul. Zakątek — zdecydowanie ku­
pię. Oferty 90527 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PUSTAKI żużlowo-betonowe, paro­
wane, krótkie terminy odbioru —

oferuje zakład prefabrykatów budo­
wlanych Romana Pieprzyka, Zabie-
rzów, ul. Śląska 122. g-91364
WYPOŻYCZAM suknie ślubne, białe,
kolorowe, zagraniczne — Kołdanowa,
Kraków, Topolowa 52. g-90136
ZLECĘ wykonanie kominka. Oferty
91675 _,,Prasa” Kraków, Wiślna_2 .

ZAKŁAD sitodruku przyjmuje zlece-
nia — Piotr Siłka, 46-020 Opole-Wró-
blin, uL Sobieskiego 29, tel. domowy
387-61.

_______

.
____ g-91631

GABINET dentystyczny używany,
wyposażony — odstąpię. Bochnia,
tel._22 1-79._____________ g-91741
SPRZEDAM kiosk warzywa-owoce z

lokalizacją. Oferty 91750 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.__________________

DLA ludności, rzemiosła i przedsię­
biorstw! Kosztorysy, kalkulacje i
rozliczania kosztu robót budowla­
nych — wykonuje specjalistyczne,
uprawnione biuro, Zwiślan, Kraków,
ul. Łużycka 49/64, tel. 55-05-15, godz.
7,30—9,30 i 13,30—19,30. g-91871
FARBY-LAKIERY, emulsje, pokost —

poleca nowo otwarty sklep K. Mo­
stek, Kraków — Grażyny (obok pl.
Imbramowskiego), godz. 9—17 . g-92074
POMIESZCZENIE o pow. 30 lub~40 mś

(woda, siła), 20 km na południe od
Krakowa — wynajmę na nieuciążli­
we rzemiosło, tylko osobom niepa­
lącym. Możliwość zamieszkania. Ofer­
ty 92097 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMUJĘ zlecenia na wykonywa­
nie robót instalacyjnych wod. -kan.,
gaz, c.o. Zgłoszenia: Napieracz, Na
Skarpie 39/7, po 18.____________ g-9205_7
POSZUKUJĘ pomieszczenia na la­
kiernię samochodową (siła, ok. 50 m2)f
Oferty 92061 „Prasa” Kraków, Wir
ślna 2.
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PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

1® 11 11
LUTEGO LUTEGO LUTEGO
Elwiry Marii Eulalii

Jacentego Lucjusza Modesta

Piątek
Słowackiego 19.15 Tango. Minia­

tura (pl. św. Ducha 2) 19.30 Hymn.
Stary Teatr im. II. Modrzejewskiej
20 Antygona, Scena przy nl. Sław­
kowskiej 14 17.30 Quidam. Kameral­
ny 19.15 Rodzina Totów. Bagatela

19.15 Igraszki trafu i miłości. Lu­
dowy 18 Zemsta, Scena „Nurt”
18.30 Raj. Muzyczny (ul. Lubicz 48)
19.15 Błękitny zamek. Scena Saty­

ry „Maszkaron” (Rynek Główny 1)
22 Dekameron.

Sobota
Słowackiego 19.15 Karnawał.

Miniatura 19.30 Psie serce (dozw.
od lat 16). Stary Teatr im. H. Mo­
drzejewskiej 20 Antygona, Scena

przy ul. Sławkowskiej 14 17.30 Qui-
dam. Kameralny 19.15 Rodzina
Totów. Bagatela 19.15 Igraszki tra­
fu i miłości. Ludowy 19.15 Betle­
jem polskie. Muzyczny 19.15 Błę­
kitny zamek. Groteska 10 Królowa
Śniegu. Kolejarza (ul. Bocheńska

5) 19 Jadzia wdowa. Scena Satyry
„Maszkaron” 22 Dekameron.

Niedziela
Słowackiego 12 Orfeusz i Eury­

dyka, 19.15 Karnawał. Miniatura
19.30 Psie serce. Stary Teatr im. 1L

Modrzejewskiej 20 Antygona, Sce­
na przy ul. Sławkowskiej 14 17.30

Quidam. Kameralny 19.15 Rodzina
Totów. Bagatela 19.15 Igraszki tra­
fu i miłości. Ludowy 11, 19.15 Be­
tlejem polskie. Groteska 10, 17
Królewna Śnieżka (przedst. zam­
knięte), 12 Pułapka (przedst.
zamkn.). Kolejarza 15. 19 Jasełka.
Scena Satyry „Maszkaron” 22 De­
kameron. Kabaret „Drops” (ul.
Mikołajska 2) 11 Panna Pipi z Pi-

pldówki, 13 Pipi rusza w świat da-
1-ki .

Piąlek
Kijów 16.15. 19.15 Kaskader z

przypadku (USA 1. 18). Uciecha
v 15.45 Żandarm na emeryturze (fr.

1. 12), 18, 20.15 Magiczne ognie
(poi. 1. 18). Warszawa 16 Powrót

Mechagodzilli (jap. 1 . 12), 18. 20
Wielki sen (ang. 1 . 15 — pożegnanie
z filmem). Wolność 16. OId\Sure-
hand (jug. b .o.), 18, 20 Krzyk (poi.
1. 18). Wanda 15.45 Akademia pana
Kleksa cz. I Przygoda księcia Ma­
teusza, 13, 20.15 Film prod. ang..
z cyklu Opowieści gościńca i szpa­
dy. Mł. Gwardia — niecz. Wrzos

(ul. Zamojskiego 50) 15 Ostrze na

ostrze (poi. 1. 12), 17. 19.45'1...' . jak
Ikar (fr. i . 15). Świt (ós. Teatralne

10) 15 Superpctwór (ja-p. b.o .), 17,
19.15 Ucieczka z Nowego Jorku (USA
1. 18). Mała sala 15 Barwy granatu
(radź. 1 . 15), 17, 19 Wojna świa­
tów (poi. I. 18). Światowid (os. Na

Skarpie 7) 15.15 Imperium kontr­
atakuje (USA 1. 12), 18, 20 Mistrz

kierownicy ucieka (USA 1. 15). Ma­
ła sala 15, 17, 19 Tankowiec w pło­
mieniach , (radź. 1 . 12). Kultura

(Rynek Gł. 27) 14 Inna (poi. 1 . 12),
16, 18 „1941” (USA 1. 15), 20 Cały
ten zgiełk (USA 1. 15). Dom Żoł­
nierza (ul. Lubicz 43) — niecz.
Związkowiec (ul. Grzegórzecka 71)
15.45, 18, 20.15 Imperium kontrata­
kuje (USA 1. 12). Tęcza (ul. Pras­
ka) 16.15 Zemsta po latach (kanad.
1. 15), 18.15 Lawina (USA 1. 15).
Pasaż (Pasaż .Bielaka) 15, 17. 19
Imperium namiętności (jap. 1. 18).
Podwawelskie (ul. Komandosów)
15 Poszukiwany, poszukiwana (poi.
1. 12). Ugorek (os. Ugorek) 15 Sie-

dmiogrodzianie na Dzikim Zacho­
dzie (rum. 1. 12), 17. 19 Wejście
Smoka (Hongkong-USA 1. 18). Wis­
ła (ul. Gazowa) 15, 17, 19 Drogi pa­
pa (wł. 1 . 18). Sfinks (ul. Majakow­
skiego 2) 16 Muppetty jadą’ do

Hollywood (USA b.o .). Rotunda
(ul. Oleandry 1) 16 DKF: A. Rob-
be-Grillet (fr. 1 . 18).

Sobota

Kijów 10,12.30 Wilk i zając — ze­
staw bajek, 16.15, 19.15 Kaskader z

przypadku. Uciecha 15.45 Żandarm
na emeryturze, 18, 20.15 Magiczne
ognie. Warszawa 16 Powrót Me-

chagodzilli, 18. 20 Wielki sen.

Wolność 10,12 Przygody Błękitnego
Rycerzyka (poi. b.o .), 16 Old Su-
rehand. 18. 20 Krzyk. Wanda 10,
15.45 Akademia pana Kleksa cz. I

Przygoda księcia Mateusza. 12 A-
kaderria pana Kleksa cz. II Ta­
jemnica golarza Filipa. 18. 20.15 —

Iluzjon: film prod. ang. z cyklu

Opowieści gościńca i szpady. Mł.
Gwardia — niecz. Wrzos 11 Przy­
gody Calineczki (jap. b .o.), 15.30 O -

strze na ostrze,, 17.30 Rój (USA 1. 12).
19.45 I... jak Ikar. Świt 15 Superpo-
twór, 17, 19.45 Ucieczka z N. Jorku.
Mała sala 15 Barwy granatu, 17,
19 Wojna światów. Światowid
15J5 Imperium kontratakuje, 18,

20 Mistrz kierownicy ucieka. Ma­
ła sala 15, 17. 19 Żandarm na eme­
ryturze. Kultura 10, 16, 18 „1941”,
12 Cały ten zgiełk, 14 Inna. 20 Te­
heran — 43 (radź, 1. 15). Dom Żoł­
nierza — niecz. Związkowiec 15.45,
18, 20.15 Imperium kontratakuje.
Tęcza 16.15 Zemsta po latach, 18.15
Lawina. Pasaż 12 Bajki, 13 39
stopmi (ang. 1 . 12). 10, 15, 17, 19 Im­
perium nainiętności. Podwawelskie

(ul. Komandosów) 15. 17 Przyby­
wa jeździec (USA 1. 15). Ugorek
15 Siedmiogrodzianie na Dzikim
Zachodzie, 17, 19 Wejście Smoka.
Wisła 15. 17, 19 Drogi papa. Sfinks
16 Muppetty jadą do Hollywood,
18, 20 Debiutantka.

Niedziela
Kijów 16.15, 19.15 Kaskader z

przypadku. Uciecha 10.30 Akade­
mia pana Kleksa cz. I Przygoda
księcia Mateusza, 12.30 Akademia

pana Kleksa cz. II Tajemnica go­
larza Filipa, 15.45 Żandarm na

emeryturze, 18, 20.15 Magiczne
ognie. Warszawa 13 Dzięki Bogu
już piątek (USA I. 15), 16 Powrót

Mechagodzilli, 18, 20 Wielki sen.

Wolność 10, 12 Przygody Błękitnego
Rycerzyka, 16 Old Surehand, 18, 20

Krzyk. Wanda 10, 11.30, 13 101

dalmatyńczyków (USA b.o.), 15.45
Akademia pana, Kleksa cz. I Przy­
goda księcia Mateusza, 18 Akade­
mia pana Kleksa cz. II Tajemnica
golarza Filipa, 20 Blues Brothers.
Mł. Gwardia — niecz. Wrzos 12

Bajki, 13 Przygody Calineczki, 15
Ostrze na ostrze, 17, 19.45 I... jak
Ikar. Świt 13 Przygody Błękitnego
Rycerzyka, 15 Superpotwór, 17,19.45
Ucieczka z Nowego Jorku. Mała
sala 15, 17, 19 Wojna światów (poi.
1. 12). Światowid 14 Posag księż­
niczki Ralu (rum. b.ó.) . 15.15 Impe­
rium kontratakuje, 18, 20 , Mistrz

kierownicy ucieka. Mała sala 15,
17, 19 Żandarm na emeryturze.
Kultura 10, 20 Cały ten zgiełk, 12,
14, 16, 18 „1941”. Dom Żołnierza
12 Błąd szeryfa (NRD b.o.), 14.15
Zestaw bajek (poi. b .o.), 15.30 U-
cieczka na Atenę (ang. I . 12), 18
Saint Jack (USA 1. 18). Związko­
wiec 12.15, 15.45, 18. 20.15 Impe­
rium kontratakuje, (tęcza 16.15 La­
wina, 18.15 Zemsta

'

po latach. Pa­
saż 10, 11, 12, 13, 14 Bajki, 15 39

stopni, 17, 19 Imperium namiętnoś­
ci. Podwawelskie 12 Bajki, 15, 17

Przybywa jeździec. Ugorek 14
Bajki, 15 Siedmiogrcdziiainie na Dzi­
kim Zachodzie, 17, 19 ] Wejście Smo­
ka. Wisła 12 Bajki, 13 Proszę sło­
nia (poi, b.o.), 15, 17, 19 Drcgi
papa. Śfinks 11, 12, 13 Bajki, 16

Muppetty jadą do Hollywood, 18,
20 Debiutantka.

WYSTAWY

Ml ZEA

Piątek — Sobota
Niedziela

Wawel-komnaty: Odsiecz Wie­
deńska 1683 (piąt. 12—17, sob. niedz.

10—15), Muzeum Katedralne (piąt,
sob. niedz. 10—16), Zamek i Muze­
um w Pieskowej Skale (piąt. sob.
niedz. 10—15.30), Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Idee
Rew. Październikowej w prasie
pols., Wyzwolenie Krakowa (piąt.
9—18, sob. 10—17, niedz. 10—15, wst.

wol.), w Poroninie: Lenin na Pod­
halu (piąt. sob. niedz. 8—16, wst.

wol.), w Białym Dunajcu (piąt,
sob. niedz. 9—16, wst. wol.), Muze­
um Historyczne — Oddziały: św.
Jana 12 (piąt. 9—15, sob. niedz.

niecz.), Krzysztofory, Rynek Gł.
35: Z dziejów i kultury Krakowa

(piąt. 9—15, sob. niedz. niecz.),
Franciszkańska 4: Szopki krakow­
skie (piąt. 10—17, sob. niedz. 9—16),
Pomorska 2: Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945 (piąt.
9—15, sob. niedz. niecz.), Muzeum

Judaistyczne, Szeroka 24 (piąt 11
— 18, sob. niedz. 9—15), Muzeum Na­
rodowe — Oddziały: Sukiennice:
Galeria pols. malarstwa i rzeźby
1764—1900 (piąt. sob. niedz. 10—16),
Szołayskich, pl. Szczepański 9: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—16), .Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.

1 rzeźby (piąt. sob. niedz. 10—15.30),
Muzeum Stanisława Wyspiańskie­
go, uL Kanonicza 9 (piąt sob.
niedz. 10—16), Archeologiczne, Po­
selska 3: Starożytność i średnio-
v. iecze Małopolski, Pradzieje No­
wej Huty, Mumie egipskie w świe­
tle promieni X, Zanim powstała
moneta (piąt. 10—14, sob. 14—18,
niedz. 11 —14), Etnograficzne, pl.
Wolnica 1: Polska kultura ludowa

(piąt. sob. niedz. 10—15), Pawilon

Wystawowy, pl. Szczepański 3a:

Pojedynek rytualny. Grafika - ja­
pońska (piąt, sob. niedz. II—18), Ar­
kady, pl. Szczepański 3a: Grafika
i rys. A . Riera (piąt. sob. niedz.

11—18), Pałac Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4: Wyst mai. i grafiki z NRD

(piąt sob. niedz. 10—17), Dworek
J Matejki w Krzesławicach, ul.

Kruczkowskiego 15 (piąt. sob. niedz.

10—17), al. Róż 3: Wyst. prac ar­
tystów-plastyków stypendystów
HiL (piąt. sob. niedz. 10—17),
KMPiK, Mały Rynek 4: Galeria:

Wyst. miniatur S. I. Sudera — Pta­
ki — cudaki (piąt. sob. 11 —18,
niedz. nieczj, Rydlówka, Tetmaje­
ra 28 (piąt sob. 11 —15, niedz.
niecz.), Międzynarod. Salon Foto­
grafii, ul. Boh. Stalingradu 13: We­
nus ’83 (piąt. sob. niedz. 9—19),
Kopalnia Soli (piąt. sob. niedz.
8—15), Muzeum Żup Krakowskich,
Wieliczka: Wieliczka w plastyce
współcz. (piąt. sob. niedz. 8—15),
KDK, Galeria, Rynek Gł. 27: Ka­
szuby ’83 — wyst. fot. M . Pabisa

(piąt. sob. niedz. 14—20), KDK, Ry.
nek Gł. 27, I p.: Mai. G . Kossak

(piąt sob. niedz. 14—18), Galeria

Krzysztofory, ul. Szczepańska 2:
Prace M. Kruka pt Zdarzenia

(piąt. niedz. 11 —17, sob. niecz.), Ga­
leria, Floriańska 34: Wyst. ze zb.

-własnych- (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.). Kramy Dominikańskie, Sto­
larska 8—10: Rys. i malarstwo J.

Nowosielskiego (piąt. 11 —18, soł>.
niedz. niecz.), Galeria Desy, św.
Jana 3: Wyst. ze zb. własnych —

malarstwo XIX i XX \w. (piąt.
11—13, sob. niedz. niecz.), Galeria

Fotografia-Vldeo, Solskiego 24:
Stara fotografia (piąt 11—18, sob.
niedz. niecz.), Galeria „Inny Świat”,
Floriańska 37: Wystawa Jednego
Obrazu: Z. Beksiński (piąt. sob.
12— 18. niedz. niecz.). Pawilon Wy­
stawowy, pl. Szczepański 3a: Wzor­
nictwo — sztuka społecznie użyte­
czna. Wyst. prac uczennic Szkoły
im. H. Modrzejewskiej w Zakopa­
nem (piąt. otw. 12, sob. niedz. 11—

13).

Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, teł. 997, Straż Poż.

908, Teł. Ochrony Środowiska
21-33-64, Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki, i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki: tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-38-33, Rynek
Podgórski 2: 66-29-80, 66-70-61, ul.

Teligi: 55-45-99, 55-51-90, Krowod­
rza, ul. Piastowska 32: tel. 37-33-29,
37-36-37, Nowa Huta: 44-22-22, Lot­
nisko Balice: 11-90-29, Niepołomi­
ce: 21-02-09, Iwanowice: 99.

Dyżury szpitali
Piątek

Chir. N. Huta, os. Na Skarpie 65
i Kombinat, Chir, dziec., Urolog.,
Okulist. Nowa Huta, os. Na Skar­
pie 65, Laryng. Kopernika 23a,
Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.,

Urolog., Laryng. Prądnicka 35, O-
kulist. Witkowice, Neurologia oraz

inne Oddziały szpitali wg rejoniza­
cji.

Niedziela
Chir., Laryng. Prądnicka 35,

Chir. dziec. Prokocim, Urolog.
Grzegórzecka 18, Okulist. Koperni­
ka 38, Neurologia oraz inne oddzia­
ły szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne przychodnie 1 ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę
(8—14) wizyty domowe — zgłosze­
nia (8—12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83 -96, Ulanów 29a, tel. 11 -53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Skawiń­
ska 8, tel. 66-34-52, Długa 38, tel.
22-86-77, Promienistych, tel. 11 -87-10.

Nowa Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel.
44-19-30, os. Złoty Wiek, tel.
44-57-77, zgłoszenia wizyt dom., tel.
44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 8, te!.
33-21-97 (8—19), gabinet ztomato-

log. (8—14), Rusznikarska 17, teł.
33-45-33, os. Widok, tel. 37-07-40, al.

Krasińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, teł.
66-55 -11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38-72, gabinet
zabieg., tel. 66-85-22, Niemcewicza

7, tel. 66 -12-08, ul. Na Kozłówce 29,
tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8-15, sob. niedz.
niecz.), Inf. w aptekach: Waryń­

skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek
10, Proszowice, ul 1 Maja 51 (8—20),

Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99, Lek. Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci oraz lekarzy kardiologów (15.30
—23, niedz. 8—22), tel. 22-95-78,
22-25-66, Krak. Tow. Świadomego
Macierzyństwa, Młodz. Poradnia
Lekarska, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel. 22-78-08 (9—18, sob. niedz.

niecz.), Telefon Zaufania 33-71 -37
(16—22), Ośrodek Inf. Inwalidów,
ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-11, (pon. śr.
15—17), Inf. Kulturalna, KDK, Ry­
nek GŁ 27, p. 37, tel. 22-32-65
(13—17, niedz. niecz.), Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3, teL
37-55-75 i 37-48-92 (7—22), al. Pla­
nu 6-letniego 154, tel. 44-17-60 i
44-16-32 (piąt. 7.-22, sob. niedz.
10—18), Pogot. Techn. „Polmozbyt”,
al Pokoju 81, tel. 48-00-84 (piąt.
6—22, sob. niedz. 10- 18), Młodzie­
żowy Telefon Zaufania 988 (14—19,
sob. niedz. niecz.), Telefon dla Ro­
dziców 22-02-16 (14—18, sob. niedz.
niecz.), Liga Kobiet Polskich, Kar­
melicka 9, II p/, porady prawne (śr.
15—17), poradnia rodzinna (seksuo-
log-psycholog) teł. 22-54-74 (pon.
piąt. 16—19).

apteki
Piątek — Sobota

Niedziela
'

Szczepańska 1, Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta — Centrum
A, Centrum Ć.

rożne .< ■.

Zoo (Lasek Wolski) 9—18.

Piątek 1
Wiadomości: 14, 16, 18, 19, 20, 22,

23

14.05 Magazyn muzyczny Rytm.
15.55 Radio Kierowców. 16.05x Pro­
blem dnia. 16.15 Bank przebojów.
17 Muzyka i aktualności. 17.25 Po­
południowa Kronika Olimpijska.
17.30 Gitara, banjo i... country. 18.05
Gorący temat. 18.15 W poszuki­
waniu ulubionej melodii. 19.20 Na
instrumentach klawisżowych gra
S. Łosowski. 19.30 Zimowa bajka —

aud. muzyczna dla dzieci. 20.10
Koncert życzeń. 20.30 Komunikaty
Tot. Sportowego. 20.40 Wiersze dla
Ciebie. 21.05 Wieczorna promena­
da z A. Fiedlerem. 22.20 Wieczor­
na Kronika Olimpijska. 22.35 Re-

petycje z jazzu polskiego. 23.25

Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 21.10, 0.50.
14.10 Nowości polskiej fonogra­

fii — Lady Pank, firma Tonpress.
15 O. Schneidereit — Paryski Or­
feusz. 15.10 Recital B. Joela. 15.30
Folklor na mapie świata. 16 Wiel­
kie dzieła, wielcy . wykonawcy.
17.05—18.30 Kraków na antenie. 18
Co niesie dzień — wyd. popołu­
dniowe. 18.30 Klub stereo. 19.30
Transm. koncertu WOSPRiT. 21 .15
Wieczorne refleksje. 21 .20 Propozy­
cje do listy byłych przebojów.
21.30—1.00 Literatura i muzyka.
21.30 Zapowiedź i nagranie wieczo­
ru 21.40 Teatr PR: U. Kozioł .—

Dzisiaj niedziela. 22.10 Słuchajmy
razem. 23 J. Zawieyski — Konrad
nie. chce zejść ze sceny. 23.20 Ins­
piracje lit. w muzyce: Peer Gynt
— Ibsena. 24 Nocne reggae. 0.45
Miniatura literacka.

Piątek IV
14 W trosce o przyszłość. 14 .15

Aktorskie recitale — pios. A. Zie­
lińskiego. 14.30 Blok audycji dla

młodych słuchaczy. 14 .30 Między
nami — mag. nastolatków. 15
Szkółka jazzowa R. Wolańskiego.
15.30 Ja i cały ten świat — dysk,
z młodzieżą. 15.45 Lektury nasto­
latków: L. Hass — Dziewczyna na

dnie morza. 16.05 Instrumentarium
muz. rozrywkowej. 16.35 Inżynieria
genetyczna. 17 .05 Koncerty instru­
mentalne. 18 Moje hobby — Zwie­
rzęta w domu. 18.10 Moje hobby —

Filatejlistyka. 18.20 Muzyczne hob­
by — Nagrania z filmów. 18.40
Dziś pytanie — dziś odpowiedź.
19.40 Język angielski. 19.55 O
twórczości dla dzieci: O J. Tuwi­
mie. 20.15 Ulubione melodie ope­
retkowe. 20.30 Wieczór muzyki i
myśli. 22.10 Na skrzydłach pieśni.
23 Lektury Czwórki. 23.10 Muzy-
koterapia. 23.55 Kalendarz Radio­
wy.

Sobota I
7.20 Poranne Sygnały. 8.45 Żoł­

nierski zwiad. 9 Cztery Pory Ro­
ku. 10.05 Przy muzyce o Olimpia­
dzie. 12.30 Muzyka folklorem ma­
lowana. 12 .45 Rolniczy kwadrans.
13.10 Radio Kierowców. 13.20 Śpie­
wa D. Rinn. 13.30 Słynne walce J.
Straussa. 14.05 Magazyn muzyczny
Rytm. 15.55 Radio Kierowców. 16.05
Problem dnia. 16.15 Katalog wydaw­
niczy. 16.20 Koncert życzeń. 16.55

PKO — Twój bank. Twój doradca. .

17 Muzyka i aktualności. 17.20 Po- L

południowa Kronika Olimpijska. I
17.30 Matysiakowie. 18 Transm. z I

Sarajewa 3 tercji meczu hokejo­
wego Polska — Włochy. 19.20 Na
instrumentach klawiszowych gra
Wł. Komendarek. 19.30 Supełek —

program dla dzieci. 20.08 Komuni­
katy Totalizatora Sport 20.10 Przy
muzyce o sporcie. 21.05 Radiowy
tygodnik kulturalny. 21.25 Pół tu­
zina atrakcji muzycznych. 22.25 Na

rcckową nutę. 23.25 Zaproszenie do
tańca.

Sobota II
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień.— w tym o godz. 7.45
Lot nad kukułczym gniazdem —

ode. pow. K.z Keseya. 8.05 Naszym
zdaniem. 8 .10 Przeboje stare jak
świat 8.30 Poranna serenada. 9
J. Zawieyski — Konrad nie chce

zejść ze sceny — ode. pow. 9.20
Muzyka, którą lubią siostry Wi­
niarskie. 9.50 Leo Periitz — Mistrz
sądu ostatecznego — fr. pow. 10
Godzina melomana. 11 .00 Zawsze

po jedenastej. 11 .10 Kabareton

Dwójki. 11.30 Tydzień w stereo. 12
Sztafeta , orkiestr radiowych —

PRiTV w Warszawie. 12,25 W stro­
nę / jazzu — String Connection.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.05 Muzyka ludowa. 13.20 Z ma­
lowanej skrzyni. 13.30 Album ope­
rowy. 14 Leo Periitz — Mistrz są­
du ostatecznego —, fr. pow. 14 .10
Co jest grane? Pytania, . odpo­
wiedzi, nagrody. 16 Wielkie dzieła,
wielcy wykonawcy — R . Serkin.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Krakowskie lata Iwo Galla.
17.25 Anda Kitschmann i jej pio­
senki. 18 Co niesie dzień — wyd
popołudniowe. 18.30 Muzyczna ga- >

leria Dwójki. 19.20 Maraton ślu­
sarza — humoreska B. Vian. 19.30
Wieczór w Filharmonii — Festi­
wal w Montreux-Vevey. 20.25 Wie­
czorne refleksje. 21 .30—1.00 Litera­
tura i muzyka: 21.30 Nagranie wie­
czoru. 21.35 Teatr PR — Okrągły
tuzin — słiich. wg opow. W. S.

Maughama. 22 .15 Studio stereo za­
prasza. 23 J. Zawieyski — Konrad
nie chce zejść ze sceny — fr. pow.
23.20 Słynni artyści w duecie. 24
Studio stereo zaprasza. 0 .45 Minia­
tura literacka.

Sobota III
8.10 Relacje z Sarajewa. 8.30

Brian W. Aldiss — Cieplarnia, 9.05
Po prostu o nas. 9.20 Mała poran­
na muzyka. 10 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: J. I. Kraszewski — Briihl.
10.30 Złote lata swinga. 11 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie, 11.15 Wo­
kół muzyki latynoskiej. 11.50 H.
Auderska — Miecz Syreny. 12 .05
W tonacji Trójki. 13 Brian W. Al­
diss — Cieplarnia. 13.10 Powtórka
z rozrywki. 14 Motety, canzony,
madrygały. 15.05 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville. 15.45 Po­
dróże reporterów. 16 Zapraszamy
do Trójki. 18.05 Inf. Sport. 19 Po­
wrót na Falklandy. 19.30 Trochę
swinga... 19.50 H. Auderska — Miecz

Syreny. 20 Lista Przebojów Pro­
gramu III. 22 .15 Teatrzyk Zielone
Oko: Stalowa strzała. 23 Zaprasza­
my do Trójki.

Sobota IV
7.10 Muzyka. 7 .15 Dookoła świa-'

ta 7.30 Gra orkiestra R. Delgado.
7.40 Język angielski. 7.55 Muzycz­
ny suplement. 8.10 Człowiek w

swoim „M”. 8 .30 Poranna pozytyw­
ka. 8.50 Aktualności. 9 Z katalogu
niezapomnianych przebojów. 9.30

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 10
Arie i sceny z wielkich oper. 11
Vademecum słów i znaczeń. 11 .30
Ze starego gramofonu. 12.10 Śpie­
wa Bogusław Mec. 12 .20 Biuro Li­
stów. 12 .30 Między fantazją a nau­
ką. 13 Koncert kataloński. 14 O
kulturę słowa. 14.20 Filmowe te­
maty Francisa Lai. 14.30—16.00
Błok audycji dla młodych słucha­
czy. 16.05 Z mikrofonem po kraju.
17 Pejzaż Polski. 17 .20 Encyklope­
dia kultury. 18 Warszawski tydzień
muzyczny i serwis prasowy. 19
Portrety Polaków. 19.40 Język fran­
cuski. 19.55 Nasze obyczaje. 20.15
Wieczór muzyki i myśli. 22.05 Za­
powiedź niedz. Wypraw Czwórki.
22.10 Słynne orkiestry kameralne
Virtuosi di Roma. 23 Lektury
Czwórki. 23.10 Rozmowy intym­
ne. 23.30 Muzyka spod znaku A-
mora. 23.55 Kalendarz Radiowy.

OGŁOSZENIA DROBNE

USŁUGI

DEZYNSEKCJA — Dymińska, teł.
48-58-66, godz. 9—IŁ g-90547
SILNIKI przezwaja „Elektroserwis” —

lni. Kaliclński, Teligi 13, teL 55-22-42 .

________________________ g-91451
UNIKNIESZ kradzieży zabezpiecza­
jąc drzwi mieszkania systemem anty-
włamaniowym — blachą, blokady,
zamki Skarbiec, taplcerka elegancka
— wykonuje solidnie Kamionka, teł.
M-05-H ._________________________ g-91512
CYKŁINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Skinder, teł. 44-28-22.

____________ __________________g-91564
REGENERACJE kineskopów, napra­
wy telewizorów oraz przestrajanie
UKF — wykonuje zakład Zdzisława
Jarosza, Kraków, Floriańska 38, tel.
21-38-26, w godz. 11—16.________ g-90693

KOMINKI, posadzki, parapety, liter­
nictwo — zakład kamieniarski, Imiel­
ski, Bleżanowska 123 A, tel. 55-55-12.

g-90287

Niedziela I
' Wiadomości: 7, 12.05, 19, 20, 28.

7.05 Informacje, rady, propozy*
cje. 7 .15 Czas i ludzie. 7.30' Muzy­
ka w rannych pantoflach. 8.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką. 9 Ra­
diowy magazyn wojskowy: 10

Przy muzyce o Olimpiadzie. 1245

Muzyka folklorem malowań*: 13

Przegląd tygodników. 13.15 Operet­
ka polska. 13.45 Przy muzyce o O-

limpiadzie. 15 W Jezioranach —

ode. pow. rad. 15.30 Koncert życzeń.
16.30 Kuszetka — słuch. H. Kren-

dlesbergera. 17 Popołudniowa Kro­
nika Olimpijska. 17.10 Niedzielne

wyd. magazynu muzycznego Rytm.
18 Dialogi historyczne. 18,15 Świat
muzyki. 19.10 Merkuriusz rządo­
wy. 19.30 Nic dziwnego — audycja
poetycka dla dzieci. 19.50 Śladem
naszych interwencji. 20.05 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego, 20.10

Przy muzyce o sporcie. 21 .05 Słyn­
ni wirtuozi — Nathan Milstein.
21.35 Giełda płyt. 22 Miasto Santa
Cruz — słuch. J . Morawskiej. 22 .50
Na gitarze gra. J . Śmietana. 23.00
Jazz dla wszystkich.

Niedziela II
7.05 Quod libet — czyli co kto

lubi. 7.40—8.45 Kraków na ante­
nie: 7.42 Karnawał w Bukowinie.
8 Co słychać. 8 .45 EREMS — Ro­
dzinny

’

Magazyn Satyryczny. 8.45
Koncert w romantycznym nastro­
ju. 9.30 Romanse i nie tylko: M.
Rodziewiczówna — Dewajtis (cz.
1) 10.15—12.00 Kraków na antenie:
10.15 Minął tydzień. 10.30 Wspom­
nienie o K. Wierzyńskim. 11 W no­
wy tydzień z przebojem. 11 .30
Koncert życzeń. 12 Muzyka dla ko­
lekcjonerów. 13.05 Niedzielny kon­
cert WOSPRiT w Katowicach. 13.45

’ Piosenki z dobrą dykcją. 14
Piwnica pod Baranami. 15 Kon­
cert chopinowski — G. Ohlssom.
15.30 Piosenki na telefon. 17.05
Blues Brothers — filmowy szlagier
sezonu. 18 W. A. Mozart — Upro­
wadzenie z seraju. 21.05 Krakow­
skie aktualności sport. 21.20 Lista

byłych przebojów. 22 .15 Wieczór

płytowy — The Rolling Stones.

Niedziela III
. 8 Sprawy i sprawki wielkiego
świata. 8.10 Komu piosenkę... 8 .45

Kąty widzenia. 9 Wariacje na te­
mat... 9.30 Muzyczny poranek fil­
mowy. 10 Tylko 50 minut. 10.50
Bliskie spotkania. 11 Pod dachami

Paryża. 11.30 Długa noc Marcela
Prousta — słuch. 12 Recital I.

Monigettiego. 12 Bliskie spotkania.
13.05 Niech gra muzyka. 14 Pry­
watnie u Barbary Bittnerówny.
14.15-Tak trzymać — nowa płyta
zespołu Loverboy. 15 Zycie na go­
rąco. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotkania. 16 Dzieła,
interpretacje, nagrania. 17 Powięk­
szenia. 17.30 Z mojej płytoteki. 18
Dwóch na plaży — słuch. 18,35
Stare i nowe

'

nagrania Trójkowe.
19.05 Baw się razem z nami. 21
Ona mi pierwsza pokazała księ­
życ. 21.20 Muzyczne portrety — A-

dam Sławiński. 22 Rozmyślania
przed północą R. Samsel. 22.10 So­
nata na skrzypce osamotnione.'
22.50 Rozmyślania przed północą:
A W.' Piotrowski. 23.50 Ph. Roth
— Kompleks Portneya. 23.55 Sz.
Rustaweli — „Rycerz w tygrysiej
skórze”.

Niedziela IV
7.10 W świątecznym nastroju. 8

Klejnoty muzyki i słowa. 8.20 A-

r.egdoty i fakty. 8.50 H. Purcell:
Chaconne g-moll na smyczki. 9
Transm. mszy św. z kościoła Św.
Krzyża w Warszawie. 10 Recital

organowy — A. Schweitzer. 10.20

Krajobrazy historyczne. 10.50 Ro­
manse M. Święcickiego. 11 Maga­
zyn Rozgłośni Harcerskiej. 12.10

Zagadki muzyczne. 12 .30 Wyprawy
Czwórki, 14.30 Uchem i piórem
Ibisa. 15 Teatr Klasyki dla Młodz.:
Świętoszek — Moliera. 16.05 J. C.

Malgoire i jego Wielka stajnia. 17
O.uiz popularnonaukowy. 17 .50 A.
Scarlatti — VI sonata C-dur na

flet, smyczki i basso continuo. 18
Urlich Zwin-gli i Kościół Reformo­
wany. 18.40 Utwory J. F. Haendla.
19 Alfa i Omega — mag. popular­
nonaukowy. 19.35 Wieczór muzyki
i myśli. 22.10 Recital mistrzów. 23

Lektury Czwórki. 23.10 Teatr PR
— Dwie humoreski B. Prusa: Co
to jest blaga i Podwójny człowiek.
23.55 Kalendarz Radiowy.

TAPETOWANIE — szybko 1 solidnie
— Jeż,_tel. 33-79-14.

____________ g-90911
FLIZY, terakotę układam, Jan Ma­
jor, tel. 11 -68-85. g-90139
CYKŁINOWANIE, lakierowanie —

Bączkowski, teL 48-47-66 wewn. 23Ł

____________________________ g-90963
WYKONUJĘ remonty instalacji wod. -

-kan., gaz, c.o., Jak: krycie rur w

łazienkach i kuchni, przesunięci®
urządzeń sanitarnych i gazowych,
wykonywanie nowych instalacji, itp.
Zgłoszenia: Adam Malarz, Kraków,
ul. Modrzewskiego 3/13, godz. 16—17,
teł. 48-41-23, godz. 8—10.________g-91617

MALOWANIE, tapetowanie — Skór-
skl, Jabłonowska 3 lub tel. 37-58-29.

USŁUGI parkleciarskle, Iastrlko,
schody — wykonuje Płuciennik, No­
wa Huta, os. Krakowiaków 7/24.
_ ___________ g-99363
CYKŁINOWANIE 1 lakierowanie par­
kietów — Głowacki, tel. 66-66-39.

__

CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin
maszyną „Hoover” — Sroczyński, tel.
66-40-50, g-91996
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I 22-51 II dział lącznośrl z czytelnikami: »2 89 87 dział sportowy: 82 92-32 dział depeszowy: 11-18 33 Binre Ogłoszeń: 22-70 88 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książka Ruch” al Wi­
ll na 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa Książka Roeh** Kraków, al Pokoju 8 Nr Indeksu: 0137 9011. Prenumeratą ze zleceniem ca granicę przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW
„Prasa Książka Ruch" nl Towarowa 28, 00 958 Warszawa, konto: XV Oddział NBP. Warszawa, nr 1153-201045-130-11 Szczegółowych Informacji o prenumeracie zagranicznej i krajowej udzielają wszystkie oddziały RSW

„Prasa-Książka Ruch" oraz urzędy pocztowe. Prenumeratorzy Indy widu alni w miastach dokonają wpłat na poszczególne kwartały bieżącego roku. , ?34



Posłanie sekretarza generalnego ONZ

W Sarajewie na razie

bez niespodzianek
ZNAMY już pierwszych trium­

fatorów, a raczej triumfatorki

Oglądanie Sarajewa

Ple—ple z ekranu

NA OLIMPIADĘ do Sara­
jewa pojechała duża ekipa
sprawozdawców polskich, tych
z radia i telewizji, by prze­
kazać do kraju z górą sto

godzin transmisji. Już pierw­
sze dni stawiają pod znakiem
zapytania sens tak ogromne­
go w czasie relacjonowania
imprezy, bo przecież sam pro­
gram nie jest aż tak cieką;
wy, aby było czym wypełnić
ten czas. Stąd np. wielokrot­
ne, bodajże trzy- czy cztero­
krotne powtarzanie ceremonii
otwarcia imprezy, ładnej ale
przecież nie do ciągłego oglą­
dania. podobnie jak transmisji
z wyścigów panczenistów czy
narciarzy w konkurencjach
biegowych, bo w przekazie te

dziedziny sportu są po prostu
nudne.

Na dodatek nasi sprawoz­
dawcy są źle przygotowani do
pracy. W czasie otwarcia I-

grzysk para komentatorów —

Artur Jaroszewski — -Jerzy
Mrzygłód kilkakrotnie zapo­
wiadała, że ceremonia dobie­
ga końca, a tu wbrew zapo­
wiedziom odbywały się kolej­
ne punkty programu. Gdy po­
kazano wioskę olimpijską, uj­
rzeliśmy pokój pana przewo­
dniczącego polskiej ekipy, tak
jakby on — urzędnik sporto­
wy — był najciekawszą, naj­
atrakcyjniejszą osobą polskiej
reprezentacji. Gdy Janusz
Zielonacki ze studia warszaw­
skiego podał komunikat, iż

czwartkowy bieg zjazdowy
mężczyzn został odwołany i

połączył się ze sprawozdawcą
naszej ekipy w Sarajewie, u-

słyszał od Waldemara Kra­
jewskiego—aznimi my
wszyscy — „Wesz, że c h y-
b a masz rację” i potem do­
wiedzieliśmy się jakie osiąg­
nięcia mą na swym koncie
łyżwiarka NRD — Karin En­
ke. Ani słowa czy bieg rze­
czywiście został odwołany,
dlaczego, kiedy się odbędzie.

Takie były pierwsze rela­
cje, jakie będą dalsze? Oby
inne, lepsze, oby były to rze-

ezyw’śc>e dziennikarskie spra­
wozdania, a nie ple-ple przy­
padkowych panów. (1)

XIV Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich w Sarajewie. Obyło się
raczej bez niespodzianek.

Jak już informowaliśmy
wczorajszym „Echu”
wiarski na 1500 metrów wygra­
ła znakomita Karin Enke z NRD,
bijąc przy okazji rekord świata
— 2.03,42 min. Srebrny
przypadł jej rodaczce
Schoene, a brązowy Natalii Pe-

trusowej (ZSRR). Polskich kibi­
ców szczególnie cieszy dobra po­
stawa Erwiny Ryś-Ferens. 5 lo­
kata stanowi niemałe osiągnię­
cie, jest potwierdzeniem skła­
danych przed wyjazdem na I-

grzyska obietnic. Nie powiodło
się natomiast innej polskiej pan-

'czenistce Lilianie Morawiec, któ­
ra wskutek upadku uplasowała
się dopiero na 30. miejscu.

Bieg narciarski kobiet na 10
km oglądaliśmy z dystansem,
wśród licznego - grona zawodni­
czek nie było bowiem Polki.
Zwyciężyła Finka Marja-Liisa
Haeinaelainen, przed
Smietaniną (ZSRR) i Brit
tersen z Norwegii. W tej
kurencji zawiodły przede
stkim Czeszki. Liderka klasyfi­
kacji Pucharu Świata Anna Pa-
siarova znalazła się dopiero w

trzeciej dziesiątce.

Rozegrano także kolejne spot­
kania turnieju hokejowego. Na­
sza drużyna poniosła porażkę z

RFN 5:8 (2:2, 1:3, 2:3). Bramki
dla Polski zdobyli: Zabawa,
Christ, Nowak, Piecko i Jobczyk.
W innych meczach grupy I —

ZSRR pokonał Włochy 5:1, a

Szwecja — Jugosławię 11:0, w

grupie II — Czechosłowacy wy­
grali z USA 4:1, Finlandia
gromiła Norwegię 16:2,
da odniosła zwycięstwo
trią 8:1. »

Nie wszystko niestety
ga zgodnie z planem,
warunki atmosferyczne
liwiły np. przeprowadzenie biegu
zjazdowego mężczyzn.

Ważnym akcentem politycz­
nym Olimpiady w Sarajewie "by-

we

bieg łyż-

medal
Andrei
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Sędziowie rozwiali nadzieje
nowohuckich

lo wcżorajsze posłanie sekretarza

generalnego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych Pereza de
Cuellara do Komitetu Organiza­
cyjnego Igrzysk, w którym pod­
kreśla rolę tej imprezy w umac­
nianiu ducha przyjaźni, i poko­
ju.

RELACJĘ z wczorajszego me­
czu siatkarzy Hutnika i wrocław­
skiej Gwardii rozpocząć musiimy
od niepochlebnej oceny pracy sę­
dziów z Warszawy: Stanisława
Siennickiego i Sławomira Koś-
mickiego. Mimo międzynarodo­
wego stażju popełnili kardynal­
ny błąd w decydujących frag­
mentach spotkania. Działo się to
w IV partii pojedynku przy sta­
nie 13:13 (Hutnik prowadził w

setach 2:1). Arbitrzy nie zauwa­
żyli, że gwardziści aż 4 razy od-
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Koszykarze kończą I rundę finałów

w walce z
PO TRZECH kolejnych poraż­

kach w puli finałowej koszyka­
rze Wisły, W' czwartym występie,
odnieśli zaskakujące zwycięstwo
nad wałbrzyskim Górnikiem i to

na Śląsku.
„Zagraliśmy dobre spotkanie —

stwierdził trener LUDWIK MIĘT-
TA, gdy poprosiłem go o krótką
ocenę tego pojedynku. Nareszcie
udawały się zawodnikom szybkie
kontrataki, dobra była skutecz­
ność strzałów i niezła gra obron­
na. To w sumie pozwoliło zwycię­
żyć i podtrzymać nadzieje na

medalową lokatę w tym sezonie”.
Jutro przed zespołem krakow­

skim kolejna szansa zdobycia
punktów •— mecz z wrocławską
Gwardią na swoim terenie.
Gwardziści w tym/sezonie grają
mniej skutecznie, są w tej chwili
na ostatnim miejscu w puli fina­
łowej. Ale jest to drużyna o po­
tencjalnie sporych możliwościach.
Jerzy Bińkowski i Leszek Doliń­
ski to para bardzo groźnych śro­
dkowych, szczególnie Doliński ze

swoją wręcz wspaniałą skocz-
nością jest ogromnie trudny do

upilnowania dla rywali. Poza ni­
mi groźni są tafcie: Mirosław Bo-
ryca, Dariusz Rekuń, Zdzisław

Ik©mo wgt«9r

Ta wycieczka
jest za drożał

wiślakami

\

bill piłkę, i po skutecznym iM-
cłu piłki przyznali im 14 punkt.
W tym momencie nie wytrzymał
jeden z graczy gospodarzy — Ro­
man Szczerbik i skrytykował •-

rzeczenie p. Siennickiego. Za

chwilę ujrzał więc czerwoną kar­
tkę, a jego drużyna została uka­
rana dodatkowo stratą kolejnego
punktu. Tym sposobem Gwardia

wygrała seta!

Wcześniej hutnicy radzili sobie
całkiem nieźle. Przetasowania w

składzie (nie wystąpił Lewicki, w

podstawowej „szóstce” znaleźli
się Szczurek i Szczerbik) przy­
niosły pożądany efekt Zobaczy­
liśmy wreszcie walczący zespół,
szukający dróg do odniesienia
zwycięstwa w „podwójnej krót­
kiej” i dokładnym bloku. I choć
nie wszystko przebiegało po my­
śli krakowian potrafili jednak
wielokrotnie przechytrzyć ruty­
nowanych przeciwników (Kłos,
Jarosz, '■Baranowicz, Skup, Ol­
szewski). Po przegraniu pierw-,
szego seta, dość łatwo rozstrzy­
gnęli na swoją korzyść dwa na­
stępne, a w czwartym prowadzili
nawet 13:9. Niestety po raz kolej­
ny, że przypomnimy mecze z Le­
gią i Stalą Stocznia, sukces wym­
knął się im z rąk. Hutnicy prze­
grali z Gwardią 2:3 (6:15,
15:8, 13:15, 10:15). (Js)

Inne wyniki: Beskid —

mień 3:1, Avia — Resursa

siatkarzy
8. AZS Ot. 14 23 32—22

9. Reaori* 15 20 24—33

7. Aria 15 19 21—33

S. HUTNIK 15 19 23—39

9. Beskid 15 19 19—88

10. Resursa 14 1« 10—38

Jutro i w niedzielą w I lidze

Rychlewicz, Mariusz Kaczmarek

czy Grzegorz Kosicki.
. Zanosi się więc na interesujący
pojedynek, w którym faworytami
będą jednak gospodarze.. Dobrą
postawa Krzysztofa Fikiela ,w
kilku ostatnich występach, odzys­
kanie skuteczności strzeleckiej
przez Janusza Seweryna, niemal
z meczu na mecz lepsza gra. de­
fensywna Mirosława Boguckiego,
rutyna i duże możliwości Jacka
Międzika i Zbigniewa Kudłacza

pozwalają mieć nadzieję na zwy­
cięstwo „Wawelskich smoków”, a

przy tym na emocjonujące wido­
wisko.

W pozostałych meczach grać
będą: Zagłębie z Lechem i Gór­
nik ze Śląskiem. (1)
lEnBBBHBEEElSEKaSSSBEEBSBISSaSKaiMEI

mężczyzn odbędzie się kolejna «e-

ria spotkań. Zmierzą się: Resursa
i Legia i Hutnikiem 1 Beskidem,
Płomień i Gwardia • AZS-em

Olsztyn i ze Stalą Stocznia, Reso-

ria z Avlą.
GRAJĄ również siatkarki eks*

traklasy. Do Krakowa przyjeż­
dżają zespoły Płomienia'1 Stall

Bielsko. Czekamy na rehabilita­
cję drużyny Wisły po porażkach
w Lodzi.

Ponadto Radomka podejmuje
te same rywalki eo Wisła, ŁKS

i Start — Spójnię i Gedanlę, a

Gwardia — Czarnych. Będą to

ostatnie pojedynki tzw. rundy e-

liminacyjnej.

15:8,

Pło-

3:1,
Resovia — Legia 0:3, AZS Ol. —

Stal Stocznia 3:0

TABELA

1. Legia 14 26 37—13

2. Gwardia 14 26 37—18

3. Stal Stocznia 14 25 35—15

4. Płomień 14 23 31—21

Pół reprezentacji
w hali Hutnika

--------- - ----------------------------------

KNURÓW. Piłkarze Craco-
vii pokonali w kontrolnym
spotkaniu miejscowego Gór­
nika 2:0, a bramki zdobyli:
Janikowski i Kasperek.

LONDYN. Zaległe mecze I

ligi angielskiej zakończyły się
następującymi rezultatami:
Tottenham — Sunderland 3:0,
West Bromwich — Notting­
ham 0:5.

TELEGRAFICZNIE

„liga starszych panów’
PO' LATACH przerwy wzna­

wia rozgrywki „Liga starszych
panów” w koszykówce. Na spot­
kanie organizacyjne zgłosili się
przedstawiciele sześciu zespołów.
Początek rozgrywek w pierw­
szych dniach marca. W imprezie
mogą uczestniczyć wszyscy chęt­
ni, którzy ukończyli 35 lat. Ko­
szykarzom — oldboyom przyszła
w sukurs Korona udostępniając
swą halę na rozgrywki, a także
Młodzieżowe Centrum Kultury,
które zajmie się organizacyjną
stroną imprezy. Zgłoszenia zespo­
łów przyjmuje Władysław Filip-
ski w MCK ul. Mikołajska,2 w

godz. 8—15.

ATRAKCYJNE
piornistów odbędą
godniu w Krakowie. Drużyna
Hutnika zmierzy się bowiem z

mistrzem Polski i liderem I ligi
— zespołem łódzkiej Anilany.

W hali na Suchych Stawach
zobaczymy pół reprezentacji
kraju: Szymczaka, Kosmę, Dziu­
bę, Mrowca, Kordowieckiego,
Pazdura, Garpiela; nie wystąpi
tylko jeszcze jeden kadrowicz Ga­
wlik. Czołowy zawodnik hutników

ciągle narzeka na kontuzję, któ­
rej nabawił się podczas stycznio­
wego turnieju wyzwolenia. Jego

mecze szczy-
się w tym ty-

■.X•<>'' '••X .

brak będzie poważnym osłabie­
niem „siódemki” gospodarzy.

W innych spotkaniach najbliży
szej kolejki grać będą: AKS Go­
rzów — AZS Warszawa, AZS
Politechnika Wrocław — Wybrze­
że, Grunwald — Śląsk, Stal —

Pogoń Zabrze. (sas)

MEMPHIS. Po zwycięstwie
nad Henrikiem Sundstroernem
6:3, 6:1 Wojciech Flbak awan­
sował do III rundy międzyna­
rodowego turnieju tenisowe­
go.

TURYN. Znakomity pił;
karz francuski Michel Platini

przedłużył kontrakt z Juven-
tusem do czerwca 1986 roku.

BUDAPESZT. Węgierska
Federacja Tenisa Stołowego
zawiesiła w prawach zawod­
niczych: Tibora Klampara (do
końca br.) i Zsoltana Kristo-
na (na 1 miesiąc). Obaj nie

wystąpią więc w meczu su­
perligi europejskiej z Polską,
który odbędzie się 15 bm.

DWIE kolejne porażki polskich hokeistów pod­
czas turnięju olimpijskiego utwierdziły nas w prze­
konaniu, że nasz zespół pojechał do Jugosławii na

wycieczkę, dodajmy, dość kosztowną. Nie idzie nam

tylko, o same wyniki, ale również o styl, w jakim
przegrali mecze z ZSRR i RFN.

Jeszcze kilka dni temu trener Emil Nikodemo-
wicz mówił o bardzo dobrym przygotowaniu wy­
trzymałościowym swoich podopiecznych, wywody
na ten temat popierał wynikami specjalnych ba­
dań. Niestety, nie widać tego na lodowisku, podo­
bnie zresztą jak i opanowania innych elementów

hokejowego rzemiosła. Teraz już wiemy, że szło
raczej o Stworzenie dymnej zasłony, uzasadnienie

olimpijskich nominacji, zamknięcie ust oponentom. Tymczasem w

hokejowym światku coraz głośniej wspominało się ostatnio o planach
trenerów i większości zawodników reprezentacyjnej drużyny, zwią­
zanych oczywiście z wyjazdem na Zachód. Czyż jest więc lepsza oka­
zja niż Igrzyska Olimpijskie do nawiązania odpowiednich kontak­
tów? Dlatego coś nam się wydaje, że taki był cel wyjazdu do Sa­
rajewa, dołożono wszelkich starań, by doszedł do skutku. W tej sy­
tuacji wyniki, punkty, sama gra schodzą na plan dalszy... (sas)

Krakowscy bokserzy
przed rozgrywkami

Wisła-Lokomotive 2:1
WCZORAJ piłkarze Wisły

rozegrali sparringowy mecz z

czołowym zespołem NRD —

l.FC Lokomotire Lipsk, poko­
nując swoich rywali 2:1 (0:1).
Bramki zdobyli: dla gospoda­
rzy — Krupiński i Motyka (z
karnego), dla gości — Kfihn.
Krakowianie wystąpili w o-

słabionym składzie, bez Iwa­
na, Lipki, Wróbla i Gorgonia.
Już w najbliżsizą niedzielę
drużyna „Białej gwiazdy” wy­
jeżdża na zgrupowanie do
stolicy Gruzji t- Tbilisi.

<j>s)

Teraz jest pewnie w łóżku, w szpitalnym
łóżku, pod dobrą opieką policji.

— Wejdź — powiedział Jacobson. — Chcę
się o tym dowiedzieć czegoś więcej.

Weszli do środka i Harlow opowiedział Jaco­
bsonowi to, co uznał za wskazane o swojej
npcnej działalności, po czym zakończył: — O
Jezu, ależ jestem zmordowany. Za chwilę pa-
dnę.

Harlow usiadł na swoim spartańskim miejscu
i wrócił do warty przy oknie. Po niecałych
trzech minutach na ulicy pojawił się Jacobson,
wciąż z pękiem kluczy w ręku, i ruszył w

kierunku rue Gerard, najprawdopodobniej
zmierzając do garażu Coronado. Harlow nie
znał jego' zamiarów, lecz nie innteresowały go
w tym momencie. Wyszedł z domu i pojechał
„renaultem” Luigięgo w kierunku przeciw­
nym, niż obrany przez Jacobsona. Minął ze

cztery przecznice i skręcił w wąską alejkę.
Zgasił silnik, upewnił się, że drzwi wozu są
Zamknięte od wewnątrz, nastawił budzik w

śwoim zegarku na piątą czterdzieści pięć i

ułożył się do krótkiego snu. Jako miejsce,
gdzie miałby złożyć swą strudzoną głowę, wil­
la Coronado wzbudzała w Harlowie silną i
nieodwracalną awersję.

Rozdział 9
. Świtało już, gdy Harlow i obaj bliźniacy
wchodzili do garażu Coronado. Czekał na

nich Jacobson z jakimś nie znanym im mecha-
ąikiem. Harlow stwierdził, że wyglądali nie le­
piej, niż on się czuł.

— Zdawało mj się — odezwał się Harlow —

że mówiłeś o dwóch pomocnikach?
— Jeden się nie stawił — odrzekł posępnie Ja­

cobson. — Jak przyjdzie to wyleci. No, jazda,
trzeba rozładować transporter i załadować go
na nowo.

Gdy Harlow wyprowadził transporter na

rue Gerard, sponad dachów domów wycho­
dziło błyszczące, poranne słońce, zapowiadające
deszcz w późniejszych godzinach. — No, zbie­
rajcie się w drogę — powiedział Jacobson, —

3
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JEST ŚMIERĆ
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Robert Ginalski *1
PRZEKkAD

Będę w Vignolles kilka godzin po was. Mam
tu jeszcze parę spraw do załatwienia.

Harlow darowął sobie naturalne pytanie o

charakter tych spraw. Po pierwsze wiedział,
że cokolwiek usłyszy, będzie to kłamstwo. Po

drugie zaś znał odpowiedź: Jacobson odbe.dzie ■
pilne spotkanie z kamratami w „Pustelni” na

rue Georges Sand, aby powiadomić ich o pe­
chu, jaki spotkał Luigiego Złotą Rączkę. Za­
dowolił się więc skinieniem głowy j odjechał.

Ku niewymownej uldze obu bliźniaków dro­
ga do Vignolles nie była repliką jeżącej włosy
na głowie jazdy z Monza do Marsylii. Harlow
prowadził niemal statecznie. Miał wiele czasu,
a poza tym wiedział, że, zmęczenie wydatnie
zmniejszyło stopień , jego koncentracji. Na doda­
tek w godzinę od wyjazdu z Marsylii zaczął,
padać deszcz, z początku lekki, potem coraz

silniejszy, który drastycznie ograniczał wido­
czność. Pomimo tego transporter dotarł do ce­
lu o jedenastej trzydzieści.

Harlow zatrzymał transporter w połowie
drogi pomiędzy trybunami a wielkim, przy­
pominającym górskie schronisko budynkiem.
Wysiadł z wozu, a bliźniacy poszli za jego
przykładem. Deszcz nadal padał, niebo było
silnie zachmurzone. Harlow rozejrzał się po
szarym, wyludnionym pustkowiu toru w Vig-
nolles, przeciągnął się i ziewnął.

— Dom, słodki dom. Boże, jaki jestem amo.

rdowany. I głodny. Chodźcie, zobaczymy co

nam zaproponują w kantynie.
Kantyna nie miała wiele do zaproponowania,

jednak wszyscy trzej byli zbyt wygłodniali,
żeby narzekać. Podczas gdy jedli, kantyna za­
częła się powoli wypełniać klientami, głównie
urzędnikami j pracownikami toru. Wszyscy
oni znali Harlowa, ale prawie nikt nie zwrócił
na niego uwagi. Harlow przyjął to obojętnie.
O dwunastej odsunął krzesło i ruszył do
drzwi. Właśnie sięgnął do klamki, gdy otwo­
rzyły się drzwi i weszła Mary. Ona z nawiąz­
ką wynagrodziła mu powszechny brak .zainte-
resowania jego osobą. Uśmiechnęła się do nie­
go uszczęśliwiona, zarzuciła mu ręce na szyję
i uściskała go z całej siły. Harlow chrząknął
i rozejrzał się po

'

kantynie, której .klienci
przejawiali teraz znacznie większe zaintereso­
wanie jego osobą.

— A ja myślałem, że jesteś bardzo skrytą
osobą.

— Jestem. Ale ściskam każdego. Wiesz
przecież.

— Cóż, dzięki wielkie.
Potarła swój. policzek, — Jesteś niechlujny,

brudny i nie ogolony.
— A jaka według ciebie

ńa nie widziała wody ani
stu czterech godzin?

Uśmiechnęła się. — Pan
tobą zobaczyć w domu, Johnny. Chociaż dla­
czego nie chciał przyjść do ciebie do kantyny...

— Pan Dunnet na pewno ma swoje powody.
Na przykład nie chce się pokazywać w moim

towarzystwie.
Zmarszczyła nos z niedowierzaniem i

prowadziła go na deszcz. Wzięła go pod
i szepnęła: — Tak się bałam, Johnny.
strasznie się bałam.

— Miałaś do tego wszelkie prawo —oświad­
czył Harlow uroczyście, — Taka wyprawa
transporterem do Marsylii 1 z powrotem to

ryzykowna misja, że ho, ho!
(Dalszy ciąg nastąpi)

12 LUTEGO rozpoczynają no­
wy sezon bokserzy , wszystkich
klas. Po. raz kolejny, na przes­
trzeni ostatnich lat, dokonano

reorganizacji rozgrywek.
I ligę będzie w tym roku two­

rzyć 8 drużyn, natomiast II liga
zostanie podzielona na trzy gru­
py. Z kolei rozgrywki o wejście
do II ligi toczyć się będą także
w trzech grupach.

Jak wiadomo Kraków nie ma

swojego przedstawiciela w eks­
traklasie. Najwyżej, bo w II lidze
występuje Hutnik, a jego rywala­
mi w grupie III będą: Górnik So­
snowiec, Avia Świdnik, Wybrzeże
Gdańsk, Górnik Knurów, Zagłę­
bie Lubin, Szombierki Bytom i
Gwardia Białystok. Przygotowa­
nia do sezonu rozpoczęli krako­
wianie 3 stycznia treningami na

własnych- obiektach . Natomiast
od 12 do 16 stycznia przebywali
na obozie w Pionkach. W składzie
drużyny kilka zmian. Odeszli z

zespołu, ze względów rodzinnych,
do Stali Stocznia Szczecin czoło­
wy zawodnik Roman Ślusarczyk
oraz Jerzy Matoga do Gwardii
Koszalin. Natomiast nowym na­
bytkiem w drużynie jest Tomasz
Kucharski ze Startu Włocławek.
Trenerem jest nadal Lucjan Sło­
wakiewicz.

Przeciwnikami bokserów „Bia­
łej gwiazdy” w rozgrywkach o

wejście do II ligi są: Hetman Za­
mość, Stal Sanok, Moto
Oława, GKS Katowice i
Ostrowiec Świętokrzyski.

W składzie Wisły spore
ny. Zakończyli karierę Jan Szpon-

der i Andrzej Zieliński. Nowe
twarze to członek kadry narodo­
wej Kazimierz Mytych z Igloopo-
lu Dębica (służba wojskowa w

organach MO). Równocześnie

trwają starania o pozyskanie 5-
krotnego mistrza Polski — Hen­
ryka Pielesiaka z Gwardii Łódź.
W nowym sezonie zobaczymy
także w' akcji wychowanków
„Białej gwiazdy”: Aleksandra
Koniecznego, Grzegorza Bandułę
i Romana Ostromęckiego.

Do rozgrywek wiślacy przygo­
towywali się najpierw na włas­
nych obiektach, . a później na zgru­
powaniu w Jarosławiu. Drużynę
prowadzić będzie Teofil Kowalski,
a jego nowym asystentem został
mistrz Polski z 1959 r. Ludwik
Ochman. (PSP)

Dokąd pójdziemy?

Jelcz
KSZO

zmia-

H

ma być twarz, któ-
żyletki od dwudzie-

Dunnet chce się z

wy-
rękę
Tak

(47)

,,100 imprez dla wszystkich
W NAJBLIŻSZĄ wolną sobotę,

11 lutego, Krakowskie TKKF

proponuje:
Otwarty turniej tenisa stołowe­

go — Nowa Huta, os. Stalowe 16
(DMH) — godz. 10. Gry i zabawy
rekreacyjne dla dzieci i doros­

łych — Park Jordana (obok sadza­
wki) — godz. 11. Instruktaż ćwi­
czeń siłowych dla niezaawanso-
wanych — Nowa Huta, os. Cen­
trum „B” nr1 6 — w godz. 16—18.

Zdobywanie kart pływackich —

Pałac Młodzieży, ul. Krowoderska
8 — godz. 19.15. KLUB osiedlo­
wy na Kozłówku, ul. Spółdziel­
ców 4 organizuje w sobotę o

godz. 17 otwarty turniej szacho­
wy. Jednocześnie prowadzone bę­
dą zapisy do sekcji szachowej.

Sobota
SIATKÓWKA

Godz. 15 hala Wisły:
Wisła — Płomień Sosnowiec

(I liga kobiet)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 16.30 hala Hutnika:
Hutnik — Anilana Łódź

(I liga mężczyzn)
TENIS STOŁOWY

Godz. 17 hala Wandy:
Wanda — Start Kędzierzyn

(II liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17.30 hala Wisły:
Wisła — Gwardia Wrocław

(I liga mężczyzn)
Godz. 19 hala Hutnika:

Hutnik — Siarka Tarnobrzeg
- (II liga mężczyzn)

Niedziela
TENIS STOŁOWY

Godz. 10 hala Wandy:
Wanda — Start Kędzierzyn

(II liga kobiet)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 10 hala Hutnika:
Hutnik — Anilana Łódź

(I liga mężczyzn)
BOKS

Godz. 10.30 hala Wisły:
Wisła — Hetman Zamość

(o wejście do II ligi)
KOSZYKÓWKA

Godz. 13 hala Hutnika:
Hutnik — Siarka Tarnobrzeg

(II liga mężczyzn)
SIATKÓWKA

Godz. 14.30 hala Wisły:
Wisła — Stal Bielsko ,

(I liga kobiet)


